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Polska — Bułgaria Jutro w Moskwie rozpoczyna się czwarte spotkanie Polsko-radziecka współpraca gospodarcza

Depesze gratulacyjne
Z okazji .40. rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni,

Współpracy i Pomocy Wzajemnej między Polską Rzecząpo-
spolitą Ludową i Ludową Republiką Bułgarii — depesze
gratulacyjne wymienili: I sekretarz KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa Wojciech Jaruzelski j prezes Rady
Ministrów Zbigniew Messner oraz sekretarz generalny KC
BPK, przewodniczący Rady Państwa LRB. Todor Żiwkow
i przewodniczący Rady Ministrów LRB Georgl Atanasow.
W imieniu kierownictw swych partii i państw przekazują
wzajemnie Komitetom Centralnym obu partii, Radom
Państwa i Radom Ministrów oraz obu bratnim narodom
serdeczne pozdrowienia oraz życzenia dalszych sukcesów
na drodze socjalistycznego rozwoju obu krajów, we wspól­
nej walce o pokój i socjalizm. (PAP)

M. Gorbaczowa z R. Reaganem Wspólne przedsiębiorstwa będą się
KRÓTKO

USA

Zatwierdzenie układu INF przez Senat
Olbrzymią większością głosów Senat amerykański za­

twierdził w piątek podpisany w grudniu ub r. w Waszyn­
gtonie przez przywódców ZSRR 1 USA układ INF o likwi­
dacji rakiet średniego i krótszego zasięgu. Wynik głosowa­
nia brzmiał 93:5. Zgodnie z amerykańską konstytucją za­
twierdzenie podobnego dokumentu wymaga poparcia
dwóch trzecich członków Senatu. (PAP)

CSRS

Redukcja w aparacie władz centralnych
Rząd federalny CSRS w trosce o zwiększenie efektyw­

ności działania i w obliczu konieczności posunięć oszczę­
dnościowych Podjął decyzje o zredukowaniu do końca
przyszłego roku aparatu władz centralnych, w tym mi­
nisterstw, o 30 do 50 proc. Zapowiedział także dalsze

zmniejszenie liczby samochodów służbowych i ogranicze­
nie wydatków dewizowych.

Pod koniec zeszłego roku w liczącej 15 i pół miliona
ludności Czechosłowacji aparat centralnych organów pań­
stwa, podległych rządowi federalnemu i parlamentowi cze-

. chosłowackiemu, zatrudniał prawie 21 tys. osób. Redukcja
ma dotyczyć 5 800 osób, z tego 4,5 tys. w Pradze, a 1,3ma dotyczyć 5 800 osób, z tego 4,5 tys. w Pradze, a

tys. w Bratysławie. (PAP)

Liban

Wkroczenie wojsk syryjskich
na południowe przedmieścia Bejrutu

Jak informuje dziennikarz AFP z Bejrutu co najmniej
300 żołnierzy syryjskich w godzinach przedpołudniowych
wkroczyło na południowe szyickie przedmieścia Bejrutu
w celu rozdzielenia bojowników prosyryjskiego ruchu
Amal i proirańskich bojowników ruchu Hezbollah. (PAP)

Kampucza

Żołnierze wietnamscy zostaną

odsunięci od granicy tajlandzkiej
Po obaleniu dzięki pomocy wietnamskich ochotników

reżimu Polpota władze Kampuczy sprawują skuteczną
kontrolę nad całym terytorium kraju — stwierdza się w

opublikowanym w Phnom Penh komunikacie Ministerstwa
Obrony Kampuczy.

W Phnom Penh wydano również oświadczenie Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Kampuczy. Informuje się w

nim. że zgodnie z porozumieniem między Kampuczą
i Wietnamem, przebywający w Kampuczy wietnamscy żoł­
nierze zostaną odsunięci na odległość 30 km od granicy
kampuczańsko-tajlandzkiej. Wycofywanie wojsk wietnam­
skich z Kampuczy zostanie zakończone w 1990 r. bądź
wcześniej, jeśli dojdzie do politycznego uregulowania sy­
tuacji. (PAP)

ZSRR

Przekazanie relikwii
W czwartek w salach kremlowskiej zbrojowni odbyła

się uroczysta ceremonia przekazania rosyjskiej cerkwi
prawosławnej relikwii przechowywanych dotychczas w

salach moskiewskiego muzeum.

W uroczystości udział wzięli wszyscy metropolici —

członkowie Świętego Synodu Kościoła Prawosławnego
i Patriarchatu Moskiewskiego. (PAP)

RFN

Kłopoty z przesiedleńcami
Władze RFN w niemal alarmistycznym tonie mówią o

problemach z nowymi przesiedleńcami. Liberalizacja wy­
jazdów na stałe z krajów socjalistycznych w ramach tzw.

łączenia rodzin sworzyła przede wszystkim poważne pro­
blemy mieszkaniowe. Bonn spodziewa się w tym roku na­
pływu aż 150 tys. przesiedleńców. Liczbę tę podał parla­
mentarny sekretarz stanu w MSZ Horst Waffen Schmidt.
Dla porównania w roku ubiegłym do RFN przybyło 86
tys. przesiedleńców i już wówczas liczba ta była dla
Bonn zbyt duża. (PAP)

Włamania, kradzieże,

pobicia, handel

narkotykami

Niebezpieczna
szkoła

Nieoczekiwaną i zupełnie
niechcianą sławę zdobyła so­
bie w ub. roku Thomas Jef­
ferson High School w nowo­
jorskiej dzielnicy Brooklyn.
Statystyki za ub. rok wykaza­
ły bowiem, że właśnie ta

szkoła średnia, nosząca imię
jednego z „ojców-założycieli”
USA zajęła bezapelacyjnie
Pierwsze miejsce na niechlu­
bnej liście liczby przestępstw.
Popełnianych we wszystkich
szkołach średnich w Nowym
Jorku.

(dokończenie na str. 2)

Ku nowym rubieżom
Czwarte spotkanie Michai­

ła Gorbaczowa z Ronaldem
Reaganem — tym razem w

Moskwie — oczekiwane jest z

niecierpliwością i zaciekawie­
niem. Jest tak, gdyż wszystkie
dotychczasowe wytworzyły dy­
namikę niesłychanie ważnych
przemian. Od Genewy przez
Reykjaoik i Waszyngton po
Moskwę oba mocarstwa poko­
nały długi szlak. Na jego
początku była nieprzejednana
konfrontacja ocierająca się o

stale wiszącą w powietrzu
groźbę konfliktu jądrowego
Wyznaczały je stare stereoty-

py w rodzaju słynnego stwier­
dzenia prezydenta Reagana o

ZSRR jako „imperium zła".
Dziś eksperci Międzynarodo­
wego Instytutu Badań Strate­
gicznych (IISS) w Londynie
piszą o

zmianach”
'Wschód —

ją je jednoznacznie
politycznemu” ekipy
Gorbaczowa.
Ronald Reagan roz-

pierwszą kadencję

„ograniczonych” i „przewlek­
łych” wojen jądroicych, które
spodziewał się wygrać. Po
pierwszym spotkaniu z Gor­
baczowem w Genewie podpi­
sał wraz z nim deklarację,
stwierdzająca,, że wojna ato-„fundamentalnych

w stosunkach mowa nie wyłoni żadnego zwy-
Zachód i przypisu- ciężcy i dlatego nigdy nie mo­

lowemu że być prowadzona. V/ Reyk-
..» jav^M oiiaj - przywódcy byli

już bliscy wielkiego przełomu
— uzgodnienia programu lik­
widacji wszelkiej broni jądro­
wej do roku 2000. Waszyng-

myśleniu
Michaiła

Kiedy
poczynał
prezydencką, jego model sto­
sunków ze światem socjali­
stycznym zawierał scenariusze (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wywiad
M. Orzechowskiego
dla dziennika

„El Pais“

ofi-Przebywają.cy z wizytą
cjalną w Hiszpanii minister
spraw zagranicznych PRL
Marian Orzechowski udzielił
wywiadu madryckiemu dzien­
nikowi „El Pais”. Odpowia­
dając na pytania dziennikarzy
hiszpańskich, którzy intereso­
wali się m. jn. sytuacją wew­
nętrzną w Polsce, min. Orze­
chowski podkreślił, że nie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rozliczać w walutach narodowych
W Moskwie odbyły się w

dniach 28—-27 bm. polsko-ra­
dzieckie rozmowy gospodarcze.
Delegacji polskiej przewodni­
czył wicepremier Zbigniew
Szałajda.

W rozmowach ze współ­
przewodniczącym Międzyrzą­
dowej Polsko-Radzieckiej Ko­
misji Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej
A. Antonowem ważne miejsce
zajęła problematyka rozwoju
nowych form współpracy i
doskonalenia mechanizmów
powiązań integracyjnych mię­
dzy obu krajami. Zaakcepto­
wano projekt porozumienia

międzyrządowego o stosowa­
niu walut narodowych przez
wspólne przedsiębiorstwa o-

raz w rozliczeniach w bezpo­
średniej współpracy przedsię­
biorstw i organizacji.

Przyjęto projekt umowy
międzybankowej • o trybie roz­
liczeń i. prowadzeniu rachun-

’ ków w walutach narodowych
: PRL i ZSRR. Współprzewodni-
, czący komisji zaakceptowali
! projekt utworzenia polsko-ra-
! dzieckief instytucji finansowej.
, której działalność będzie

wspierała rozwój nowych form
współpracy.

i (DOKOŃCZFNIF NA STR. 8)

(m) 27 BM. od,było się,
pod przewodnictwem wice­
prezesa Rady Ministrów
Zdzisława Sadowskiego, po­
siedzenie Komitetu Rady
Ministrów ds. Realizacji
Reformy Gospodarczej. Ko­
mitet rozpatrzył projekty
dalszych aktów wykonaw­
czych związanych z ustawą
o nadzwyczajnych upraw­
nieniach i upoważnieniach
dla Rady Ministrów.

NA inauguracyjnym po­
siedzeniu 27 bm. zebrał się
Komitet ds. Młodzieży i
Kultury Fizycznej. W jego
skład powołane zostało re­
prezentatywne społeczne
grono złożone z przedstawi­
cieli organizacji młodzieżo­
wych, związków i zrzeszeń

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Z obrad Komisji Ideologicznej KC PZPR; XXVIII Ogólnopolski Festiwal

Wierzyć klasie robotniczej
(luf. wł.) „Pragnę wyrazić misji Henrykiem Bednarskim

satysfakcję wynikającą z wy- i kierownikiem Wydziału Ide-
boru Krakowa na miejsce ob- ologicznego KC PZPR An-

rad_ Komisji Ideologicznej KC drzejem Czyżem na czele. Na­
stępnie przewodnictwo obrad i w głosach pierwszych dy-
objął Henryk Bednarski.

Wprowadzenie do dyskusji
stanowiły wystąpienia sekre­
tarza KK PZPR Jana Czepie­
la, który przedstawił pracę
ideologiczną krakowskiej or­
ganizacji partyjnej oraz Ja­
nusza Janickiego — zastępcy
kierownika Wydziału Ideolo­
gicznego KC PZPR, który o-

mówił projekt „Wytycznych
Sekretariatu Komitetu Cen­
tralnego Partii w sprawie

PZPR. Sądzę, że to posiedze­
nie, dyskusja i wnioski z niej
wynikające będą .pomocne w

codziennej pracy partyjnej w

sferze ideowo-wychowawczej
tak dla kraju jak i naszego
województwa” — powiedział
I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz otwierając wczoraj
dwudniowe obrady komisji.
J. Gajewicz powitał wszyst­
kich przybyłych na. te obrady
z -ministrem edukacji naro­
dowej, przewodniczącym ko-

szkolenia partyjnego w roku >
1988 / 89”

Zarówno w wystąpieniach
J. Czepiela i J. Janickiego jak

skutantów zwrócono uwagę,
że zgodnie z założeniami mar-

ksizrmi-Iehinizmu pracy ideo­
logicznej nie można trakto­
wać w sposób wyizolowany,
ponieważ jej skuteczność uza­
leżniona jest w dużym stop­
niu od zjawisk ekonomicz­
nych, kulturowych i .politycz­
nych. Praca ideologiczna nie
może być oderwana od życia.
Jeśli oowstaje' rozbieżność
(DOKOŃCZENIE ZE STR 2)

Tezy KC KPZR na XIX Krajową Konferencję Józef Brożek do dziennikarzy:

Partyjną

Propozycja 5-letnich kadencji
w komitetach partyjnych

Piątkowa prasa radziecka
publikuje tezy KC KPZR na

XIX Krajową Konferencję
Partyjną, zaaprobowane 23
maja przez Plenum KC.

Konferencja, która rozpocz-
nie sie pod koniec czerwca,
zajmie się dwoma zagadnie-

niami: przebiegiem realizacji
uchwał XXVII Zjazdu KPZR,
najważniejszymi wynikami
pierwszej połowy dwunastej
pięciolatki i zadaniami orga­
nizacji partyjnych w zakresie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Filmów Krótkometrażowych

Oczekiwania i niepewność

Powiedzcie mi o tym, o czym

nie słyszę na innych spotkaniach

Fot. W. KLAG

(Inf. wł.) Pierwsze w trze­
ciej turze spotkań przedwy­
borczych I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Jójzef
Brożek, kandydujący do WRN
z listy wojewódzkiej, odbył w

gronie dziennikarzy prasy i
radia.

„Mandat radnego byłby dla
mnie szansą uczestnictwa w

życiu publićżnym. Służbie
partii poświeciłem 8 lat, po­
nieważ dobiega końca druga
kadencja, jest ona dla mnie
ostatnia. Tutaj się urodziłem,
nigdy poza województwem"nie
pracowałem i tutaj chcę po­
zostać. Dlatego zdecydowałem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.) Różne. były
krakowskich festiwali,
wato, że prezentowane filmy
zaskakiwały. trafnością społe­
cznych obserwacji, ą nawćt
Wyprzedzały zachodzące w

Polsce społeczne zmiany. Ale
były też Tata, że festiwalowi
krytycy, publiczność a nawet

jurorzy upominali twórców za

nienadążanie za aktualnymi
.wydarzeniami, za brak dy­
stansu, za miałkóść i zbyt po­
bieżny sposób komentowania
rzeczywistości. Przed tegoro-

czną XXVIII edycją OFFK
jako widzowie, mamy spore o-

czekiwania, ale czai się też
niepokój — jak będzie tym
razem.

Do konkursu zgłoszono 158
filmów. Komisja kwalifika­
cyjna, której przewodniczył
znany krytyk filmowy,,' Zyg­
munt Marcińczak wybrała 38
filmów. W wyniku odwołań
dokooptowano do tej grupy je­
szcze 8 pozycji. Ostateczni*

Obradowało Kolegium NIK Z kalendarza wyborczego

Krytyczna ocena wykonania
planu pięcioletniego

W oparciu o przeprowadzo­
ne w ub, r. ‘badania NIK w

ponad 5,5 tys. różnych jedno­
stkach, jego kolegium oma­
wiało 27 bm. „Sprawozdanie
Rady Ministrów z przebiegu
wykonania Narodowego Pla­
nu Społeczno-Gospodarczego
w latach 1986—87”. Uwagi te,

jak podkreślił prezes NIK Ta­
deusz Hupałoweki, zostaną
przedłożone Sejmowi.

Wyniki gospodarcze w ub.
r. w większości dziedzin nie
dorównywały zarówno prze­
ciętnym wskaźnikom wzrostu
w latach 1983—85, jak i rezul­
tatom 1986 r. Nie zostały przy

tym wykonane zadania usta­
lone w planie. Dochód naro­
dowy . wytworzony powiększył
się o 1,7 proc., podczas gdy w

1986 r. o 4,9 proc, (plan rocz­
ny na 1987 r. zakładał jego
wzrost o 2,8 proc.). Jedną z

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Zapomniał spadochronu
W Stanach Zjednoczonych

zdarzył się wypadek, który o-

pisała niemali cała tamtejsza
prasa. Otóż jeden z najsłyn­
niejszych spadochroniarzy tego
‘kraj.u, 35-letn!i Iran Laster
Mcgyri, wyskoczył z samolotu
bez spadochronu. Oczywiście
skok zakończył się tragicznie.

Wspomniany spadochroniarz
był zawodowcem w tej dzie­
dzinie. Był posiadaczem wie­
lu rekordów krajowych. Wy-

chował setki adeptów. W osta­
tnim locie zamierzał również
pobić rekord. Zdaniem świad­
ków, tak się przed skokiem
zagadał, że wyskoczył bez spa­
dochronu.

Przyjaciele twierdzą, że nie
możę być mowy o samobój­
stwie, a tylko o nieszczęśliwym
wypadku. W dodatku nikt nie
zwrócił do końca uwagi, że

słynny skoczek opuścił samo­
lot bez spadochronu. (PAP)

Wspaniały dar
---------- ------------- /

na stulecie krakowskiej numizmatyki

Muzeum Narodowego w Krakowie
(Inf. wł.) Ta niepozorna, o-

krągła „blaszka” ze srebra by­
ła tysiąc lat temu świadec­
twem potęgi polskiego księcia,
gdyż nie każdy ówczesny wład­
ca mógł sobie pozwolić na bi­
cie własnej monety. W dzie­
jach polskiego pieniądza de­
nar Mieszka I odegrał szcze­
gólna rolę — był nasza histo­
rycznie pierwsza moneta a

także ważnym elementem two­
rzenia się polskiej państwowo­
ści. Nic zatem dziwnego, że
wartość oryginalnego egzem­
plarza jest dziś ogromna, tym
bardziej, że do naszych czasów

zabytku

Muzeum
Krakowie

zachowało sie zaledwie kilka
sztuk tego cennego
numizmatycznego.

Wczoraj zbiory
Narodowego w

wzbogaciły sie o dobrze zacho­
wany egzemplarz monety Mie­
szka I. Unikat przekazany zo­
stał w darze przez profesora
Politechniki Krakowskiej, ar­
chitekta Witolda Korskiego.
Monetę znaleziono przed stu la­
ty w Poznaniu, a opisano w

„Wiadomościach
cznych” w 1966

(DOKOŃCZENIE

Muszyna — Plavec

Pierwszy pociąg

elektryczny
(Inf. wł.) Współdziałanie ko­

lejarzy Polski i Czechosłowa­
cji pozwoliło wcześniej niż pla-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Numizmaty-
roku. Zasili

NA STR. 8)

Ogłoszenie danych

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

N/WEEkeHB
o kandydatach na radnych

Zgodnie z kalendarzem wy­
borczym 27 maja minął ter­
min ogłoszenia danych o kan­
dydatach na radnych WRN
oraz rad narodowych stopnia
podstawowego. Na tablicach

ogłoszeniowych w miastach i
wsiach pojawiły się obwiesz­
czenia zawierające podstawo­
we informacje o. kandydatach
— ich wieku,, zawodzie, miej­
scu pracy i zamieszkania.

■W ten sposób wykonana zo-

siała ostatnia czynność ujęta
w kalendarzu wyborczym,
która jednocześnie zapocząt­
kowała decydującą fazę kam­
panii wyborczej. W najbliż­
szych dniach rozpoczną się
spotkania kandydatów na ra­
dnych z wyborcami. Organi­
zuje je Patriotyczny Ruch
Odrodzenia Narodowego w

porozumieniu z prezydium

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Piękna wystawa w „Związkowcu”

Dzieci malują nie gorzej
niż dorośli

Laureaci konkursu na tle fragmentu wystawy.
Fot.: W. KLAG

— Taka refleksja nasuwa się holach Ośrodka Sztuki Wizual-
po obejrzeniu wystawy rysun- nej ..Związkowiec”. Blisko 200
ku dziecięcego w obszernych (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dziś, w sobotę oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Otto LINK x

Sekretariatu Odpowiedzialnego.
W niedzielę pirzy. redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.

Wojciech ŻURAWSKI s Działu Polityczno-Gospodarczego,

(nf. wł.) Od kilku dni ma­
my znowu ładną, ciepła po­
godę. W najbliższych dwóch
dniacji powinno być nadal sło­
necznie i ciepło. Temperatury
maksymalne od 25 doi 29 sto­
pni, minimalne nocą od 1(1 do
1(5 stopni. Możliwe będą jed­
nak przelotne opady i burze!
Taka ładna pogoda powitana
utrzymać się także w całym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sceny z życia małżeńskiego...
wielorybów

. Tylko dzięki najnowszym
aparatom technicznym grupie
naukowców amerykańskich u-

dalo się odkryć kilka tajem­
nic „alkowy wielorybiej”. Wia­
domo bowiem, że do tych naj­
większych obecnie ssaków na

świecie. żyjących w morzach i
oceanach, nie sposób zbliżyć
się bezpośrednio, lub-też ob­
serwować ich codziennego ży­
cia w wielkich akwariach, jak
ma to miejsce np. w stosun­
ku do delfinów, fok czy in­
nych wtelkićh gatunków za­
mieszkujących olbrzymie ob­
szary podwodne.

Naukowcy amerykańscy pro­
wadzili badania zarówno w

wodach ciepłych, jak też i w

okolicach podbiegunowych. O-
kazało się, że są znaczne róż­
nice w nawiązywaniu stosun­
ków płciowych w obu tych
basenach morskich. Podkreśla
się w opublikowanej pracy, że
są to tylko fragmentaryczne
ustalenia nie wyczerpujące te­
matu.

Podczas długich obserwacji
w pobliżu znanych Wysp Ga­
lapagos ustalono, że samice

(DOKOŃCZENIE NA STR fi)

W Nowym Sączu hospitalizowano 40 osób

Masowe zatrucie salmonellą
(Inf. wł.)

jewódzki .inspektor
w Nowym Sączu
sław Mieękoyrski
mował dziennikarzy
wym zatruciu. W
szpitalu hospitalizowano 40 o-

sób, do lekarzy zgłosiło się
ponad 200, skarżących się na

bóle głowy i żołądka. O za­
truciu pokarmowym do Nowe­
go Sącza dotarły informacje z

Sosnowca i Tarnowa, od u-

czestników wycieczek odwie­
dzających nasze wojewódz­
two. Prawdopodobną przy-

Państwowy wo-

sapitarny
dr Wie

poinfor-
o rnaso-

sądeckim

czyną zatrucia są lody z są­
deckiej „Lwowianki”. Wstę pne
badania, prowadzone przez in­
spektorów sanitarnych po­
twierdzają, że w lodziarni nie
dopełniono wszystkich wa­
runków sanitarnych i techno­
logicznych przy produkcji lo­
dów. Lekarze przypominają
też, żeby konsumenci lodów
pamiętali o czystych rękach —

lody salmonellą może zatruć
każdy z nas, dlatego propenu^
ją. aby nie spożywać kubków

waflowych, w których poda­
wane są lody. (leg)
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FIATA 125 — tanio sprzedam. Ko­
ściuszkowskie 6/128. g-21929

PRZYCZEPĘ HL-8011, 8,5 tony,
stan bardzo dobry — sprzedam.
Dębica, Osiedlowa 26, tel. 31-07.

T-19690

PRZYCZEPĘ kempingową —

sprzedam. Tarnów, tel. 21-94-44 .

T-29688

PRZYJMĘ uczciwych njalarzy,
warunki dobre. Tel. 34-93 -61, 18—
20. g-22552

FORMY na kręgi, betoniarkę 250
— sprzedam. Górski, 33-167 Turza.

T-19691

KUPIĘ domek murowany z o-

grodem, w okolicach Tarnowa.
Oferty 19699 „Prasa” Tarnów, Kra­
kowska 12.

SERDECZNIE dziękuję Panu Woj­
ciechowi Basterowi pracownikowi
Browaru Krakowskiego za bezin­
teresowną pomoc w odzyskaniu
zgubionych dokumentów i pienię­
dzy. Bogdan HolewińskL

CIĄGNIK C-360, maszyny rolnicze
— sprzedam. Stanisław Zelek, Ko­
paliny 370, koło Nowego Wiśni­
cza. T-19665/prz

TATRĘ 13 t — sprzedam. H.
Ostrowski, Opatkowice 26 k. Pro­
szowic. g-22395
MAGNETOWID Hitach! VT 8E vl-
deo Disc Player z płytami, wieżę
Sanyo, dużą — sprzedam. Tel.
11-96-85. g-22454
KOMPUTER Atarl 800 XL z o-

śprzętem — sprzedam. Tel. 55-41-
-27. g-22454

PRZEDWOJENNĄ Jadalnię, 4 sza­
ty, kredens antyk — tanio sprze­
dam. Tel 34-19-09 . g-22442

POSZUKUJĘ pomieszczenia na

lakiernię samochodową. Tel. 44 -

-91-65, 19—20. g-22509
SPRZEDAM Skodę 105L. 1978. Li­
manowa, tel. 37-29-49. g-22434

126P, sierpień, 1937 — sprzedam.
Tel. 43-59-51, po 20

SPRZEDAM Forda Fiestę, 1985,
diesel. Zakopane. Tel. 47-38.

g-22388
PONTON nowy, dwuosobowy —

tanio sprzedam. Tel. grzecznoś­
ciowy 20-20-11, wewn. 117,( wieczo­
rem. g-22383

PRZYCZEPĘ kempingową N126 z

hamulcem — sprzedam. Tel. 44-
-30-50 . g-22504
SPÓŁKA GRAF 32-086 V£ęgrzce
lOla, świadczy usługi geodezyjne
dla ludności i przedsiębiorstw.
Spółka zatrudni na umowę zle­
cenie geodetów. Informacje: tel.
43-38 -44 . g-22326
UPRAWNIENIA Baltony — od­
stąpię. Oferty 21930 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

WYTWÓRNIA zatrudni ślusarzy,
lakierników, gońca. Kraków, tel.
21-28-03, wewn. 13 . K-5573

Zakłady Pozyskiwania Surowców T Usług Budowlano-

-Inżynieryjnych „SURiBUD” — Sp-nia Pracy
w Krakowie, ul. Wadowicka 48a, tel. 66-47-46

zatrudnią
0 OPERATORA KOPARKI — z uprawnieniami
<> OPERATORA SPYCHACZA

Ku nowym rubieżom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ton przyniósł historyczny u-

kład o likwidacji dwóch klas
broni jądrowej — rakiet śre­
dniego i krótszego zasięgu
(INF), a także wspólne oświad­
czenie o podstawowych zało­
żeniach redukcji o połowę nu­
klearnych arsenałów strategi­
cznych obu mocarstw.

Ale przedmiotem dialogu ra-

dziecko-amerykańskiego stał
się także znacznie szerszy krąg
problemów światowych: kon­
flikty regionalne w Azji, Afry­
ce, na Bliskim Wschodzie i w

Ameryce Łacińskiej. Teraz, w

Moskwie — po podpisaniu w

Genewie z udziałem ZSRR i
USA porozumienia, umożliwia­
jącego wycofanie wojsk ra­
dzieckich z Afganistanu —

dialog ten ma okazję posunąć
się dalej i to w kierunku
sprecyzowania zasad rozstrzy­
gania konfliktów regionalnych
na podstawie porozumienia
narodowego, przy udziale ONZ
i sekretarza generalnego tej
organizacji oraz organi­
zacji regionalnych i przy u-

względnieniu słusznych inte­
resów wszystkich zaintereso­
wanych państw.

Dialog ZSRR — USA po raz

pierwszy zyskał także „wy­

nową cechą jest dążenie do od­
formalizowania. otwartości,
szczerości : widoczny demo-
kratyzm. Nie tylko bowiem so-

sumienie tego, że świat się
zmienił (...) pozwoliło prezy­
dentowi, aby nie pozbywając
się swych znanych uprzedzeń,
spojrzeć w nowy sposób na

istniejące realia". (M. Gorba­
czow w wywiadzie dla „Wa­
shington Post” i „Newswee-
ka”).

Spotkanie Gorbaczow —Re-

©SPORT ©SPORT®

DHN SP. Z O.O. PAN — DZIAŁ HANDLOWY
ul. Zaleskiego 46 31-525 Kraków, tel. 11-89-82, 12-74-17

tłx. 032-24-14

JEDNOSTKA GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

prowadzi sprzedaż
PERYFERII I AKCESORIÓW KOMPUTEROWYCH

O drukarki firmy STAR:
— LC-10 — 120/30 NLQ, bufor 4 kB
— ND-10 — 180 /45 NLQ, bufor 12,6 kB
— NR-10 — 240 / 60 NLQ, bufor 12,6 kB
— NX-15 — 120/30 NLQ, bufor 5 kB
— ND-15 — 180/45 NLQ, bufor 12.6 kB
— NR-15 — 240/60 NLQ, bufor 12,6 kB
— NB24-1 -0 — 216/72 LQ, bufor 8 kB,

zł
zł
zł
zł
zł
zł

— NB24-15 — 216/72 LQ, bufor 5 kB,

— NB-15 — 300/100 LQ, bufor 16 kB,

zł

zł

967.000
1.450.000
1.800.000
1.342.750
1.800.000
2.200.000
24-igly
2.000.000
24-igly
2.550.000
24-igly
3.600.000 zł

O automatyczny podajnik papieru ciętego do druka­
rek STAR serii „N”:
— SF-10D — do NL-10/ND-10/NR-10/NB-24-10

330.000 zł
670.000 zł
960.000 A

— SF-15D — do NX-15 /ND-15 /NR-15
— ŚF-15B — do NB24-15 /NB-15
— EB-2 — drugą komora do podajnika SF-15B

590.000 zł

O automatyczny podajnik papieru ciętego do druka­
rek EPSON:
— CSF-8347 — do LQ-800/FX-800/FX-86E

zł

Posiedzenie Prezydium
CKKR PZPR

się posiedze-26 bm. odbyło
nie Prezydium Centralnej Ko­
misji Kontrolno-Rewizyjnej
PZPR.

Omówiono główne kierunki
działań CKKR w drugim pół­
roczu 1988 r.

Problematyce realizacji II

etapu reformy gospodarczej w

świetle wyników kontroli KKR
będzie także poświęcone przy­
gotowywane na jesień br. VI
Plenum CKKR.

Prezydium zapoznało się z

wynikami kontroli stanu reali­
zacji wybranych problemów z

uchwały XVI Plenum KC
PZPR w sprawie roli klasy ro­
botniczej w partii i państwie.

Omówiono rezultaty przepro­
wadzonej w marcu br. przez ze­
społy CKKR na terenie 6 woje­
wództw kontroli statutowego
nadzoru WKKR PZPR nad o-

rzecznictwem partyjnym.
Przyjęto do wiadomości za­

łożenia merytoryczno-organiza­
cyjne kontroli sposobu roz­
patrywania i załatwiania przez
KRR listów, skarg i wnios­
ków pochodzących od społe­
czeństwa oraz ocenę orzecznic­
twa partyjnego CKKR i
WKKR w świetle analizy uch­
wał orzeczniczych podjętych w

I kwartale 1688 r.

Wywiad

550.000
— CSF-8348 — do LQ-1000/FX-1000 /FX-2l86E

720.000

> głowice do drukarek STAR:
— NL-10/NX-10 200.000

x— NX-15 235.000
— ND-15 270.000
— NR-15 620.000
— NB24-I5 870.000
— NB-15 ' 1.200.000
— SG-liO/Gemim 10 230.000
— SG-15/Gemini 15 280.000

> głowice do drukarek EPSON:
— FX/800/1000 280.000

> głowice do drukarek NFC:
— P-6 860.000

zł

zł
zł
zł
zł
zł
zł
zł
zł

zł

O cartridge z dodatkowym
» karek STAR:

— NB-15:
/> Latter Gothic
<> Courier ,

O Courier Italie
<> Orator

zł

krojeni czcionki do dru-

— NB-24-10/15:
O Courier

Orator

cena za szt. 215,000 zł

cena za szt. 215.000 zł

O interface równoległy/szeregowy do zestawu PCW

8256 — umożliwia podłączenie dowolnej drukarka
410.000 zł

200.000
280.000
200.000
200.000

112.000

zł
Zł
zł
zł

zł

M. Orzechowskiego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dawne niepokoje w Polsce 1

. próby wywołania wstrząsów
społecznych przypominają co­
dzienne wydarzenia w kra­
jach zachodnich. Minister
przypomniał protesty i starcia
w stoczniach baskijskich oraz

powtarzające się strajki nau­
czycieli hiszpańskich i stwier­
dził: „Temu, co w kraju za­
chodnim uważa się za nor­
malne, w przypadku powtó­
rzenia się w kraju socjalisty­
cznym nadaje się rozmiary a-

pokaliptyczne”.
W odpowiedzi na pytanie,

jaki wpływ na życie wewnę­
trzne Polski wywiera radziec­
ka pieriestrojka. minister O-
rzechowski stwierdził: „Uma­
cnia nas ona w przekonaniu,
że kroczymy słuszną drogą.
Jestem bardzo zadowolony, że
na Zachodzie pieriestrojka
wzbudza taki entuzjazm.”

W innym wywiadzie, zamie­
szczonym na łamach madryc­
kiego tygodniaka „El Indepen-
diente”, min. Orzechowski o-

świadczył. że w miarę spadku
napięcia i wraz 7. postęnami
dialogu między ZSRR a USA
wzrasta rola średnich państw
europejskich, takich jak Pol­
ska i Hiszpania.

M. Orzechowski zwrócił u-

wagę, że mimo zniesienia for­
malnych restrykcji wobec Pol­
ski. wprowadzonych w swoim
czasie przez pewne państwa
zachodnie, nie doszło do nor­
malizacji stosunków finanso,-
wych i kredytowych, przeto
pod tym względem utrzymuje
się dyskryminacja gospodar­
cza naszego kraju.

(w)

O interface do drukarki NŁ-10:
— COMMODORE 64/128
— RS-232C
— Parallel (równoległy)
— IBM (równoległy)

O interface RS-232C do SG-15

O interface do ZX SPECTRUM umożliwiający połą­
czenie z dowolna drukarką z interface CENTRONICS

124.000 zł

O interface COMMODORE 64 /128 z dowolna drukar­
ką rTnterfece CENTRONICS 66.600 A

instrukcją obsługi CPC 6128 w języku polskim
2.000 zł

DHN UDZIELA GWARANCJI NA SPRZEDAWANY

SPRZĘT!!!
Podane ceny zawierają koszt 12-mietsięcznej ochrony

gwarancyjnej.
REALIZACJA ZAMÓWIEŃ W KOLEJNOŚCI

WPŁYWU!!!

Zapraszamy do naszych punktów sprzedaży:
— Dział Handlowy DHN ul. Filtrowa 83 02032 War­

szawa, tel. 659-78-20, 659-52-11, tlx. 817 529
— Dział Handlowy DHN ul. Zaleskiego 46 31-525 Kra­

ków, tel. 11-89-82, 12-74-17, tlx 0322414
— Dział Handlowy DHN ul. Krzywa 14 60-118 Poznań,

tlx.041 36 00
— Dział Handlowy DHN ul. Szanieckiego 54 51-662

Wrocław, tel. 48-58-10. tlx 071 21 27

Zmiany w kursowaniu

pociągów
Pasażerowie wybierający się

W podróż pociągiem 28 lub 29
bm. powinni sie jeszcze upewnić
w informacji kolejowej, czy
ich wiadomości na temat cza­
su odjazdu są aktualne. 29
bm. wchodzi w życie nowy
rozkład jazdy, ale już 28 bm.
część pociągów, zwłaszcza
wieczornych, wyrusza w tra­
sę o innym czasie niż przewi­
dywał dotychczasowy rozkład.

Pogoda na weekend

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
rejonie podgórskim i w Ta­
trach, toteż zachęcamy wszys­
tkich do sobotnio-niedzielnych
„wypadów” za miasto.

W Biurze Prognoz IMGW w

Krakowie powiedziano nam,
że słonecznie i ciepło będzie
jeszcze także w poniedziałek,
dopiero od wtor-ku możną spo­
dziewać się pogorszenia pogo­
dy t spadku temperatury, (as)

miar humanitarny" przez włą­
czenie do jego zakresu otwar­
tego dyskutowania respekto­
wania praw człowieka i pod­
stawowych swobód oraz współ- jusznicy, lecz cała społeczność

międzynarodowa informowana agon w Moskwie będzie praw-
jest szybko i szczegółowo o

wynikach dialogu ZSRR —

USA przez samych przywód­
ców, ministrów spraw zagrani­
cznych lub specjalnych wy­
słanników, albo memorandów
i listów. Ponadto dialog ten

nabiera cech uniwersalnych,
obejmując sprawy najżywot­
niejsze z punktu widzenia
przetrwania ludzkości, za co

oba mocarstwa czują się współ­
odpowiedzialne.

Tendencja ta jest wyraźnie
wynikiem dążenia radzieckiej
polityki zagranicznej do zde- stępca Reagana mógł go wzno-

militaryzowania stosunków ■
międzynarodowych.

Towarzyszące radzieckiej :

przebudowie i demokratyzacji i

stosunków wewnętrznych no- i

we myślenie o polityce zagra- 1

nicznej i dążenie do demilita- <

ryzacji stosunków międzyna­
rodowych, natrafiło w Stanach i

Zjednoczonych na trudny tak
jeszcze niedawno do pomyśle- i

nia oddźwięk. Okazało się bo­
wiem że ,ważną cechą prezy­
denta Reagana jako polityka
jest realizm (...). Trzeźwe ro-

Do Seulu czy na sportową emeryturą?
pracy w dziedzinie kontaktów
między ludźmi. Nowa otwar­
tość i brak kompleksów, jakie
demonstruje w tej dziedzinie
ZSRR, zostały zauważone przez
prezydenta Reagana w jego
wystąpieniach przed odlotem
na szczyt w Moskwie.

Nową cechą dialogu radziec-
ko-amerykańskiego stała się

jego ogromna intensywność.
Czterem kolejnym szczytom
towarzyszyło ponad trzydzieści
spotkań szefów dyplomacji o-

bu mocarstw — Szewardnadze
t Shultza oraz przedstawicieli
niższego szczebla i ekspertów,
a nawet bezprecedensowe spo­
tkania ministrów obrony. Do­
szło do spektakularnych wizyt
w bazach wojsk chemicznych
i do wspólnego eksperymentu
na poligonach atomowych —

dotąd przecież zamkniętych i
ściśle tajnych. Otwartość mi­
litarna nie stanowi już tabu.

Po obu stronach panuje dą­
żenie do zinstytucjonalizowa­
nia tego dialogu i kontaktów
na wszystkich szczeblach z za­
miarem ich utrwalenia. Ich

dopodobnie przedostatnim o-

sobistym kontaktem obu mę­
żów stanu (jeśli nie uda się u-

zgodnić układu o redukcji ar­
senałów strategicznych, to. o-

statnim) przed odejściem pre­
zydenta ze sceny politycznej w

styczniu przyszłego roku. Tak
więc szczyt moskiewski po­
święcony będzie zapewne po­
sunięciu tak płodnego obecnie
dialogu ZSRR — USA jak naj­
dalej i na wszystkich płasz­
czyznach oraz wytyczeniu dal­
szych jego kierunków, aby na-

wić bez dłuższej mitręgi. Do­
tyczy to zwłaszcza redukcji
zbrojeń jądrowych, konwen­
cjonalnych i chemicznych. Ca­
ły świat zainteresowany jest
bowiem dalszym ciągiem tego,
co zaczęło się trzy lata temu
w Genewie. Znad Wisły obu
obradującym przywódcom to­
warzyszyć będą i wielkie na­
dzieje, i najlepsze życzenia po­
wodzenia.

ANDRZEJ RAYZACHER
(PAP)

Wierzyć klasie robotniczej

— Teresa Folga nie wypeł­
niła podczas ostatnich ME w

gimnastyce artystycznej normy
na wyjazd na igrzyska (po­
winna znaleźć się w pierwszej
dziesiątce w wieloboju, była
19.). Czy oznacza to. że nie po-

jedzie do Seulu? — pytam tre-

nerkę MKS Krakus KRYSTY­
NĘ GEORGIEW.

— Teraz zależy wszystko od
KMiKF. W najbliższych dniach
ma zapaść decyzja. Mimo nie­
wypełnienia normy olimpijskiej
Teresa nie jest ponoć bez
szans na Seul.

— 19. miejsce w wieloboju
to dość odległa pozycja. Czy w

Helsinkach Folga ćwiczyła sła­
bo czy też znów nie wytrzy­
mała napięcia nerwowego?

— Teresa była dobrze przy­
gotowana do mistrzostw, bez­
błędnie wykonała ćwiczenia ze

skakaniką i obręczą, gorzej po­
szło jej z maczugą, raz upuś­
ciła przybór. Dostawała dość

wysokie noty, ale to było za

mało, by znaleźć się w pierw­
szej dziesiątce. Różnice punk­
towe między 5. ą 20. miejscem
były minimalne. Strata 0,05
punktu powodowała spadek o

kilka pozycji. Znów dyskusyj­
ne były werdykty sędziow­
skie. Dalej obowiązują pewne

układy, które trudno przeła­
mać. Faworyzowane były Buł-
garki, chociaż w Helsinkach

lepiej ćwiczyły Rosjanki.
— W Seulu Folga miałaby

szanse na zajęcie znacznie le­
pszego miejsca niż w Helsin­
kach, bo będzie mniejsza kon­
kurencja...

— Tak, w ME każde pań­
stwo może wystawić po trzy
zawodniczki, na Olimpiadzie
tylko po dwie. Myślę, że
KMiKF zakwalifikuje Teresę
do ekipy olimpijskiej. Byłaby
to dla niej nagroda za wielo­
letnie występy. Zresztą w Se­
ulu wstydu by na pewno nie
przyniosła.

— A co będzie jeśli decyzja
będzie negatywna?

— Na razie przerwałyśmy
treningi. Teresa pojechała wy­
począć na kilka dni do Myśle­
nic. Jeśli decyzja będzie po­
zytywna — to wznowimy przy­
gotowania, jeśli nie — to s-7
rozstajemy, Teresa kończy ka­
rierę sportową, a ja będę mia­
ła teraz więcej czasu, by po­
święcić się pracy z młodzie­
żą. Mam wiele utalentowanych
dziewcząt, które mają szansę
stać się następczyniami Te­
resy.

T. G.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
między słowem a czynem sku­
teczność oddziaływania ideo­
logicznego jest wtedy żadna
lub znikoma. Działalność
szkoleniową winna zawsze

cechować konkretność, rze­
czowość i atrakcyjność. Wdra­
żany aktualnie program re­
form gospodarczych i polity­
cznych niesie wiele nowych,
często bardzo trudnych pro­
blemów. Dla ich rozwiązywa­
nia konieczne jest nieustan­
ne wsłuchiwanie się w głos
klasy robotniczej i aktywu
partyjnego.

Ną tym zakończyła się do-
południowa część obrad. Po
obiedzie członkowie Komisji
Ideologicznej, podzieleni na

zespoły dyskutowali z partyj-

nym aktywem Krakowa w

Hucie im. Lenina, „Krakow­
skiej Kuźnicy”. Akademii

Górniczo-Hutniczej i KMG
PZPR w Skawinie.

„Gazeta” towarzyszyła Ze­
społowi III, który spotkał się
z działaczami partyjnymi A-
kademii Górniczo-Hutniczej.
Miejsce spotkania wyznaczyło
kierunek dyskusji. Wszyscy u-

czestnicy tego żywego, kon­
trowersyjnego i otwartego
spotkania zastanawiali się nad
problemami działalności ideo­
logicznej i szkoleniowej w

środowisku akademickim, nad
rolą i miejscem inteligencji w sekretarz KU PZPR AGH doc.
ogóle, a młodej inteligencji Władysław Kasprzyk i rektor
technicznej w szczególności w AGH prof. Jan Janowski,
naszej polskiej rzeczywistości. ~

Podkreślono potrzebę auten- brady plenarne.

tycznego partnerstwa nauczy­
cieli akademickich i studen­
tów, skutecznego i konsek­
wentnego realizowania pro­
gramów partii, konieczność
ciągłego powrotu do źródeł
marksizmu. Była to więc
rozmowa o kondycji polskich
uczelni j młodej inteligencji
Do wielu wątków tej rozmo­
wy powrócimy na łamach
„Gazety” w najbliższym cza­
sie.

W dyskusji na AGH ucze­
stniczyli między innymi: mi­
nister Henryk Bednarski, se­
kretarz KK PZPR Jan Czepiel,

Dziś komisja kontynuuje o-

(ew)

Lider w Krakowie

W niedzielę o godz. 17 pił­
karze Hutnika Kraków podej­
mują lidera II grupy miele­
cka Stal, która iest prakty­
cznie pierwszoligowcem ma

już bowiem tak dużą prze­
wagę punktowa nad rywala­
mi, że nikt nie będzie w sta­
nie jej dogonić. Może więc
nareszcie na. Suchych Sta.
wach zobaczymy dobry fut­
bol w tym sezonie, jako że

„hutnicy” w ostatnim meczu

z Wisłą sygnalizowali zwyż
ke formy.

Wiceliden- Wisła jedzie do
Lublina gdzie gira ż Moto­
rem. Krakowianie, ieśk chcą
przedłużyć nadzieje na awans

do I ligi, muszą przywieźć
przynajmniej jeden punkt, a

na to icih na pewno stać.

Z uchwały KC KP Litwy w sprawie polityki narodowościowej

Igloopol Dębica stracił Już

praktycznie szansę na znale­
zienie się w strefie barażo.
wej, ale nie oznacza to. że
może rywalom prezentować
punkty. Dębiczanie podejmu­
ją GKS Bełchatów < mamy
nadzieję, lż zagraja fair.

Pozostałe mecze II grupy:
Błękitni — Zagłębie Sosno­
wiec. Olimpia Elbląg — Gór.
nik Knurów. Resovia — Avia.
Broń — Gwardia Szczytno.
Włókniarz — Stal Rzeszów.

W ekstraklasie grają: Bał.
tyk — Śląsk Górnik Wał­
brzych — Jagiellonia. Gór­
nik Zatorze — Stal Stalowa
Wola. Legia — Lechia. Olim­
pia Poznań — ŁKS Pogoń —

Szombierki Widzew — Kato,
wice. Zagłębie Lubin — Lech.

(g)

w tej republice:

Należy walczyć przeciwko wszelkim próbom obrażania

uczuć narodowych ludności polskiej i żydowskiej
Litewski miesięcznik „Kom-

munist” poinformował, że Ko­
mitet Centralny Komunistycz­
nej Partii
chwałę w

aspektów
ściowej w

lem tego
zwiększenie aktywności społe­
czno-politycznej narodowości,
zamieszkujących terytorium Li­
tewskiej SRR oraz pełniejsze
zaspokojenie ich słusznych
interesów oraz postulatów, do­
tyczących języka i kultury.

W uchwale przypomina się,
że według danych ostatniego
spisu ludności z 1979 roku,
największymi grupami naro­
dowościowymi są Polacy, któ­
rzy stanowią 7,3 proc, ludno­
ści republiki i Żydzi — 0,4
proc.

Proces przebudowy, wpro­
wadzanie jawności i pogłębia­
nie socjalistycznej demokracji
— czytamy w dokumencie —

stwarzają warunki, sprzyjają­
ce pełniejszej realizacji przez
każdego człowieka, niezależ­
nie od narodowość^. swoich
praw obywatelskich, swobód 1
obowiązków.

KC KP Litwy podkreśla na­
stępnie, że władze republiki
podejmują kroki, zmierzające
do ochrony interesów języko­
wych i kulturowych różnych
narodowości w dziedzinie o-

światy, wydawnictw, prasy 1
amatorskiej działalności kul­
turalnej. Obecnie 2 proc,
wszystkich uczących się w

szkołach ogólnokształcących w

Litewskiej SRR pobiera naukę
w języku polskim. W języku
polskim wychodzi gazeta i
czasopisma o zasięgu republi­
kańskim oraz trzy gazety re­
jonowe, W republice działają
dwa teatry amatorskie w je-
zyku jidisz 1 jeden w języku

Litwy podjął u-

sprawie niektórych
polityki narodowo-
tej republice. Ce-
dokumentu iest

Niebezpieczna
szkoła

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W ub. roku w Thomas Jef­
ferson High School popełnio­
no 67 poważnych przestępstw
kryminalnych — włamań,
kradzieży, pobić, nielegalnego
posiadania broni i handlu nar­
kotykami.

Szczególne
budzi coraz

przestępstw,
padają
wtorek do jednej z klas wrzu­
cono przez okno domowej ro­
boty bombę, która wybuchła
w rękach nauczycielki, kiedy
ta usiłowała wyrzucić ją z

powrotem przez okno. Dzień
wcześniej w iednej ze szkół
w dzielnicy Bronx grupa u-

czniów obrabowała nauczycie­
la. raniąc go przy tym nożem.

W opublikowanym nieda­
wno raporcie Fundacji Carne-
gie stwierdzono, że liczba
przestępstw, popełnianych
przez uczniów w wieku od 10
do 17 lat podwoiła się w ciągu
ostatnich 20 lat.

zaniepokojenie
większa liczba

których ofiarami
nauczyciele. W ub.

(PAP)

polskim, polski zespół pieśni cenią, w pracy i w uczeniu
i tańca „Wilija” oraz wiele się rodzimego języka. Należy
Innych zespołów amatorskich.

Obywatele narodowości pol­
skiej, żydowskiej i innych są
reprezentowani w wybieral­
nych organach partyjnych,
państwowych, związkowych i
komsomolskich oraz w orga­
nach władzy administracyj­
nej.

Równocześnie — czytamy
dalej w uchwale — władze
partyjne i administracyjne o-

raz organizacje społeczne nie
przejawiają niekiedy należy­
tej uwagi i taktu przy rozpa­
trywaniu słusznych postulatów
i interesów poszczególnych
grup narodowościowych.

W związku z napływający­
mi ostatnimi czasy do orga­
nów partyjnych i administra­
cyjnych prośbami przedstawi­
cieli ludności polskiej i ży­
dowskiej naszej republiki o

szersze zaspokojenie ich inte­
resów językowych i kulturo­
wych, KC KP Litwy podkre­
ślił, iż wydziały Komitetu
Centralnego Komunistycznej
Partii Litwy, komitety miej­
skie i rejonowe partii, mini­
sterstwa i instytucje zobowią­
zane są wcielać konsekwent­
nie w życie leninowskie zasa­
dy polityki narodowościowej
KPZR, polityki równoupraw­
nienia wszystkich narodów i
narodowości.

W działalności praktycznej
należy zapewnić i»h sprawie­
dliwą reprezentację w orga­
nach partyjnych, przedstawi­
cielskich. związkowych, kom­
somolskich i gospodarczych o-

raz w szeregach KPZR. Trze­
ba zdecydowanie eliminować
wszelkie próby dyskryminacji
grup narodowościowych z

motywów narodowych, zwła­
szcza w dostępie do wykształ-

walczyć przeciwko wszelkiego
rodzaju próbom obrażania u-

czuć narodowych ludności pol­
skiej i żydowskiej oraz in­
nych grup narodowościowych.
Trzeba zabiegać o stworzenie
zdrowej atmosfery w stosun­
kach między przedstawiciela­
mi różnych narodowości.

KC KP Litwy wskazał na

konieczność zwracania nie­
ustannej uwagi na rozwój
kultury narodowej ludności
polskiej i żydowskiej oraz in­
nych grup narodowościowych
w republice. Zalecił dodatko­
we kroki, zmierzające do
stworzenia warunków do na­
uki języka rodzimego przez
Polaków i Żydów oraz rozwo­
ju polskie, i żydowskiej ama­
torskiej działalności artystycz­
nej.

Komitet Państwowy Litew­
skiej SRR do Spraw Radia i
Telewizji — stwierdza uchwa­
ła — winien rozpatrzyć kwe­
stie wprowadzenia w telewizji
republikańskiej cotygodniowe­
go programu informacyjnego
w języku polskim.

KC KP Litwy zaproponował
ponadto rozszerzenie edycji
literatury pięknej w języku
polskim, powołanie przy
Związku Pisarzy Litewskiej
SRR sekcji literatów, piszą-
cych w języku polskim, or­

ganizowanie w różnych zakąt­
kach republiki wieczorów li­
teratury polskiej i żydowskiej
z udziałem pisarzy i poetów
tworzących w językach litew­
skim, rosyjskim i polskim, a

także rozważenie możliwości
prezentowania w jednym z

kin Wilna w wersji oryginal­
nej filmów polskich.

Pięć goli
Marcina Czecha

Wczoraj rozegrano mecze

ćwierćfinałowe piłkarskiego
Turnieju Drużyn Niezrzeszo-
nych, który organizuje GTS
Wisła przy współpracy re­
dakcji „Gazety Krakowskiej”.
Obserwowała je duża grupa
kibiców, w tym głównie ro­
dzice i koledzy zawodników.
Większość spotkań była cie­
kawa. Znakomita skuteczno­
ścią popisał się wczoraj za­
wodnik SP nr 119 Azory
Marcin Czech, który zdobył
pięć goli.

Oto wynikł: SP nr 119 A-
zory — SP nr 2 6:1, Białe Or­
ły — Piłkarz 5:1, Beskid To­
karnia — Orły I 4:2. Biedron­
ki Skawina — SP nr 90 2:0.

Kilka zdań o pokonanych

— o drużynie Orły I. Ich o-

piekunem jest Czesław Miano­
wany, były piłkarz, obecnie
sympatyk sportu. Zorganizo­
wał trzy zespoły w osiedlu
Wola Duchacka-Zachód i
Kurdwanów, Za własne pie­
niądze zakupił stroje piłkar­
skie dla chłopców Był ini­
cjatorem utworzenia w osie­
dlu ogniska TKKF, które roz­
poczęło swą działalność. Co
prawda zespoły Czesława
Mianowanego Odpadły już z

rozgrywek, ale chłopcy prze­
żyli sportową przygodę. Za­
praszamy za rok na kolejny
turniej, panie Czesławie!

W poniedziałek mecze pół­
finałowe. O godz. 16 na boisku
nr 1 grają Białe Orły z SP
nr 119 Azory, a o godz. 16
na boisku nr 2 Beskid Tokar­
nia — Biedronki Skawina.

(tg)

(PAP)

Zakaz sprzedaży alkoholu
Ukazało się rozporządzenie

Rady Ministrów, zgodnie z

którym zabrania się sprzedaży
napojów alkoholowych we

wszystkich punktach sprzeda­
ży detalicznej (w tym „Pe-
wexu” i „Baltony”) oraz sprze­
daży i podawania napojów
alkoholowych we wszystkich
zakładach gastronomicznych
w kraju 1 czerwca br. Iden-

tyczny zakaz obejmujący
sprzedaż i podawanie napo­
jów zawierających powyżei
4,5 proc, alkoholu obowiązy­
wać będzie od godz. 18.00 18
czerwca do godz. 24.00 19
czerwca br. Podstawą praw­
ną są przepisy ustawy o wy­
chowaniu w trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi.

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe
(m) ■ W czwartek wieczo­

rem podczas schodzenia do lą­
dowania na lotnisku Hano-
wer-Langenhagen runął na

ziemię samolot transportowy
należący do duńskich linii lot­
niczych „Star Air” w Kopen­
hadze.

Samolot typu Fokker-27 po
rtinięciu na ziemię eksplodo­
wał i stanął w płomieniach.
Zginęli obaj piloci.

■ W piątek wybuchł pożar
w maszynowni promu pasa­
żerskiego należącego do bry­
tyjskiego towarzystwa żeglu­
gowego and O”. Jednostka

„European Trader”, na pokła­
dzie której znajdowało się 44
pasażerów oraz 41 członków
załogi płynęła z Dover do
Seebrugge. Dzięki wysiłkom
podjętym przez załogę wspie­
raną przez brytyjskie i belgij­
skie śmigłowce ratownicze, o-

gień na pokładzie został zlo­
kalizowany. Nie zanotowano
ofiar w ludziach ani istotnych
strat.

■ Liczba śmiertelnych ofiar
katastrofalnej powodzi w po­
łudniowo-wschodniej części
Chin wzrosła do 131. 5 osób
zginęło po silnej burzy w pro­
wincji Guangdong.

Polska — Maroko

na stadionie Wandy
Jutro o godz. 12 na stadio­

nie Wandy w Nowej Hucie
odbędzie się międzypaństwo­
wy mecz rugby Polska — Ma­
roko w ramach rozgrywek o

Puchar FIRA grupy „B”. Dla
krakowskich kibiców będzie
to interesujące wydarzenie
sportowe, rzadko maja bowiem
okazje oglądać w akcji za­

granicznych rugfoistów. Po raz

pierwszy międzypaństwowy
mecz rugby odbył się w Kra­
kowie w 1976 roku,, a grały
wtedy drożyny Polski i Fran­
cji.

Polacy będą faworytem w

spotkaniu z Marokańczykami.
W naszej reprezentacji wysta.
pi m. in. krakowianin Ja­
nusz Wilk z jedynej sekcji
rugby w Krakowie — Korony.

(g)

Turniej trampkarzy

Krakowskie kluby Wisła i
Cracouia organizują w dniach
2—4 czerwca tradycyjny tur­
niej piłkarski dla trampkarzy
— X Memoriał Michała Ma-

tyasa z udziałem zespołów, w

których przed laty pracował
ten ceniony szkoleniowiec.
Spotkanie inauguracyjne Wi­
sły z Czarnymi Jasło 2 czerw­
ca o godz. 15.45 oraz mecz fi­
nałowy 4 czerwca o godz.
16.15 rozegrane zostaną na

głównej płycie GTS „Wisła”,
natomiast pozostałe mecze na

bocznym boisku tego klubu o-

raz na stadionie Cracovii przy
al. 3 Maja. Młodzi piłkarze
grać będą 2X30 min.

W turnieju wystartuje osiem

zespołów podzielonych na

dwie grupy. W grupie I grają
Stal Mielec, Polonia Bytom,
Warta Poznań Oraz Cracovia,
a w grupie II Czarni Jasło,
Górnik Zabrze, Odra Opole i

Wisła.

Uroczyste otwarcie turnieju
2 czerwca o godz. 15. Początek
meczów o godz. 15.45, grupa I

gra na boisku Cracovii, a gru­
pa II na boisku Wisły. 3 czer­
wca seria przedpołudniowa
turnieju zaczyna się o godz.
10, a seria popołudniowa o

godz. 15.45. Mecze decydujące
o rozdziale miejsc 4 czerwca

od godz. 10.

(J)

W kilku wierszach

O Odbyła się w siedzibie
Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego uroczystość wręczenia
nagród i wyróżnień laureatom
olimpijskiego konkursu sztuki
1988. Pierwsze nagrody obrzy­
nali: Aleksander Śliwa z Kra­
kowa — rzeźba, Jerzy Matu­
szewski z Przemyśla — grafi­
ka i rysunek, Edward Łagow­
ski z Warszawy — medalier­
stwo.

W Pałacu Kultury i Nauki
w Warszawie rozpoczął obra­
dy X krajowy zjazd delega-
tów Zrzeszenia Ludowe Zespo­
ły Sportowe. Wybrano nowe

władze zrzeszenia. Funkcje
przewodniczącego powierzono
ponownie Waldemarowi Swir-

goniowi.
G Hokeiści Montreal Oilera

zdobyli Puchar Stanleya, zwy­
ciężając w decydującym me­
czu Boston Bruins 6:3 (2:2,
3:0, 1:1).

TKKF zaprasza

Z okazji Dnia Dziecka
TKKF Piaski Nowe i zespół
społeczno-gospodarczy „Pias­
kownica” organizuje w nie­
dzielę o godz. 15 imprezę re-

kreacyjno-rowerową na tere­
nie nowo otwartego miastecz­
ka komunikacyjnego przy u-1.
Białoruskiej (obok przychód,
ni zdrowia).

Hutnik zaprasza

KS Hutnik Kraków organi­
zuje nabór do sekcji piłki no­
żnej chłopców urodzonych w

latach 1974—75. Zapisy będą
przyjmowane przez szkole­
niowców od 31 maja do 20
czerwca na stadionie klubo­
wym od poniedziałku do piąt­
ku po godz. 17.

Międzynarodowy
turniej judo

Dziś o godz. 10.30 i 17, a ju­
tro o godz. 10 rozegrane zo­
staną w hali Wisły międzyna­
rodowe mistrzostwa Gwardyj-
skiego Pionu Sportowego w

judo w kategorii juniorów. Za­
wody będą miały bardzo siln4
obsadę. Wezmą w nich udział
m. in. reprezentacja Polski
juniorów, reprezentacja GPS,
Rumuni. Węgrzy- oraz kilka

drużyn krajowych.



TT" Imieniu Polskiej
j/J/ Rzeczypospolitej Lu­

dowej nakazuję
Krzysztofowi Brossowi opuścić
użytkowane przez siebie gospo­
darstwo I zwrócić je Urzędowi
Miasta I Gminy w Ustrzykach
Dolnych. Taki werdykt - podany
tu w dużym skrócie - wydal Sąd
Rejonowy w Lesku. Wyrok ten,
grzebiący nadzieje bieszczadzkie­
go pioniera zatwierdzi! Sąd Wo­
jewódzki w Krośnie. Los osadnika

spoczął w rękach komornika.
Przed urzędnikiem tym stanęło je
dnak niełatwe zadanie. W jaki
sposób wyrzucić z ziemi gospo­
darza wraz z jego dobytkiem?
Do gospodarstwa, którym włoda­
rzy Bross można się dostać tylko
łódką lub karkołomną ścieżką,
forsując skały I topiąc się w bło­
cie. Władza jest jednak surowa.

Nakazuje osadnikowi opuścić
gospodarstwo.

★
Bross przybył do Sannej z żoną

na samym początku stanu wojen­
nego, w grudniu 1981 roku. Miesz­
kają na tym odludziu sami. Towa­
rzyszą im tylko zwierzęta: koń, kro­
wy i pokaźne stado owiec. Wokół
surowa przyroda bieszczadzka, Za­
lew Soliński, naprzeciw ich domo­
stwa bezludna wyspa Strzelista.
Najbliższa osada oddalona jest o

kilka kilometrów. Od pierwszego

BIESZCZADZKI SIŁACZ
• • ■ / .

ŻBIGNIEW SATAŁA

śniegu do wiosny niemal nikt obcy
ńie zagląda na to pustkowie. Zda­
rza się, że pod zagrodę zapuści się
sarna lub dzik.

Bieszczadzki osadnik — Krzysz­
tof Bross — to syn wybitnego pro­
fesora medycyny z Wrocławia. Do­
konał zasadniczego zwrotu w swym
życiu w wieku około 40 lat. Próbo­
wał wcześniej wielu zajęć: był au-

tomobilistą, lotniarzem, podróżni­
kiem, odbywał staż zawodowy w

Austrii i Włoszech, współpracował
przy konstrukcji polskiego samo­
chodu. W 1981 roku rzucił wszystko
i osiadł w bieszczadzkiej głuszy, od­
dzielając się wodą i skałami ’ od

wielkiego przemysłu, pośpiechu i
hałasu. Stał się panem na 40 hekta­
rach. W głowie miał wielkie proje­
kty.

Bross otrzymał tymczasową zgo­
dę gminy na osiedlenie się w tej o-

kolicy. Zamieszkali w Sannej z żoną
w baraku mierzącym 12 m kw. Li­
znął, że najpierw trzeba szykować
schronienie dla zwierząt.

Bieszczadzkie łąki są bardzo uro­
dzajne, ale trawę trzeba . zebrać
by karmić zimą zwierzęta. Bross.
wystrugał kosisko i drewniane wi­
dły. (Pamiętamy przecież, że w tych
czasach nie sposób było kupić żela­
znych wideł.) Tymi prymitywnymi
narzędziami przez półtora miesiąca
małżonkowie kosili Sannę.

Na zimę kupili dwie owce, mieli
już dwie jałówki. Aby uchronić
chudobę przed mrozem i śniegiem
wybudowali obórkę i szopę. Bross
z konieczności stał się cieślą.
Pierwsze belki były ciosane nierów­
no i kanciasto, ale następne udawa­
ły się coraz lepiej. Sąsiedzi miesz­
kający w odległości od kilku do
kilkunastu kilometrów nauczyli go
przycinania i przybijania desek oraz

ustawiania płotów.
Trudna była ta pierwsza zima.

Brossowie mieszkali — tak jak zre­
sztą do dziś — bez prądu. Pan Krzy­
sztof skonstruował kołowrotek i
wraz z żoną zaczęli prząść owczą
wełnę. Dzięki temu wpadło do rąk
parę złotych, a wieczory zimowe
zbytnio się nie dłużyły.

Wiosna można było korzystać z

łodzi, wozić chleb i inne konieczne
do życia artykuły spożywcze. Dotąd
bowiem pozostawała tylko droga
lądowa. Bardzo nużące były coty­
godniowe wyprawy oblodzoną
ścieżką i powrót z ciężkim pleca­
kiem do domu. Zima przyniosła je­
dnak pierwszy przychówek. 2 lute­
go zobaczyła światło dzienne jagni-
sia Majka, która zapoczątkowała
własne stado.

Rok 1983 był równie trudny i
pracowity jak poprzedni. Bross poży­
czył pług i drewnianą bronę. Łąki,
mimo że kiedyś były zrekultywowa­
ne, zaczęły zarastać chwastem i
olszyną. Ofiarna klacz Baśka przez
dziesięć dni orała czternaście stu­
metrowych skib; osiem do południa
i sześć po południu. Po takiej pra­
cy zwierzę i człowiek prawie pa­
dali z utrudzenia. Na drugi dzień
zaczynali od nowa. Przygotowane

pola zostało obsiane łubinem i
owsem. Bross kupił dwanaście- ow­
czych matek i czternaście jagniąt.
Na jesieni dokupił ciągnik..

Małżonkowie z wielkim zapałem
•przystąpili do grodzenia łąk i pa­
stwisk. W dwie osoby ■wykonali 3,5
kilometra płotu z żerdzi olchowych.
Nareszcie więc- ustawili skuteczną
zaporę przed dzikami, które dotąd
bezkarnie niszczyły dprawy. Wła­
śnie wtedy Pani. Anna przeżyła
wcześniej chwile grozy. Pędziła
owce do domu, kiedy wpadł w nie
wilk. Atakował z wielką furią.
Podgryzł kolejno cztery owce i
nagle się wycofał. Odstraszył go
być może krzyk przerażonej kobie­
ty. Brossowa przez pół'dnia wlokła
do ‘domu pokaleczone zwierzęta;
udało się odratować jedno- z nich,
właśnie Majkę — pierwsze jagnię
urodzone w Sannej.

— Jaka pora jest w tej głuszy
najtrudniejsza? — chćę nakłonić
Brossa do opowieści o egzotyce jego
życia.

— Najbardziej — odpowiada —

doskwiera chyba zima. Gdy jezio­
ro przymarzme, pózostaje tylko
droga lądowa. Raz w tygodniu cho­
dzę po zakupy. Wracam z dziesię­
cioma bochenkami Chleba, cukrem,
mąką, kawą. Pijemy dużo kawy.
Gdy-się siedzi wieczorem przy koło­
wrotku, jedynym urozmaiceniem jest
sięganie po szklankę gorącej kawy
Wszystkie zakupy przynoszę na

plecach,- bo śliską ścieżką nie przej­
dzie nawet koń.

— Może być największy mróz —

ciągnie osadnik — a my z żoną
musimy jednak dwa razy dziennie
wyjść na zewnątrz. I to na kilka
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godzin. Trzeba ze stogu wziąć sia­
no, a są one przykryte folią. Jedno
z nas wspina się na stóg i siada
na folii, by się nie zerwała, drugie
zrzuca siano i przenosi je na wi­
dłach. Oprócz tego trzeba donieść
kilka worków brukwi i dowieźć
taczkami kiszonkę.

O tych drobnych, codziennych za­
jęciach, które dla nich są normalne
a dla mieszczucha zdają się nie­
prawdopodobne. można by. gadać
godzinami. Ale jaki jest bilans pra­
wie siedmioletniego gospodarowa­
nia dwojga bieszczadzkich pionie­
rów?

— Dochowaliśmy się 160 owiec,
w tym 80 matek. Mamy dwie kro-,
wy, cielę, konia, indyki, kury, kacz­
ki, gęsi a także trzy psy. W 1987 ro­
ku sprzedałem dla państwa płodów
za przeszło 800 tys. zł. Pewna ilość
poszła w wolnej sprzedaży. Woje­
wódzki Ośrodek Postępu Rolniczego
W Iwoniczu — Rejonowy Zespół
Poradnictwa Rolniczego w Ustrzy­
kach Dolnych w ocenie z 3 marca

1988 roku Oświadczył, że użytki
rolne są dobrze zagospodarowane i
intensywnie wykorzystane.

*

Bross od siedmiu lat mieszka w

baraku, w którym znajduje się
niewielkie łóżko, stół, kilka stoł­
ków, żelazny piecyk. Ostatnio przy-

grunty we wsi Teleśnica Sanna zo­
stały czasowo wydzierżawione w

roku 1982 zespołowi 3 rolników, w

tym także Krzysztofowi Brossowi
Praktycznie jedynie ob. Krzysztof
Bross użytkował te grunty. Z dniem
1. września. 1985 roku umowa dzier­
żawna wygasła. Na gruncie tym
brak jest budynków mieszkalno-
gospodarczych. Ob. Bross mieszka
wraz z żoną w wybudowanym sza­
łasie, posiadając trzy sztuki bydła,
jednego konia i kilkadziesiąt owiec
(nie wszystkie są jego własnością)
Poziom gospodarstwa jest niski
W tej sytuacji nie znajduję żadnych
podstaw do podejmowania czynno­
ści, które zmierzałyby do odmien­
nego rozwiązania sprawy niż uczy­
niły to ostatecznymi decyzjami or­
gany administracji państwowej”
W piśmie wspomina też o przezna­
czeniu tych gruntów na cele rekrea­
cyjno-turystyczne.

Bross komentował: — Pismo to aż
czuć było jadem. Jedynie I sekre­
tarz wyrażał się źle o naszym gos­
podarowaniu. Dysponuję kilkunasto­
ma kompetentnymi opiniami orga­
nów rolniczych, z których wynika,
że gospodarstwo prowadzone jest
dobrze.

Zdesperowany Bross poprosił o

pomoc swego ojca, wybitnego uczo­
nego, profesora Akademii Medycz­
nej we Wrocławiu. Dwukrotna in-

była pralka, gdyż osadnik dopro­
wadził do gospodarstwa wodę, a do
uruchomienia pralki wykorzystuje
agregat. Obok w baraku zgromadzo­
ne jest drewno — kloce, deski —

z których osobnik pragnie wysta­
wić budynek mieszkalno-inwentar­
ski, pomieszczenie dla niego i
owiec.. Niestety, władza nie wyraża
na to zgody.

Życie bieszczadzkiego pioniera
Krzysztofa Brossa jest prawdziwą
drogą przez mękę. Nie z racji suro­
wych bieszczadzkich warunków,
pustkowia, ciężkiej pracy, ale z

powodu kłód, rzucanych mu pod
nogi.

W 1985 .roku w imieniu Brossa
interweniował ówczesny członek
Biura Politycznego Hieronim Ku­
biak u ministra rolnictwa. Stani­
sław Zięba odpowiedział: „Wniosek,
obywatela o nabycie spornych dzia­
łek. został przez organ I i II in­
stancji załatwiony negatywnie. Ja­
ko uzasadnienie organy terenowe

podały, iż działki te nie zostały
przeznaczone do .sprzedaży oraz

część, gruntów jednej
'

z działek
(przy obrzeżu zalewu) w zatwier­
dzonym w 1979 planie zagospodaro­
wania przestrzennego przeznaczona
jest na cele rekreacyjno-wypoczyn­
kowe... Równocześnie należy stwier­
dzić, że .opinia władz gminnych i
wojewódzkich o Obywatelu jest
dobra. Potwierdza ona zarówno pra­
cowitość tak i umiejętność gospo­
darowania’’.

Rok 1987. Ówczesny I sekretarz
KW.PZPR w Krośnie Henryk Woj-
tal tak odpowiada na interwencję
innego członka Biura Politycznego
— Tadeusza Porębskiego. ...„Sporne

terweiteja ucsonego u wojewody
krośnieńskiego Tadeusza Kruka
zmieniła nieco stosunek władz wo­

jewódzkich do osadnika. Bross
zostaje zaproszony na rozmowę. W

rzeczowej dyskusji przedkłada swoje
racje. Opracowuje też ciekawą pro­
pozycję, którą składa wojewodzie.
Oto jej najistotniejsze punkty.

Wschodnia odnoga Zalewu Soliń-
śkiego (w dolinie Sanu) zachowała
naturalną równowagę środowiska
przy olbrzymich nie wykorzystanych
walorach turystycznych i dużym
równie nie wykorzystanym rolni­
czym potencjale produkcyjnym. Ne­
gatywne wyjątki w tej części zale­
wu stanowią Polana Chreft i Teleś-
nica — Oszwarowa. Obserwując, te
dwa miejsca w okresiS ruchu turys­
tycznego można stwierdzić jak ży­
wiołowo, bez odpowiednich zabez­
pieczeń technicznych (oczyszczalnie
ścieków, wywóz odpadków, ograni­
czenie ruchu samochodów) rozwija­
jąca się turystyka zagraża natural­
nemu środowisku. Dla zachowania
walorów krajobrazowych ważne jest
też niedopuszczenie do dowolności
stylu domków i bud, która to szpe­
cąca dowolność ma miejsce w

Chrefcie i Oszwarowej.
Bross postuluje:
— -Zahamować do czasu dozbro­

jenia organizacyjno-technicznego
żywiołowi’ rozwój turystyki w

rejonie Ćhreftu i Oszwarowej i u-

tworzyć na obrzeżu Zalewu kilka
zespołów rolno-rekreacyjnych „o ta­
kich rozmiarach i ograniczeniach, by
nie naruszać równowagi naturalnego
środowiska. Jednym z takich zespo­
łów mogłaby być Sanna, opierająca
się o jego gospodarstwo. Pracowa­

łoby ono na rzecz 2—3 ośrodków
turystycznych o wielkości maksy­
malnie po 30 miejsc czyli 5—8 do­
mów o stosownej architekturze
Atrakcjami byłyby: turystyka wo­
dna i piesza, hipika, wędkarstwo,
myślistwo. Bross deklaruje ze swo­
jej strony zaopatrzenie tych ośrod­
ków w żywność, opał oraz wywóz
fekaliów z oczyszczalni kontenerowej
lub szamb.

Po rozmowie z Brossem wojewo­
da krośnieński Tadeusz Kruk prze­
słał do jego ojca pismo, które poz­
wala mieć nadzieję:

...w obecnym czasie prowadzona
jest aktualizacja planu zagospoda­
rowania przestrzennego miasta i
gminy Ustrzyki Dolne, w trakcie
której będzie rozważana możliwość
zmiany kwalifikacji terenu. W wy­
padku pozytywnych ustaleń planu
zagospodarowania przestrzennego i
dopuszczenia funkcjonowania na

tych terenach budownictwa zagro­
dowego, rozpatrzona zostanie spra­
wa dzierżawy przez ob. Krzysztofa
Brossa gruntów przeznaczonych na

urządzenie gospodarstwa rolnego
jak również sprzedaży działki pod
zabudowę dla tego gospodarstwa,
o czym zainteresowany został po­
wiadomiony podczas spotkania 15
lutego 1988 roku. Jednocześnie.. in­
formuję, że plan żagóspóddrówą^ią
przestrzennego będzie opracowany
w bieżącym roku a zatwierdzony w

1989 raku.
Poseł ziemi krośnieńskiej, sędzia

Emilia Pogonowśka-Jucha prowa­
dziła wiele interwencji na rzecz

Brossa. Były członek Komitetu
Centralnego PZPR, obecny przewo­
dniczący Związku Zawodowego
Rolników Józef Tomczyk wystawia
Brossowi wspaniałą opinę. „To nie­
słychane — mówi — jak można

przez tyle lat tak maltretować czło­
wieka. On pracuje jak wół i po­
winno "mu się dać medal za taką
harówkę. Czego żałować temu czło­
wiekowi? Po pierwsze nikt na jego
miejsce nie pójdzie, a po drugie nie
wierzę, aby nawet za dwadzieścia
lat ktoś chciał budować tam ośro­
dek turystyczny. Jak bowiem to ro­
bić, gdy nie ma prądu, drogi. Jedy­
nie Bros.s może ruszyć sprawy z

miejsca’’.

Dziś sprawa Brossa wygląda
już znacznie lepiej.. Dzięki oś­
wiadczeniu wojewody nikt gc
nie wyrzuci z baraku. Ale nie­
stety tylko barak mu pozostaje,
gdyż nadal nie ma zgody no

wzniesienie zagrody. Choć je­
szcze jeden moment jest optymi­
styczny. Gdy. opuszczałem Urząd
Wojewódzki w Krośnie dowie­
działem się, że właśnie koncep­
cja Krzysztofa Brossa została

przekazana Wydziałowi Archite­
ktury do rozpatrzenia. Być mo­
że więc doczekamy się za kilko
lat w Bieszczadach pierwszych
małych ośrodków, funkcjonują­
cych w oparciu o własne zaple­
cze żywnościowe. Oby początek
dał Krzysztof Bross.

pytam, dlaczego chodzą w góry.
Takie pytanie słyszeli już setki ra­
zy. Odpowiadają, powtarzając sło­

wa sławnego wspinacza George’a Maiło-

ry’ego, iż góry są po to, aby je zdobywać.
Nie pytam więc, dlaczego chodzą w góry
Ale pytam, dlaczego poszli tam, gdzie czy­
ha śmierć. Na K-2, drugi szczyt świata.
Szczyt, o którym, po jego zdobyciu, Rein
hołd Messner powiedział, iż Mount Eve-
rest wydał mu się spacerkiem.

Poszli tam i u stóp góry założyli swoją bazę.
U podnóża bezlitosnej góry, która w 1986 r. po­
chłonęła 13 osób — różnej narodowości. Wśród
nich byli także Polacy — Tadeusz Piotrowski,
Wojciech Wróż i Dobrośława MiodpwiCz-Wolf.

W górach zawsze ginęli ludzie i będą ginąć
nadal, zwłaszcza wtedy, gdy następuje załamanie

pogody uniemożliwiające jakąkolwiek działal­
ność. Tak twierdzi MACIEJ BERBEKA z Zako­
panego, zdobywca czterech ośmiotysieczników,
uczestnik „wyprawy stulecia” na K-2 (8.611 m).

Pięć lat trwały starania Andrzeja Zawady z

Warszawy o zezwolenie na zimową działalność
w Karakorum. Jak już atakować — mówił —

to od razu kolosa. A nikt dotąd najwyższego
w Karakorum, drugiego na świecie szczytu, nie

zdobył w warunkach zimowych.
— To są inne góry niż Himalaje — wyjaś­

nia Maciej Berbeka .— odległości od najbliż­
szych wiosek do baz są bardzo duże, ok. dzie­
sięciu dni marszu. Władze Pakistanu nie wy­
dawały zezwoleń na działalność zimową, gdyż
obawiały się, że dotarcie do bazy będzie dla wy­
prawy główną przeszkodą. I rzeczywiście, .me

obyło się bez przygód. Grupa, która wyruszyła
, do. Pakistanu jesienią 1987 r. ugrzęzła wraz z

tragarzami w-śniegu, na cztery dni marszu od
bazy. Tragarze odmówili pójścia dalej. My, czyli
grupa zasadnicza, wystartowaliśmy z Polski na

początku grudnia. Dzięki osobistemu poparciu
prezydenta Pakistanu część sprzętu, paliwa,
żywności przewiozły do- bazy helikoptery. Resz­
tę przenieśli tragarze specjalnie wyekwipowani
w ubiory, śpiwory, namioty.

U stóp K-2 spotkali się wszyscy uczestnicy
wyprawy, reprezentujący trzy nacje. Najwięk­
szą grupę stanowili Polacy z kierownikiem pier­
wszej zimowej wyprawy na K-2. Andrzejem Za­
wadą. Byli też Kanadyjczycy na czele z Jacąue-
sem Olkiem i trzech Anglików.

— Wyprawa była przygotowywana przez pięć
lat — mówi Maciej Berbeka — dzięki temu by­
liśmy dobrze wyposażeni. Mieliśmy ubiory i ple­
caki z angielskiej firmy . „Karrimor”, liny z fran­
cuskiej firmy „Beal”, a także sprzęt naszej kra­
jowej produkcji. Na przykład bardzo dobre bu
ty z NZPS „Podhale”, namioty z. Legionowa,
sprzęt puchowy szyty przez Ludwika Radonia,
emerytowanego rzemieślnika z Krakowa, a tak­
że świetne ciasta w puszkach z Morąga.

Pięć lat .miał Andrzej Zawada na to, by za­
decydować, którzy z polskich alpinistów wyru­
szą. zimą na K-2. Wybrał dziesięciu. Tych, któ­
rzy uczestniczyli już w wielu, wyprawach, zdo­
bywali doświadczenie także i zimą. Każdy z nich
przekroczył wysokość 8 tys. metrów i wspinał się
w Himalajach. Wielu zdobyło, trzy lub cztery
szczyty. Ale wszyscy po przybyciu do Pakista­
nu pamiętali o tragedii na K-2. Nikomu nie
przyszło do głowy, aby ryzykować wejście w

złych warunkach. A pogoda, niestety polsko-
-kanadyjsko-angielskiej wyprawie nie ' dopisy­
wała. Posuwali się na K-2 bardzo powoli. Za­
łożyli dwa obozy, trzeci planowali na wysokości
7.5 tys. m. Leszek Cichy i Krzysztof Wielicki
dotarli na wysokość ok. 7.300 m. Było to 2 mar­
ca br. Nieubłaganie zbliżał się termin wydanego
zezwolenia. Mijał 15 marca, ale termin mógł być
przedłużony do 21, do końca kalendarzowej zimy

— Myślę, że każdy z nas nosił ■W sobie ideę,
aby skorzystać z Okazji , i zdobyć Broad Peak.
niższy od K-2 o ok. 600 metrów — mówi Ma­
ciej Berbeka. — Wierzchołek K-2 właściwie przez
cały czas był zaciągnięty mgłą. Niższy od są­
siada szczyt Broad; Peak (8.047 m) był często
dobrze widoczny. Alek Lwów zaczął. wiercić
dziurę w brzuchu Zawadzie. Początkowo chciał

samotnie atakować Broad Peak. Andrzej nie
zgodził się, gdyż uznał, iż w warunkach zimo­
wych i przy wejściu w stylu alpejskim, czyli
bez zakładania obozów, jest to ryzykowne przed­
sięwzięcie. Kiedy dogadaliśmy się z Alkiem, ż*
pójdziemy razem. Zawada przekazał naszą proś­
bę drogą radiową. Dzięki zabiegom naszego am­
basadora i wstawiennictwu prezydenta Pakis­
tanu, już na drugi dzień otrzymaliśmy zezwo­
lenie.

Rano 3 marca, nie wiedząc jeszcze czy zgoda
zostanie wydana, zjechali lodowcem pod ścianę
Broad Peak, Ok godz. 11 usłyszeli — możecie
ruszać. Ruszyli. 6 marca, po trzech biwakach
(ten ostatni był na wysokości ok. 7.200 m) roz­
poczęli wspinaczkę w kierunku szczytu. Pogoda
tego, dnia była bardzo dobra.

— Dotarliśmy do szczeliny i tam straciliśmy
trochę czasu, bo trzeba było ją obejść, znalęźę
inną drogę — wspomina Maciej Berbeka. —

Alek już wtedy miał wątpliwości, czy iść da­
lej. Wiatr xviał coraz silniej. Widać było, że po­
woli pogoda się załamuje i następnego dnia nie
będzie taka dobra. W takiej sytuacji wejście
na szczyt mogło nastąpić późnym popołudniem,
a zejście nocą.

Na wysokości ok. 7.700 metrów Aleksander -

Lwów zadecydował, że zawróci. Już po powro­
cie, do kraju w addycji radiowej powiedział, że
na jego decyzji zaważyła także tragedia, jaka
rozegrała się na Broad Peak w 1975 r. Po zdo­
byciu pierwszego polskiego ośmiotysięcznika, w

trakcie zejścia zginęło trzech uczestników wro­
cławskiej wyprawy — Bohdan Nowaczyk, Ma­
rek Kęsicki i Andrzej Sikorski. Aleksander
Lwów jest wrocławianinem.

Szczyt był na wyciągnięcie ręki — mówi Ma­
ciej Berbeka — nie mogłem sobie już go odpuś­
cić. Wiedziałem, że jest możliwość, aby na nie­
go wejść. A teren pozwalał na wspinaczkę so­
lową, bez asekuracji przez partnera. Rozstaliś­
my się ok. godz. 15.30. Najtrudniejszy był ka­
wałek do przełęczy i tuż za nią. Ale tam akurat
znajdowały- się fragmenty lin poręczowych.
Śnieg był twardy, rąk:, dobrze trzymały..Dalej
droga prowadziła granią. Ok. godz. 18 znalazłem
się w miejscu, które oceniłem, jako najwyższe.
Tam. odwracając się tyłem do huraganowego
wiatru, wykonałem dwa lub trzy zdjęcie w kie­
runku na środkowy szczyt Broad Peak i K-2.
Połączyłem się z bazą. "Andrzej ponaglał mnie
do zejścia. Wiedziałem, że do godz. 19 będę mógł
jeszcze iść, a potem trzeba czekać na księżyc.

Księżyc wyszedł, ale był za chmurami. Maciej
Berbeka zszedł w dół, ale na wysokości ok.
7.900 m, pomiędzy wierzchołkiem a przełęczą
zatrzymał się, Przykucnął w niewygodnej pozy­
cji. On także pamiętał o tragedii sprzed kilku­
nastu lat. Czekał więc spokojnie, mimo silnie
siejącego wiatru i niskiej temperatury. Wie­
dział." że nie może wykonywać żadnych ruchów.

Przebijające przez chmury światło księżyca po­
zwoliło mu wreszcie, na wolne posuwanie się .w

dół. Doszedł do przełęczy. Ale widoczność była
coraz gorsza. Nie mogąc znaleźć obejścia szcze­
liny zdecydował się na nocleg w jamie śniego­
wej.

— Od pierwszej w nocy do siódmej rano prze­
siedziałem w jamie — opowiada. Nie spałem.
Przy tej temperaturze i na takiej wysokości
nie jest to wskazane. Rano okazało się, że po­
goda nadal jest fatalna. Wyglądało na to, że
załamanie potrwa kilka dni. Szedłem bardzo po­
woi), na ile pozwalała mi widoczność. A były
takie momenty, że nie widziałem dalej niż na

pięć metrów, a może i mniej. Po dłuższym ocze­
kiwaniu widoczność poprawiła się. Zobaczyłem
w dole dwa ciemne punkty. Przypuszczałem, że

jeden z nich to .namiot zostawiony w czasie
trzeciego biwaku. Ale droga nie była łatwa.
Przy złej pogodzie można zejść z trasy wspi­
naczkowej. Bardzo łatwo zgubić właściwą dro­
gę, a. to grozi upadkiem, zsunięciem. się ze

ściany. Zapad! zmrok. Czułem, że jestem -blisko
namiotu. Zacząłem wołać. W pewnej chwili za­
uważyłem światło latarki. Alek usłyszał moje
wołanie.

W namiocie wreszcie mogłem napić się wo­
dy. Nie piłem niczego prawie dobę. Alek po­
mógł mi się rozebrać, ściągnął buty. Zobaczy­
łem swoje nogi. Były białe. Alek rozcierał mi
nogi i ręce, aby przywrócić krążenie. Ta noc

pod namiotem, w śpiworze, to był dla mnie
największy komfort. Zapadłem w głęboki sen.

Nie słyszałem, jak wiatr rzuca namiotem.
Rano ruszyli razem. Lwów szedł pierwszy, za

nim Berbeka. Na wysokości ok. 6.300 m spot­
kali Mirosława Dąsała, Krzysztofa Wielickiego
i Mirosława Gardzielewskiego. Razem zeszli do
obozu I (ok. 5.700 m), gdzie poprzedniego dnia

grupa, która wyszła na pomoc, zostawiła na­
miot.

— •. Następnego dnia schodziłem asekurowany
liną — mówi Maciej Berbeka. — Przed godz. 12
byliśmy na lodowcu. Stamtąd zabrano, mnie he­
likopterem do szpitala. Dzięki temu rozmiary
odmrożeń, jakich .się nabawiłem zostały spro­
wadzone do minimum. Najpierw leżałem w

Ska-rdu, a po kilku dniach zabrano mnie do szpi­
tala w Islamabadzie. Otaczano mnie bardzo tro­
skliwą opieką.

Po zdobyciu przez Macieja Berbekę
Broad Peaku, „wyprawę stulecia” zakoń­
czono. Szczyt K-2 nie został zdobyty. Z

żalem, choć przecież nie bez sukcesu że­
gnali góry Karakorum. Pożegnali tych
wszystkich, którzy z poprzednich wypraw
nie powrócili do swoich domów. W zadu­
mie rozstawali się z dwoma sąsiadujący­
mi'ze sobą szczytami, na których-rozegra­
ły się najtragiczniejsze dla polskiego alpi­
nizmu wydarzenia.

MAGDALENA RUSEK

Fot. Stanisław Momot

— W gmachu muzeum przy Krupówkach, na

pierwszym piętrze eksponowany jest fragment
góralskiego domostwa. Drewniana chałupa w

murowanej. Kłóci się to z nowoczesną myślą
skansenowską, nieprawdaż?

— Zaczyna pani od sprawy,-o którą kruszy­
liśmy kopie rozpoczynając obchody stulecia Mu­

Bronię cięglości kultury
Rozmowa z TADEUSZEM SZCZEPANKIEM, dyrektorem Muzeum Tatrzańskiego

zeum Tatrzańskiego. Rzeczywiście, fragment
drewnianej góralskiej chałupy został zachowa­
ny. choć jednomyślności w tej sprawie wśród
oracowników muzeum nie było i długo zastana­
wialiśmy -się czy zostawić ten eksponat, czy się
go pozbyć.

— Co zadecydowało o tym, że został? Ta sta­
roć tarasuje całe wnętrze.

— To prawda, ale gdybyśmy się jej pozbyli,
przekreśliłoby to myśl muzeologiczną moich po­
przedników. Ta chałupa to jedyny łącznik mię­
dzy tamtym stuleciem muzeum a tym. 10 czer­

wca 1921 r., na rok przed otwarciem gmachu
muzeum o eksponacie tym dyskutowano na po­
siedzeniu Zarządu Towarzystwa. Tatrzańskiego.
Ta chałupa to niemal symbol.

— Symbol czego?
— Ciągłości myśli muzeologicznej. Bardzo

niedoskonale ją chronimy.

— Czy to oznacza, że nie lubi Pan nowocze­
sności?

— Nie, nie można tego tak określić. Nie je­
stem przeciwnikiem nowoczesności, lecz staram

się ocalić resztki atmosfery dawnego Zakopa­
nego.

— Niektórzy uważają to za utopię. Pana kon­
cepcja mu^pum rozproszonego nazywana była
złośliwie skansenem „rozszczepanym” ...od Pana
nazwiska. Tak było jeszcze kilka lat temu. Czy
dziś też wielu ma Pan przeciwników?

.

— Na szczęście mniej, zresztą nie' chodzi o mo­

ich. osobistych przeciwników, lecz o tych, któ­
rzy nie rozumieją konieczności ochrony tego, co

tej ochrony wymaga,
— Czasu Pan nie cofnie.
— Mam tę świadomość. Wiem też. że kon­

flikt między starą zabudową a tzw. nowoczesną
architekturą i wszystkimi problemami urbani­

zacji żywy jest od początku istnienia Zakopa­
nego. Uważam jednak, że powinny tu pozostać
miejsca święte, które będą mówić o przeszłości
i. nie chodzi, tu tylko — jak rozumieją niektó­
rzy — o uratowane zabytki, lecz o całe miejsca,
ich. klimat kulturowy. Struktura rozproszona czy
inaczej nazywając muzeum przestrzenne to
idea — wbrew pozorom — nowoczesna, a zło­
śliwi .niechaj ją nazywają skansenem „rozszcze-
panym”. Najważniejsza jest realizacja tego,, co

sobie założyliśmy, świadomie używam tu liczby
mnogiej, bo proszę nie zapominać, że jestem ucz­

niem Hahńy Pieńkowskiej, autorki „Planu per­
spektywicznego . ochrony zabytków, i . rozwoju
muzeów”,' twórczyni metody programowania
konserwatorskiego. Współpracowałem wiele lat
z' dr Pieńkowską i jej koncepcje były mi bli­
skie.

-—Na czym one polegały?
— Mówiąc skrótowo, na poszerzeniu działal­

ności i zainteresowań klasycznego muzeum o

problematykę konserwatorską. Pojawiło się' po­
jęcie zabytkowej struktury przestrzennej, za­
bytku czy zespołu zabytków wraz z otoczeniem,
W miejscu ich istnienia.

— To bardzo ładnie, z Pana strony, że podkre­
śla Pan zasługi dr Pieńkowskiej. Gdyby jednak
ktoś inny został w 1976 r. dyrektorem Muzeum
Tatrzańskiego, nie wiadomo jak by to było.

'A
taik, rok po rókit, nie bacząc ńa trudności, Mu­
zeum Tatrzańskie pozyskiwało coraz to nowe

obiekty. Ile ich już dzisiaj jest?
— Wyremontowaliśmy i urządziliśmy własny­

mi siłami Muzeum Powstania Chochołowskiego
w chałupie Bafii w Chochołowie. W chałupie
Sabały na Krzeptówkach pomieściliśmy zbiory
etnograficzne. W 1981 roku w willi Koziańskićh
na Kozińcu urządziliśmy galerię sztuki im. Kul­
czyckich. W domu rodzinnym Czechów powsta­
ła izba pamięci Bronisława Czecha. Muzeum
Kultury Ludowej Spiszą mą swoją ekspozycję
w zagrodzie Korkoszów w Czarnej Górze i w

zagrodzie Sołtysów w Jurgowie. W dawnej le-

(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)
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żakowni hotelu „Warszawianka” powstała Ha-
siorówka. Wyremontowaliśmy sześćdziesiąt piąć
szałasów pasterskich w Tatrach i dwadzieścia
osiem takich szałasów na polanie koło Jurgo­
wa. Przy naszej pomocy przeprowadzono remon­
ty konserwatorskie wielu innych zabytków —

jak np. willi „Pod Jedlami”, kościółka w Jasz­
czurówce czy kościółka w Witowie. Na tych
przykładach doskonale widać na czym polega
idea muzeum przestrzennego. Zwiedzający mo­
że zobaczyć szałas pasterski nie na planszy, lecz
w otoczeniu naturalnego krajobrazu, a że przy
tym zmoczy nogi i zmęczy się, tym lepiej, bo
idea nabiera swojego właściwego sensu.

— Nie wspomina Pan o punktach, które na tej
mapie muzeum rozproszonego ciągle się poja­
wiają. Czy dwór w Łopusznej jest już zagospo­
darowany?

— Niezupełnie, trwa organizacja tej placówki.
To będzie Muzeum Kultury Szlacheckiej eks­
ponujące średnio zamożną siedzibę dworską, któ­
rej wyposażenie' i sztuka tam prezentowana
związane będą z kulturą materialną tej war­
stwy społecznej.

— Pojawiały się już notatki prasowe o Mu­
zeum Stylu Zakopiańskiego w willi „Koliba”. A
remont jeszcze trwa...

— Jest na ukończeniu. Oddanie „Koliby” pla
nujemy na sierpień przyszłego roku, w okoli­
cach setnej rocznicy śmierci Tytusa Chałubiń­
skiego. Muzeum Stylu Zakopiańskiego pomieści
wszystko to, co góralszczyzna wniosła na trwa­
łe do kultury narodowej. Łącznie, rzecz jasna,
ze stylem w architekturze, bo willa „Koliba” jest
klasycznym jego przykładem. Witkiewicz pod­
niósł go do rangi stylu narodowego w archi­
tekturze.

— Są tacy, którzy uważają, że wyrządził tym
więcej złego niż dobrego...

— Ja go bronię ilekroć słyszę takie zarzuty.
To szczęście, że znalazł się taki ktoś kto zapo­
biegł napływowi tyrolszczyzny i szwajcarszczy-
zny. Dlatego z wdzięcznością myślę o Zygmun­
cie Gnatowskim, ziemianinie z Podola, który dał
pieniądze i umożliwił Witkiewiczowi zrealizo­

wanie pierwszego obiektu w stylu zalkopiań- duszu Rozwoju. Ministerstwo Kultury i Sztuki
skim. „Kołiba” — najbardziej rasowy przykład obiecało całkowitą refundację. To kwestia
tego stylu — ma prawo stać się muzeum ekspo- dwóch, trzech miesięcy.
nującym — podkreślam raz jeszcze wszystko —• W galerii Kulczyckich na Kozińcu czynna
to. co góralszczyzna wniosła do kultury naro- jest wystawa pejzażu tatrzańskiego w malarst-

dowej. Nie wnosi tego „Cepelia”, przy całym
szacunku dla jej działalności.

— Panie Dyrektorze, czy dom-praeownia Ta­
deusza Kulisiewicza jest już własnością mu­
zeum? Były plany jej przejęcia.

— Tak i finalizujemy je właśnie. Pracownia
ma być wykupiona niebawem.

— A kto za nią zapłaci?
— Zostanie wykupiona z Tatrzańskiego Fun-

wie. Sporo gnanych nazwisk, ale nie wyczer­
pują one chyba pełnej listy tych, którzy po ten
temat sięgali w malarstwie czy grafice. Według

jakiego klucza dokonano doboru prac?
— Jest to istotnie tylko część naszej kolekcji

tatrzańskiej. Nie eksponujemy grafik Leona
Wyczółkowskiego, Władysława Skoczylasa, Ta­
deusza Kulisiewicza czy... drzeworytów Józefa
Ignacego Kraszewskiego — bo i on, o czym

mało kto wie, próbował swych sił w tym ro­
dzaju sztuki. Prace wspomnianych autorów znaj­
dą się na wystawie grafik o tematyce górskiej
w pracowni Kulisiewicza. U Kulczyckich nato­
miast prezentujemy najlepszą część kolekcja
malarskiej Emanuela Krombacha, Walerego
Eliasza Radzikowskiego, Alfreda Schoupe, wre­
szcie ojca polskiego pejzażu górskiego — Jana
Nepomucena Głowackiego, Rafała Malczewskie­
go i innych. Mamy w muzeum bogaty zbiór
prac na ten temat, bo przecież bardzo wielu
artystów znajdowało natchnienie w górach. Nie
jest to jednak ostatnia wystawa ze stemplem

Bronię ciągłości kultury
stulecia Muzeum Tatrzańskiego. Rocznicowe ob­
chody potrwają cały rok.

— Jakich ciekawych ekspozycji możemy jesz­
cze oczekiwać?

— W tej samej galerii w sierpniu otworzymy
wystawę dawnego malarstwa na szkle. Także
w sierpniu, w rocznicę pierwszej ekspozycji, w

głównym gmachu, wokół wspomnianej już cha­
łupy, wystawimy najstarsze kolekcje Muzeum
Tatrzańskiego — Dembowskich, Dłuskich, Stec-
kich, Antoniewicza. Pokażemy je w całości, że­
by nie stwarzać wrażenia bryku i zaprezento­
wać eksponaty, o jakie wzbogacała się sukce­
sywnie nasza placówka. Ta wystawa nawiąże do
początków; pierwsze kolekcje ludoznawcze wy­
noszące góralszczyznę do pojęcia sztuk wyż­
szych pomogą nam to unaocznić.

— Szkoda, że muzeum ze stuletnią tradycją
nie doczekało się dotychczas monografii kultury
ludowej Podhala. Czy sędziwego wieku tej pla­
cówki nie można było uczcić takim wydawnic­
twem?

— Ten kamyczek wrzuciła pani do niewłaś­
ciwego ogródka. Ja jestem muzeologiem, mam

obowiązek chronienia myśli muzeologicznej i
zabytków. Takiego zadania jak monografia mo­
głyby sig podjąć katedry etnografii.

— Muzeum jest także placówką naukową,
wydoje własne serie np. Roczniki Podhalańskie.

— Przygotowywana jest do druku książka o

Muzeum . Tatrzańskim, posiadamy informator o

muzeum przestrzennym z planami poszczegól­
nych obiektów, więc może te publikacje w ja­
kimś chociaż stopniu zrekompensują brak mo­
nografii kultury ludowej Podhala.

— Panie Dyrektorze, z naszej rozmowy wy­
nika. a rzeczywistość to potwierdza, że idea mu­

zeum przestrzennego jest realizowana bardzo su­
miennie. Czegóż więc by Pan sobie życzył jako
szef placówki na przyszłość?

— Tylko tego, aby moi następcy kontynuo­
wali to dzieło. Ja już jedną trzecią stulecia zaj­
muję się muzealnictwem, więc niedługo muszę
przekazać pałeczkę innym. Byłbym niepocieszo­
ny. gdyby cokolwiek z tej ciągłości ochrony
Podtatrza zostało zaprzepaszczone przez jakieś
nieodpowiedzialne decyzje czy brak wyobraźni.
Łączenie nowoczesności z tradycją winno być
dewizą. Zachłystując się rzekomą nowoczesno­
ścią bardzo łatwo zapomnieć o tradycji. W ta­
kim miejscu jak Zakopane jest to niedopusz­
czalne. Życzyłbym sobie aby moi następcy pa­
miętali o wielkich poprzednikach: Zborowskim,
Chałubińskim i innych. A chałupa, o której roz­
mawialiśmy na początku, niechaj o tym przy­
pomina. Nie usunął jej Zborowski, dlaczego ja
miałbym to uczynić?

Rozmawiała

. URSZULA ORMAN

KSIĄŻKI

Ukazał się żbiór reportaży zatytułowany
„Drugi bieg sztafety. 50 lat Centralnego
Okręgu Przemysłowego” (Instytut Wydaw.

niczy Związków Zawodowych. Warszawa 1988
na zlecenie Federacji Hutniczych Związków Za­
wodowych. stron 160 cena zł 350 20 zdjęć hi.
ćtorycznych dokumentalnych) Tytuł tego wy
dawniotwa odbija intencje .MAGAZYNU HUT-
NICZEGO” i jego naczelnego redaktora EDWAR

robotnych chłopów Nad tym wszystkim unosi

się osoba Eugeniusza Kwiatkowskiego, które­
mu rekonstrukcyjny reportaż poświęcił Józef
Jeleń Jest cudownie, jest tyle do roboty!”
Znam ten ból. bom w konkurencji z P. Jele­
niem przegrał wysyłając na konkurs mói re­
portaż rekonstrukcyjny „Kapelusz pana pre­
miera”. Wydrukowałem co w .Gazecie Kra­
kowskiej” dnia 5 stycznia br. Materiał Józefa
Jelenia jest lepszy szcizegółowsizy Sobie fed
nak pozestawiam zasługę (uhonorowana prze?
„Sprawy Chemików” osobną nagroda) zwrócę-

Driifti bieg sztafety
DA SZWAGIERCZAKA: pobudzić polskich re.

porterów do napisania reportaży oddać należ­
ną cześć budowniczym — od premiera i pre­
zydenta do prostego robotnika — okręgu prze­
mysłowego, który na pewno stałby się źródłem
siły gospodarczej naszego kraju. Stąd właśnie
dwoistość tytułu. .Drugi bieg sztafety” wyraź­
nie nawiązuje do „Sztafety” Melchiora Wańko.
wieża, który patronuje swym słynnym obio­
rem reporterskim usiłowaniom i osiągnięciom
współczesnych dziennikarzy polskich. Urzędowe
zaznaczenie 50-lecia- w podtytule czyni książkę
mniej atrakcyjną. Na szczęście materiał pokon­
kursowy przedstawiony dość wymownie prze?
sui generis specjalistę w tym względzie Janu.
sza Reszke we wstępie, jest bogaty i zasługu­
je na upowszechnienie czyli kolejne wydanie.
Nakład 8 tysięcy egzemplarzy doprawdy jest
śmiesznie mały!

Piszą o Centralnym Okręgu Przemysłowym
Marek Rymuszka, Alicja Basta. Jagienka Wil­
czak. Karol Jackowski. Jan Dziadul Jacek Wa.
loch. Ewa Nowakowska, Janusz L. Sobolewski

Regina Dachówna, Michał Mońko. Wacław Ho.
rosdkiewicz. Józef Jeleń. Przedmiotem rozwa­
żań reporterskich są życiorysy i roboty w

COP Janusza Tymowskiego, Piotra Gorczy­
cy, Michała Gnota, Tadeusza i Stanisława Da-
widków. Mikołaja Ulanlcklego. Zdzisława Ły-
5<«iia, Michała Szczerby, Bronisława j Stani­
sława Pyzików (właśnie tak się pisali — Pyzik)
Władysława Stanucha, Tadeusza Szotciaka, Jó­
zefa Kaczora i innych. To znaczy, że reporterzy
napisali o Stalowej Woli — o tej hucie, którą
wznieśliśmy w bardzo krótkim, bo kilkunasto-

miesięcznym terminie, o Zakładach Azotowych
iw Tarnowie, o zaporze w Rożnowie, o .Stomi­
lu” dębickim, o fabrykach Rzeszowa Mielca. O
nadziei ziszczonej czyli o pracy, która wycią­
gnęła z przeludnionych wsi bezrolnych 1 bez-

nia uwagi na patriotyczne polskie motywy
podjętych prac. Często wbrew złej atmosferze

roztaczanej przez współrządzących wokół tego
wykształconego inżyniera, oiłsudczyka. gorące

go niepodległościowca.

Cecha dyskrecji właściwa tekstowi Jelenia

charakterystyczna jest właściwie dla wszyst­
kich prac konkursowych. Moi młodsi koledzy
tak jak na przykład MaTek Rymuszko. Regina
Dachówna Alicja Basta Janusz L. Sobolewski

znakomicie operują szczegółem. Wiedzą co to

jest łożysko toczne, kim jest w historii polskie
go przemysłu dyrektor Tymowski ze Stalowej
Woli, jak się rodziły obiekty fabryczne. Dalej
— potrafią ci reporterzy dać doskonały przegląd
układów gospodarczych w Europie, politycznych
napięć wywołanych zbrodniczymi zbrojeniami
Hitlera. Wykreślają mędrca szkiełkiem j okiem

znaczenie COP rozciągającego się na 59.935
km*, ograniczonych od południa lukiem Tatr,
od Dunajca do Sanu, dalej pasem Podkarpacia
i Nizina Sandomierską, Wyżyną Lubelską i Wy­
żyną Małopolską. Życiorysy menedżerów i ro­
botników. biedoty i nawet bogaczy (np Fran-

kego w Pławie gdzie wzniesiono Stalowa Wo­
lę) są ciekawe. Ale brakuje im jakby patetycz.
nego przesłania, patriotycznych akcentów Na­
pisałem to 1 przestraszyłem się: to może dob­
rze, że mniej w tych tekstach (o znaczeniu hi­
storycznym) sztandarów i zaklęć? Doszła do

głosu kolejna fala utalentowanych polskich re­
porterów. Są rzeczowi, piszą językiem prostym.
Witam ich serdecznie na nie udeptanej jeszcze
ziemi noweg© spojrzenia na dawne czasy.

») Z 9.10.1975, *) W art. „Panika?” w numerze 51 * 1972 *•.

*) „Więź” nr 10/11/12 z 1985 r.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(ZWIERZENIAESTETYCZNE

( ** fiecznie młode Panie pamięta-
y y ją zapewne modę „op”

sprzed dwudziestu już lat, a

jeśli zapomniały, to przypomnę.
Wyglądała ona mniej wiecej tak:
Pani siedziała spokojnie, a suknia
s'ę na niej ruszała Jednak nie w

ten sposób, jak to sobie Panowie,
którym tylko jedno w głowie, wyo­
brażają. bowiem jej ruch był pozor-
nyi odbywał się w oku patrzącego,

jako że nawet oczy potrafią się my-
’ić jeśli je w umiejętny sposób oszu­
kamy.

Prawda ta jest stara jak sztuka,
zaczem od tysiącleci ją wykorzysty­
wano, by wspomnieć tylko piąte
nogi asyryjskich byków (proszę bez
uśmieszków, bo fakt jest naukowy),
dające złudzenie marszu tych byd­
ląt. iluzjonistyczne intarsje renesan­
su i takież freski potowy XVIII
wieku z ich architekturą, otwiera­
jącą się na niebo pełne aniołów,
chmur i świętych, tudzież innych
postaci. Różnica między tymi igra­
szkom- optycznymi a modą op po­
legała tylko na metodzie: w miejsce
perspektywicznych skrótów i leo-
nardowskiego sfumato, czyli błękit­
no — zielonkawego zamglenia dale­
kich planów, weszły formy geome­
tryczne wsparte odpowiednio dobra­
nymi barwami Jakieś zwijające się
taśmy rombów czy spirali na przy­
kład w kolorach dopełniających
przepraszam za fachowe określenie,
lecz nie znam innego) do czerni, jak
np. czerwień — zieleń, oranź i błę­
kit lub żółcień i fiolet (tu ćwiczenie
dla odpoczynku: proszę znaleźć dwa

papierki w tych barwach i zetknąć
je ze sobą, a zobaczą Państwo, że
zaczną one migotać na krawędzi
styku).

Tak więc Panie ubierały się w

suknie op. choć tylko niewiele spo­
śród nich wiedziało, że noszą na so­
bie obrazy bądź też ich pochodne.
I więcej: że są bezwiednymi rekla­
mami sztuki op-artu, recte wizual­
nej, która to sztuka, podobnie jak
abstrakcja geometryczna, trafiła nie
tyle pod strzechy, ile na krągłości.
których z szacunku dla malarstwa
nie będę chyba wymieniał.

Trafiły zaś, bo wizualizm był za­
pewne jednym z najpiękniejszych
nurtów drugiej połowy naszego wie­

ku. Rozprzestrzenił się też z szyb­
kością, obiegł glob dokoła, błysnął
raz jeszcze i zgasł, jak gaśnie każda
sztuka oparta na możliwej do nau­
czenia się zasadzie, więc powielano
przez artystów (?) niskich lotów dla
dekoracyjnych już tylko celów.

Zgasł więc jak zgasła przed nim
równie modna secesja i nawet post
impresjonizm w swej czystej po
staci, sprowadzony przez złych ma­

Julio Le Parć

w PRYZMACIE

Repr. Jacek Wcisło

larzy do rangi nic nie mówiących
obrazów salonowych, w czym op-
-artowi dopomogło jeszcze obnosze­
nie go na niezmiennie — w przeci­
wieństwie do niego — atrakcyjnych
wdziękach naszych Pań.

A jednak nie umarł. Minęła tyl­
ko moda op, to więc, co było w

nim powierzchowne i tylko dekora­
cyjne, to zatem, czego się można

nauczyć właśnie i powielić, to. co

rzemieślnicze, boć przecie w cza­
sach jego świetności działały pra­
cownie malujące obrazy i robiące
grafiki wg szkicowych projektów
lostarczanych przez artystów, któ­
rym nie chciało się psuć oczu w

żmudnym kreśleniu owych precy­
zyjnych rombów, kółek owali, spi­
rali i czego tam jeszcze nie wymy
ślili.

Sztuka wizualna przetrwała jed­
nak jako środek wyrazu i jedno z

ważnych mediów porozumienia, dn
której to funkcji została skądinąd
powołana, jako swoiste połączenie
sztuki kinetycznej z geometryczną.

Pierwsza poważna wystawa na­
zywała się Le Mouuement i miała
miejsce w Galerii Denise Rene
(1955), gdzie pokazał swe dzieła Vi-

ctor Vasarely, skądinąd autor kom­
pozycji ściennych dla uniwersytetu
w Caracas, gdzie — jako pierwszy
— przeszczepił op na grunt latyno­
amerykański. Wylansowali go jed­
nak jankesi w parę lat później
(1964) i z ich stemplem ów nurt o-

panował świat no bo cóż, stara Eu­
ropa i stara Ameryka traciły już
wtedy silę przebicia, choć to właś­
nie one zrobiły w tym względzie
najwięcej, by wspomnieć tylko Gru­
pę T z Mediolanu (1959) i Groupe
de recherches d’art nisuel (1960),
budujące swe dzieła w oparciu o

cybernetykę, statystykę, rachunek

prawdopodobieństwa i teorię infor­
macji. Do tej właśnie, łączącej sztu­
kę z nauką grupy należał wielki i

sławny Julio Le Parć, Argentyńczyk
zamieszkały w Paryżu, a wystawia­
jący — po raz pierwszy w Polsce —

w reaktywowanej po trzech latach
krakowskiej galerii Pryzmat przy ul.
Łobzowskiej 3

Le Parć opiera swe dzieła na głę­
bokiej wiedzy i teoretycznych obli­
czeniach działania formy, koloru i
światła. Jest w tym mistrzem nie
lada. Jego przesycone delikatną po­
światą obrazy muszą zachwycić oko
precyzją nienagannej kompozycji,
przenikań kształtów i doborem
barw. To jednak zbyt mało by móc
nazwać go wielkim artystą. Le Parć
jest nim natomiast, bo przy pomocy
swych geometrycznych w genezie,
lecz ożywionych aktem kreacyjnym
tworów, owych pręgowanych rur,
kul, półprzeźroczystych kart, pa­
siastych sześcianów i strup lasero­
wego światła, buduje tajemniczy,
piękny i groźny zarazem świat nad­
realnych lęków i wewnętrznego
niepokoju, znany nam z książek
Marąueza oraz innych pisarzy la­
tynoamerykańskich, w którym rze­
czywistość miesza się w sposób na­
turalny z fantazją i sfera nadprzy­
rodzoną w czysta poezję

Nie namawiam na Le Parca, bo
jego wystawę musi obejrzeć każdy,
kto choć trochę interesuje się sztu­
ką lub choćby snobuje się na nią.
Prawdziwych koneserów natomiast
proszę o rozwiązanie zagadki: niech
się łaskawie zastanowią, jak przy
pomocy sterylnych kształtów św:a-
ta nieożywionego Le Parć zdołał
wydobyć treści metafizyczne a na­
wet biologiczne aluzje o niewątpli­
wie erotycznym zabarwieniu? Może
m się to uda, bo ja znalazłem nie­
stety tylko jedno wytłumaczenie:
właśnie to, że jest prawdziwym ar­
tystą.

JERZY MADEYSKI

Współczesna socjologia zaniepokojona przedziw­
nymi meandrami tak charakterystycznymi dla

procesu przemian świadomości społecznej,
szczególnie wyraźnymi w wysoko rozwiniętych kra­
jach Zachodu, mówi niejednokrotnie o „zachwianej
równowadze psychicznej społeczeństw”. Posługując
się tym terminem nie upraszcza wszakże zagadnie­
nia i nie sprowadza całej kwestii do narastającej la­
winowo fali nerwic i psychoz. Zwraca raczej uwagę
na zaskakujące zjawisko określane jako nawrót pry­
mitywnego irracjonalizmu, przejawiającego się w

różnego rodzaju wierzeniach i praktykach magicz­
nych, takich jak wróżbiarstwo, astrologia, czary czy
satanizm.

Inwazja irracjonalizmu to istotna, a jednocześnie najbar­
dziej zaskakująca cecha współczesnego świata, zwłaszcza ze

względu na rozmiary tego zjawiska — pisał włoski tygod­
nik „L’Espresso” ’) — Można się ostatecznie nie dziwić, że
w okresie przejściowym od ery mitycznej do naukowej za­
chowują się, a nawet rozwijają, pewne przeżytki przeszłości.
Ale, rzecz dziwna: pojawiają się nowe tendencje, pogrzeba­
ne zdawałoby się, na zawsze. Nawiązując zaś do satanizmu,
postawił pytanie: Czy można mówić o odrodzeniu się kultu
szatana w naszych czasach, które „uśmierciły" Boga?

Nie mniej dziwne jest to, że owe satanistyczne tendencje
rozwinęły się poza obrębem historycznych, instytucjonal­
nych Kościołów chrześcijańskich. I to w czasach, kiedy w

tych właśnie Kościołach diabeł został faktycznie złożony do
lamusa.

Dawni teolodzy, wśród nich największy do dziś autorytet
św. Tomasz z Akwinu, uważali szatana za byt tak bar­
dzo realny, że — jak twierdzili — mógł on nawet gwałcić
kobiety i mieć z nimi potomstwo Od Innocentego VIII
(1484—1492) rozpoczęła się, trwająca parę stuleci, era wszech­
władnego panowania diabła na ziemi, a jego działaniu przy­
pisywano wszystko zło, jakie mogło się człowiekowi wy­
darzyć.

Jest to tym bardziej zadziwiające, że istnienie szatana

nie-jest artykułem chrześcijańskiej wiary:
Nigdy nie zdołał wejść do „credo” Kościoła. Nie należy

więc do wartości wiary chrześcijańskiej. Można w -c spo­
kojnie uważać się za dobrego chrześcijanina, nie wietząc
w diabła — pisał ks. Herbert Haag, profesor nauk! o Sta­
rym Testamencie na wydziale teologii katolickiej w słyn­
nym uniwersytecie w Tybindze autor takich książek jak
„Rozstanie z diabłem” (1969) c?v .Wiara w diabła” (1974).

Teolog z Tybingi podkieśla w dalszym ciągu, że diabeł
tawsze odgrywał marginalną rolę w Biblii. Oficjalny Koś­

ciół nie mógł więc w najnowszych czasach nie uznawać
dłużej tej prawdy i w ciągu ostatnich 20 lat znacznie ogra­
niczył wiarę w diabła.

Dokumenty Soboru Watykańskiego II ledwie o nim napo­
mykają, a w najważniejszym z nich, „Gaudium et spes”
wspomina się m. in., że w święcie „toczy się ciężka walka
przeciw mocom ciemności”, które to określenie można róż­
nie rozumieć i na swój sposób interpretować.

W nowym „Ordo missae” z 1970 roku papież Paweł VI
skreślił wzmiankę o szatanie. Poza tym — usunął go z li­
turgii chrztu:

Już nie wzywa się go uroczyście, aby opuścił nowo na­
rodzone dziecię, jak gdyby znajdowało się ono w jego mocy.
(H. Haag).

W dużej mierze usunięto diabła równdeż z podręczników
teologicznych (nawet w papieskim Uniwersytecie Grego­
riańskim) 1 katechizmów.

Nowe średniowiecze
Dla większości teologów współczesnych zarówno szatan

jak i pomniejsze demony utraciły swój, dawniej uprzywi­
lejowany, status. Zdaniem tych teologów szatan jest tylko
personifikacją zła, którego istnienia na świeede przy
pomocy żadnych systemów teologicznych wytłumaczyć się
nie da.

Zdaniem Herberta Haaga, diabeł jest również wygodnym
alibi dla wszelkich występków ludzkich, aż po dzień dzi­
siejszy. Dostarcza nawet pożądanego wytłumaczenia (i uspra­
wiedliwienia?) dla komór gazowych w Oświęcimiu.

Tym większe więc zaskoczenie wywołało przemówienie
Pawła VI wygłoszone podczas audiencji generalnej w dniu
15 listopada 1972 roku, w którym papież stwierdził, że sza­
tan istnieje realnie, jest nosicielem zła i głównym wrogiem
Kościoła:

Jakie są obecnie największe potrzeby Kościoła? Niech was

nie zdziwi nasza odpowiedź jako zbyt prosta czy zabobonna
i nierealna: jedną z wielkich potrzeb jest obrona prżed tym
złem, które tazywa się szatanem... Zło nie jest więc tylko
jakimś brakiem, lecz jest siłą działającą, istnieje w postaci
żywej istoty duchowej, istoty przewrotnej. „.Jest to rzeczy­
wistość straszna, tajemnicza i budząca grozę... Szatan i jego
wpływ, jaki wywierać może na poszczególne jednostki i na

zbiorowości, na całe społeczeństwa — to mógłby być jeden
z ważniejszych rozdziałów nauki katolickiej, który należało­
by na nowo studiować... Nasza nauka może być niepewna
i ciemna — przyznaje papież, sądzi jednak że nie można jej
skompensować przez studia psychoanalityczne i psychia­

tryczne, a pod koniec przemówienia cytuje słowa z ewan­
gelii św. Jana: My wiemy, że jesteśmy z Boga, cały zaś
świat leży w mocy Złego.

Przemówienie to — pisała amerykańska agencja UPI —

wywołało w Kościele i poza nim gwałtowne i ostre pro­
testy. Liczni teologowie, filozofowie katoliccy i przedstawi­
ciele niektórych środowisk kościelnych wyrazili ubolewanie
z powodu tego oświadczenia stwierdzając, że jest to wy­
raźny krok wstecz rzutujący w sposób ujemny na całą dzia­
łalność intelektualną i teologiczną Kościoła.

Komentując reakcję na przemówienie papieża „Tygodnik
Powszechny” pisał:

Deklaracja papieska przyjęta została z ironią i zakłopo­
taniem — tak mniej więcej, jakby ten człowiek dał że­
nujący dowód prymitywizmu umysłowego albo też co naj­
mniej popełnił towarzyski nietakt... Nikt się nie dziwi pa­
pieżowi wyznającemu wiarę w istnienie Boga, a tak. wielu

nie wie po prostu, co z sobą zrobić i gdzie schować twarz,
kiedy papież twierdzi podobnie o szatanie... Rzecz działa się
na Zachodzie, ale pokażcie w tradycyjnej Polsce teologa-
-kaznodzieję, który potrafiłby i zechciał powiedzieć kaza­
nie o szatanie tak, aby pod amboną nikt nie przymrużył
oka i nie uśmiechał się kącikiem warg. O ile mi wiadomo,
temat ten budzi dziki popłoch. Nie widać wariatów, którzy
próbowaliby podjąć takie ryzyko. Szatan znikł nawet z co

mądrzejszych katechizmów?)
Może to dlatego, że — jak pisał ks. Jacek Salij w ar­

tykule „Spór o istnienie szatana” *) — „w kulturze polskiej
szatan jest jakiś taki mało poważny, w gruncie rzeczy nie­
groźny, często głupi, czasem niemal sympatyczny".

Trzeba w tym miejscu wyraźnie napisać, że akurat ks.
Salij nie ma wątpliwości co do istnienia szatana. Pisze też.
że, w przeciwieństwie do tradycyjnego, polskiego wyobra­
żenia o diable — prawdziwy szatan jest niestety, zupełnie
inny, a następnie przystępuje do zbijania głównych argu­
mentów przeciwko realności szatana, przy czym wyraża zdzi­
wienie, że dawny, jeszcze dziewiętnastowieczny konflikt
między wiarą w stworzenie świata a teorią ewolucji nie
nauczył niczego nawet niektórych teologów... Czyżby ciem­
ności, odnajdywane w człowieku przez psychologię, rzeczy­
wiście wykluczały głębsze jeszcze przyczyny naszego zła?

Autor walczy także z argumentem, iż człowiekowi potrze­
bny jest szatan po to, żeby miał na kogo zrzucać odpowie­
dzialność za swoje zło; wiara w szatana demobilizuje czło­
wieka w walce ze złem, utrudnia też rozpoznanie źródeł

zła, jakie nosimy w sobie. Nie spieszmy się z twierdzeniem
— powiadają wyznawcy tego argumentu — że Oświęcim
był dziełem diabelskim, Oświęcim stworzyli ludzie. (Jak wi­
dać, ks. J. Salij ma na temat Oświęcimia odmienne zdanie
niż ks. Herbert Haag.)

Problemem istnienia i działania szatana, kwestią, czy
szatan jest osobą (czy należy mówić „Zło” czy „Zły”), zajmuje
się również, w tym samym numerze miesięcznika „Więź”
w artykule pt. „Pożegnanie z diabłem?” ks. Alfons Sko­
wronek. Przyznaje on, że „szatan nie znajduje się w na­
szym wyznaniu wiary”, że „w sensie teologicznym diabeł
nie należy więc do wiary chrześcijańskiej”, jednakże w kon­
kluzji artykułu stwierdza:

Przy tych zastrzeżeniach interpretacja „personalna” sza­
tana, uznanie go za osobny byt wydaje się jednak najbar­
dziej logiczne i racjonalne. A jako argument przytacza ta­
kie oto zdanie: Człowiek jest za mało genialny, ażeby sam

jako pierwszy mógł wynaleźć grzech; jego miara genial-
ności do tego nie wystarcza.

Nie uogólniając, wydaje się przecież, że nasi rodzimi teo­
logowie są w sprawach diabła bardziej pryncypialni niż
nasi przodkowie, którzy — a dotyczyło to szczególnie lu­
du — traktowali diabła bez owej śmiertelnej powagi. No
tak, ale nasz lud nie musiał się liczyć ani z opiniami Kon­
gregacji Doktryny Wiary, ani ze stanowiskiem jej aktu­
alnego prefekta, kardynała Josepha Ratzingera.

Dokument Kongregacji Doktryny Wiary z 26.6.1975 r. od­
wołuje się w swej treści nie tylko do przemówienia pa­
pieża, ale do całej, liczącej wiele stuleci tradycji Kościoła,
którą — przynajmniej w tym punkcie — uznawali także
„heretycy”. (Nb. kiepska to sprawa, gdy w kwestiach orto­
doksji trzeba się powoływać na „heretyków”):

Istnienie szatana i demonów nie stało się wprawdzie w

ciągu wieków wyraźnie przedmiotem wypowiedzi Urzędu
Nauczycielskiego — stwierdza dokument — ktą jednak
sprzeciwia się przyjęciu tej rzeczywistości (tzn. szatana) ten

opuszcza teren nauki biblijnej i kościelnej. Pomimo, że to

co nazywamy tajemnicą zła pozostaje nadal zagadką.
Bardziej stanowczo wypowiedział się w tej kwestii kar­

dynał Ratzinger: Niezależnie od tego, co powiedzą na ten
temat powierzchowni teolodzy, dla wiary chrześcijańskiej
diabeł jest zjawiskiem tajemniczym, ale realnym, personal­
nym i nie symbolicznym.

Trzeba przyznać, że znacznie więcej skromności wykazał
największy teolog starożytności chrześcijańskiej, św. Augu­
styn, pisząc w „Wyznaniach”: Dociekałem, skąd może po­
chodzić zło, ale nie znalazłem wytłumaczenia.

WIESŁAW MERCIK
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w 1973 r- Tadeusz
W Drewnowski złożył
• w „Czytelniku”

wybór dzienników Marii Dąb­
rowskiej nic nie wskazywało,
że ukażą się drukiem dopiero
po 15 latach. Cieszono się z

możliwości pełniejszego pozna­
nia myśli i zapatrywań sławnej
autorki „Nocy i dni”. Jednak
ówczesna dyrekcja wydawnic­
twa zażądała od krytyka
240 skreśleń z tekstu.

— Nie chciałem być fałsze­
rzem — powie on po latach
w jednym z wywiadów —więc
sprzeciwiłem się

az

temu.

Nie powiodły się
wyboru dzienników
nie. W tej sytuacji
nowski zabrał się do pisania książ­
ki o Marii Dąbrowskiej pt. „Rzecz
russowska”, którą oparł właśnie na

jej dziennikach. Książka, wydana
staraniem Wydawnictwa Literackie­
go w 1981 roku, stała się niemałą
sensacją. Była polemiką z obiego­
wymi sądami o pisarce, dziełem od-
brązawiającym i zarazem uczłowie­
czającym postać pani Marii, gło­
sem w obronie tej, którą za życia
uklasyczniono i „upoczciwiono”, nie
chcąc pamiętać, że to właśnie Dą­
browska sumiennie, krytycznie oce­
niała rzeczywistość.

Znakomitym impulsem i źródłem
weryfikacji postaci pisarki dokona­
nej przez Tadeusza Drewnowskiego
były właśnie dzienniki. Pisała je
Dąbrowska 51 lat! Do 76. roku ży­
cia. Od 1914 r. aż prawie po dzień
śmierci, do 8 maja 1965 r. Zawarła
w nich sądy i obserwacje dotyczą­
ce ludzi i zjawisk z tak różnych
epok, które przyszło jej przemierzyć
swym bytowaniem. Są w nich prze­
cież wydarzenia czasu I wojny, 20-
-lecia międzywojennego, lat 1939—
—45 i okresu już najnowszego, Pol­
ski Ludowej. Całość dzienników li­
czy ok. 7 tys. stron w maszynopi­
sie lub rękopisie.

Dąbrowska nie zapisywała „życia
na gorąco” w celu natychmiastowej
publikacji. To był jej dziennik o-

sobisty. W testamencie ze­
zwoliła na publikowanie swej ko­
respondencji 30 lat po śmierci, a

dzienników aż po 40 latach. Wypa­
dałoby więc to na rok 2005! Jednak
wyraziła wolę, że fragmenty dzien­
ników można skierować do druku
wcześniej. Dlatego też wyznaczona
przez pisarkę rada, mająca zająć się
jej spuścizną literacką z prof. Cze­
sławem Hemasem na czele, posta­
nowiła skorzystać z tej furtki. O
dokonanie wyboru dzienników zwró­
cono się do zajmującego się twór­
czością Dąbrowskiej krytyka Tadeu­
sza Drewnowskiego. Ciąg dalszy
znamy. Dobrze jednak, że po dłu­
gim oczekiwaniu wybór dzienników,
dzięki trudowi „Czytelnika”, ukaże
się w najbliższym czasie.

Dzienniki pisarza! Ile wzbudzają
one zaciekawienia? Nie miniej niż
sama twórczość. Nadzieje związane
z udostępnieniem ich ogółowi są
różne. Badacze literatury oczekują
w nich tych myśli, które pozwolą
im pełniej poznać samego pisarza,
czy uwarunkowania w jakich po­
wstawały jego dzieła. Inni szukają
w nich refleksji na tematy politycz­
ne, społeczne, kulturowe, wydarzeń,
w które uwikłany był twórca, inni
liczą na sensacyjne, czy nawet bul­
wersujące szczegóły z życia prywat­
nego.

Dziennik to nie jest ta forma wy­
powiedzi, w której pisarz może skryć
się za jakąś maską. Są nierzadko
odruchowym, bezpośrednim przela­
niem na papier nurtujących myśli. Z

reguły notatki te nie są tworzone z

myślą o późniejszej publikacji. Stąd
brak w nich tematów tabu, czego­
kolwiek by dotyczyły, nie» ma też

jakichś barier w stosunku do osób,
z którymi autor się styka, nie ma

zahamowań przed cenzurą, szeroko
traktowane jest tło osobiste i rodzin­
ne, zdarzają się też drastyczności

’

Intymne, odsłanianie własnej duszy,
marzeń i pragnień. Takie np. były
dzienniki Żeromskiego, nie uładzo- >

ne i mocne w swym wyrazie pra­
gnień erotycznych. ,

— Dziennik bardziej mi odpowia- ■
da niż pamiętnik — pisała Maria

Dąbrowska. — Pamiętnik pozosta- .

wiam tym, którzy nie mają możno- ;

ści ani umiejętności przetwarzania ■
wspomnień w dzieło sztuki. '

Rzecz
miętnik
między
Bliższy
gdyż rządzi się pewnymi narzuco­
nymi regułami, np. kompozycją, sty­
lem. Dzienniki zaś są odbiciem na­
tychmiastowym — bez żadnych re­
guł formalnych — na papierze te­
go, co autorem wstrząsnęło, zasta­
nowiło. Mają więc największy wa­
lor autentyczności. Pamiętnik moż­
na pisać nawet po latach, grzebiąc

próby wydania
w innej oficy-
Tadeusz Drew-

tu bowiem w tym, te pa-
stanowi coś pośredniego po-

dziennikami a literaturą,
jest dziełom artystycznym,

we wspomnieniach, dziennik trzeba
prowadzić tu i teraz.

Dzienniki, dawniej diariusze, zna

ludzkość od dawna, do historii prze­
szły karnety Leonarda da Vinci,
notatki Monteskiusza. W czasach
najnowszych dzienniki prowadzili
Pepys, Stendhal, Delacroix, Miehe-
let, Dostojewski, bracia Gouncourt,
Kafka i wielu innych twórców. W
Polsce czyniono to nieco rzadziej.
Dawniej prowadzono diariusze sej­
mowe i sądowe, osobiste należały
do rzadkości. Zaczął Niemcewicz,
aczkolwiek czynił to okresowo. Pra­
ktycznie rozwinęły się one w epoce
Młodej Polski. Wspomniany Żerom­
ski jakby ośmielił twórców. Czynili
to po nim: Karol Irzykowski, Ta­
deusz Makowski, Jan Lechoń, Jan

Cybis. Sławne stały się dzienniki Zo­
fii Nałkowskiej. Rekordy popular­
ności biły w najnowszych nam cza­
sach zapiski Witolda Gombrowicza.
Naukowcy mówią o dziennikach,
które prowadzili: Jarosław Iwaszkie­
wicz, Władysław Broniewski, Jerzy
Zawieyski. Jerzy Andrzejewski...

I na tym tlę dzienniki Marii Dą
browskiej powinny zaznaczyć się
szczególnym blaskiem. Pisane przez
tak długi czas należą przecież do

ryczpy. Inne prace literackie zazna- powski, mimo te był w separacji
czają się w dzienniku słabiej lub
też, jak pisanie „Ludzi stamtąd” —

poza skąpymi notatkami do opowia­
dań — poprzez zawieszenie dzienni­
ka. Sprawy publiczne dominują wy­
raźnie w trzech fazach: przełomu,
niewoli i niepodległości, w ostatnim
5-leciu przedwojennym (po skończe­
niu „Nocy i dni") oraz w epoce
Polski Ludowej".

Maria Dąbrowska pochodziła
'

ze

zbiedniałej szlachty spod Kalisza.
Państwo Szumscy, zarządcy Russo-
wa, z pięciorga dzieci tylko ją wy­
kształcili tak starannie. Uczyła się
na pensjach w Kaliszu i Warszawie,
studiowała w Lozannie i Brukseli.
Poznała aktywnego działacza PPS
Mariana Dąbrowskiego, za niego wy­
szła za mąż Razem z mężem zna­
lazła się w otoczeniu znakomitości
ówczesnych czasów: Stefana Źerom-

. skiego, Stanisława Brzozowskiego,
Ludwika Krzywickiego, Andrzeja
Struga, czy Edwarda Abramowskie-
go; zwłaszcza poglądy tego ostat­
niego wywarły na nią duży wpływ.
Za granicą działała w organizacji
niepodległościowej, po powrocie do
Polski odnajdujemy ją w szeregach
ruchu ludowego, spółdzielczego.

PRZYGODY
KOBIETY

■f

MYŚLĄCEJ

Fot. CAFMana Dąbrowską

Mogła pisywać do gazet, mogła
pozostać urzędniczką, ale zbyt prze­
jęła się wskazaniem Edwarda Abra-

mowskiego żeby „być sobą”. Swe

miejsce odnalazła w twórczości li­
terackiej.

W życiu prywatnym pozostawała
pod urokiem dwóch mężczyzn. .Ma­
riana, swego męża, socjalisty z sze­
regów PPS, a po jego nagłej
śmierci związała się ze Stanisławem
Stempowskim. Pod koniec życia na­
pisała, że jej uniwersytety to part­
nerzy jej życia. Jednak o mężu nie­
wiele znajdziemy w dziennikach.
Wynika to chyba sitąd, że Marian
Dąbrowski po powrocie do kraju
niezbyt sprzyjał artystycznym ambi­
cjom żony, a może też nie doceniał
jej możliwości twórczych. Ale pisar­
ka docenia jego miłość. W później­
szych latach pojawiać się on będzie
w dziennikach już jako postać przy­
wołana w snach.

Znacznie więcej pisze Dąbrowska
o swym drugim partnerze Stanisła­
wie Stempowskim. Był to przyjaciel
Piłsudskiego i Żeromskiego, działacz

socjalistyczny, dziennikarz, zarazem

właściciel ziem na Podolu, a także
wysoki dostojnik polskiej masonerii.
Wszechstronnie utalentowany, eru-

dyta, rozsiewał wokół blask niezwy­
kłości. Pisarka bardziej wrażliwa na

ludzkie osobowości niż suche idee

jednej z pierwszoplanowych postaci
w polskiej literaturze XX wieku,
do wielkiego epika, do osoby o nie­
kwestionowanym autorytecie moral­
nym, do pisarki, która zawsze stała
„w centrum wydarzeń”. Starała się
Dąbrowska nie zaniedbywać co­
dziennych notatek, choć jak wiado­
mo życie bywa wymagające. Stąd,
zdarzają się nieuniknione luki, jak
między wrześniem *39 a rokiem na­
stępnym — okresem tułaczki. W
ogóle dzienniki czasu tej wojny są
lakoniczne, natomiast wyraźnie przy­
bywa zapisków w latach powojen­
nych.

Jak pisze badacz dzienników Ma­
rii Dąbrowskiej Tadeusz Drewnow­
ski są one: „Zapisem potocznych zda­
rzeń i powiernikiem serca, kroniką
towarzysko-środowiskową i dzien­
nikiem myślącej pisarki, świadec­
twem intymnym i świadectwem hi­
storycznym (...) Sprawy osobiste i
domowe są najbardziej trwałą o-

becnie warstwą dzienników, jeśli nie
w sposób bezpośredni, to przez naj­
rozmaitsze szczegóły, zachowania,
nastroje. Wątek twórczości literac­
kiej przebiega dosyć zmiennie. Ab­
sorbuje on Dąbrowską podczas do­
chodzenia do debiutu literackiego.
Okres tworzenia „Nocy i dni" obfi­
tuje w rozterki i przemyślenia pi­
sarskie. Również wiele zapisków do­
tyczy długoletniej, ponad ćwierć
wieku trwającej pracy nad „Przy- _____

godami człowieka myślącego", lecz przylgnęła do niego. Był to związek
mają one charakter mniej meryto- nieformalny. Trwał 25 lat. Stem-

z żoną, nie wziął z nią rozwodu, nie
zezwalały mu na to jego zasady.
Dopiero po śmierci żony formalnie
oświadczył się Marii Dąbrowskiej
Ale było to W przeddzień jego
śmierci... Pisarka była zafascynowa­
na osobowością Stempowskiego,
różnica 19 lat nie stanowiła dla niej
znaczenia. Ną zewnątrz przyjmowali
w stosunku do siebie formy: pan,
pani.

Długo mieszkała w Warszawie,
przy Polnej. Po wojnie wiele czasu

spędzała też we Wrocławiu, u An­
ny Kowalskiej, z którą potem mie­
szkała W stolicy, a na koniec życia
w Komorowie. Siady tych wędró­
wek, spotkań z setkami ludzi znaj-
dziemy w dziennikach.

Dąbrowska nie uznawała umysłu
za jedyne narzędzie poznawcze czło­
wieka. Zbytnią racjonalizacje, inte-
lektualizowanie uważała — przynaj­
mniej w swoim przypadku — za

przeszkodę w tworzeniu A przy tym
była osobą stałej, wytężonej pracy
umysłowej, co zaświadczają dzien­
niki. Mówi się o niej, że była pi­
sarką kilku prostych prawd. Jest
to klucz do postawy pisarki w o-

góle, zarówno w pracy literackiej
jak i społecznej Była zwolenniczką
i wyznawczynią moralności uniwer­
salnej, ponadwyznaniowej, ponad-
doktrynalnej, właśnie moralności
„kilku prawd”, poza którymi nie
stoi żadna formalna instytucja. Szła
w ślady Conrada, Abramowskiego i
wyznawała koncepcję „moralności
bez powinności i sankcji”. Nikt bo­
wiem nie może tych zasad ludziom
nakazać, ani egzekwować. Bez
nich człowiek sprzeniewierza się
sobie. Tych kilka prawd to w jej
rozumieniu sposób związania czło­
wieka ze światem, to co pozwala
mu owocować. Jest to moralność
laicka, skromną, pozwalająca jedno­
stce samej rozstrzygać wiele spraw,
zarazem też wymagająca, ponieważ
nie zezwala się wybronić jakąkol­
wiek doktryną. Dlatego też ta star­
sza pani cieszyła sie autorytetem
katolików i komunistów, ludzi w

kraju i przebywających na emigra­
cji. Dzięki swej postawie twórczej i

obywatelskiej zdobyła sobie uzna­
nie całego społeczeństwa. W cięż
kich dla Polski czasach, czy to daw­
niej, czy nie tak jeszcze dawno
wiedziano, że istnieje ktoś taki, kto
nie zawaha się przed wypowiedze­
niem prawdy, choćby’ była niepopu­
larna dla pewnych grup, kto wznie­
sie się ponad partykularne interesy
kto ma na względzie dobro ogólne.

Przemiany ustrojowe po II woj
nie obserwowała z rezerwą, ale ży­
czliwie przyjmując pewne poczyna­
nia władz Aprobowała reformę rol­
ną, z radością przyjęła powrót na

ziemie zachodnie, akceptowała roz­
dział Kościoła od państwa, niemniej
w socjalizmie chciała widzieć całą
pełnię pozytywnych przemian. —

Nie tylko dobrobyt — pisała w

dziennikach w 1959 r. -r nie on sta­
nowi c szczęściu, ale niezbędne roz­
szerzenie mądrzę pojętej, społecznie
odpowiedzialnej wolności człowie­
ka.

Zawiedziona posunięciami ówcze­
snej ekipy rządzącej, nie identyfb
kowala się z innymi siłami polity­
cznymi w kraju, z Kościołem, czy
emigracją, co było charakterystycz­
ne dla pisarki, stojącej zawsze po­
nad doraźnymi działaniami polity­
cznymi. W latach 50. wybrała więc
systematyczne pisanie dzienników,
które stały sie świadectwem jej
samotnych zmagań, rozterek, wąt­
pliwości. Miała jednak tyle ener­
gii, że w literaturze jako jedna z

pierwszych odrzuciła ciasne ramy
socrealizmu. Spontanicznie poparła
przemiany październikowe, by potem
stopniowo przeżywać rozczarowania

sposobem realizacji obietnic poczy­
nionych przez ekipę Gomułki.

Sprawy ważne i codzienne,
swoje widzenie świata, inter­
pretacje zjawisk społecznych i
politycznych, życie rdzinne, ob­
serwacje nie pozbawione liryz­
mu i humor — to wszystko
rzucone na tło ponad półwiecz-
nej przygody z życiem, nadaje
dziennikom wielki rozmach

Skrupulatność, konkretność,
precyzja pióra, przy tym wy­
znawanie stałego kanonu mo­
ralnego przysparzają tym zapi­
skom ostrych, wyrazistych ry­
sów. Uzupełniają naszą wiedzę
o pisarce, są świadectwem epo­
ki. Jestem przekonana, że edy­
cja wyboru dzienników Marii

Dąbrowskiej będzie ważnym
wydarzeniem. Takim musi być
dokument pisany piórem nie­
obojętnym i odpowiedzialnym.
Dziękując „Czytelnikowi” i Ta­
deuszowi Drewnowskiemu za

opracowanie — polecam!

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

WŁODZIMIERZ WYSOCKI
- mały przyczynek do mitu

S lat temu nie przestało
bić serce Wysockiego ob­
chodziłby w tum roku

swoje pięćdziesięciolecie.. Jubileusz odbył
się jednak bez jego udziału. Wyświetlono
nareszcie filmy dokumentalne o żuciu poe­
ty. opublikowano multum wspomnień, bar­
dzo zresztą kontrowersyjnych. Ukazały się
nowe edycje jego wierszy. A ponadto
miału miejsce liczne dyskusje spotkania od­
czyty, koncerty, „wieczory poświęcone pa­
mięci” — i tak dalej. Legenda o Wysockim
przemieniła sie w mit oficjalny.

Trzeba ostrego wzroku. bv w powszech­
nej euforii dostrzec objawy niebezpieczne,
przywodzące na myśl coś w rodzaju wiwisek­
cji. Trzeba rozumieć i kochać twórcę, by
euforii nie dowierzać, ponieważ gdzieś w

którymś momencie, to wszystko zaczyna być
bolesne.

I Właśnie obecność tego aspektu nadaje
szczególnej wymowy nowemu spektaklowi
pt. „Wysocki — ze śmiercią na ty”, wystawio­
nemu ostatnio na scenie Teatru ..Bagatela”

O spektaklu jako takim rtapisza zapewne
recenzenci teatralni. Tu w tym małym przy­
czynku do mitoloaii zjawiska pod nazwa

„Wysocki" wustarezy powiedzieć parę słów

uznania dla wszystkich dzięki którym pow­
stało to dynamiczne widowisko nacechowa­
ne młodzieńcza nasia

Ukazując rewers mitu, jakby odbitego w

krzywym zwierciadle przeciwstawia sie je­
go karykaturalnym zewnętrznym przeja­
wom kategorie wartości autentycznych. Ból
miłość, gniew — wszystko to składa sie na

wielką Prawdę wobec której jakże mierne
i nieistotne staja sie pojęcia typu: ..sukces"
„pozycja", kariera”. Jest tu cząstką praw­
dziwej atmosfery słynnego Teatru na Ta
nance z najszczęśliwszego okresu istnienia

tego zespołu, jest niekłamany zapał w oczach
i głosach aktorów. Jest ciche, aż do szeptu
wyznanie — i przeraźliwy krzyk bólu. Jest
ostra, bezlitosna kpina — i przejmująca, nie­
śmiała czułość.

Ale najważniejsza wydaje się wysoka
temperatura emocji świadcząca o wspólnym
zaangażowaniu aktorów i twórców spektak­
lu. Stanisław Nosowicz — reżyser, a zarazem

autor scenariusza i scenografii — jakby po­
wracając pamiecia do swoich lat studenckich

spędzonych w Związku Radzieckim potrafił
przenieść na. krakowska scene iskrę fascy­
nacji klimatem Teatru na Tagance: nie ..ku

pamięci” Wysockieoo lecz dla ocalenia sa­
mej istoty jego twórczej osobowości.

łysiałem ki granicą takie zdanie: Jeżeli w

międzynarodowym klubie dwóch ludzi pije pi­
wo - są to na pewno Czesi, jeżeli pijq wino

- muszq to być Francuzi, jeżeli drzemię — to tylko
y/Jłosi, jeśli grajq na gitarze - to Hiszpanie, jeżeli
śpiewajg - to Niemcy, a jeśli grają w karty - mu­
szę to być Polacy. Coś w tym jest.

Grywali w karty królowie, grywali rycerze, grywali
chłopi. Różne gry przynależne były różnym stanom, tak
czy inaczej karty były i są ulubionym sposobem spędza­
nia wolnego czasu. Aczkolwiek jest to w Polsce nawet

pewien rodzaj sportu, nigdy nie byliśmy potentatami w

produkcji kart. To prawda, że przedwojenna firma Płat­
nika produkowała znakomite karty, ale były one drogie
i najczęściej grywano kartami zwykłymi.

W karty przegrywano życie W polskiej historii karty
mają raczej ponurą historię a i obecnie słowo „karciarz"
brzmi raczej pejoratywnie. (Chyba, że jest to brydżysta...)
Ale nawet sukcesy polskich brydżystów w świecie nie
zdjęły z rodaków grających w karty odium lekceważenia
i pogardy. Tymczasem u naszych zachodnich sąsiadów
karty doczekały się nobilitacji w postaci muzeum. Mieści
się ono w Altenburgu, gdzie znajduje się też jedyna w

NRD fabryka kart do gry. Nieprzerwanie od 1552 roku.
Muzeum liczy już sobie 65 lat. Karty do gry sąsiadują

tu z porcelaną chińską, japońską i miśnieńską. Kilka sal
dalej jest stała ekspozycja poświęcona J. S. Bachowi.
Przewodnicy najchętniej pokazują turystom Muzeum

Kart, wychodząc widać z założenia, że historię życia i
twórczość wielkiego Bacha musi znać każdy.

W oszklonych i zabezpieczonych witrynach szklanych
obejrzeć można przeszło 4 tys. spośród 50 tysięcy talii,
zgromadzonych przez altenburskie muzeum. Są wśród nich
— a jakże — karty produkowane w Polsce, niestety w

gronie innych wyglądają raczej szaro i blado, chociaż
graficznie niektóre karty polskie wręcz się wyróżniają —

kolory jednak przypominają wypłowiałą ścierkę.

Można grać —

Karty przywędrowały do Europy już w XIII wieku, sto
lat później stały się tak powszechne, te można je było
kupić lub wypożyczyć w każdej karczmie. Trudno dziś
ustalić w co, to znaczy w jaką grę grywali nasi pradzia­
dowie, jedyny zachozoany przekaz określa tę grę jako
„szczęsne", niestety reguł tej gry nie znamy obecnie.

W altenburskim muzeum zachowały się karty orien­
talne, ręcznie malowane, ze zbiorów książęcych, prosto­
kątne, kwadratowe a nawet okrągłe, wielkości od 1 cm

(z roku 1900) do 50 cm (z roku 1965, produkowane spe­
cjalnie dla magików). Na skalę przemysłową produkcję
kart zaczęto w XV wieku, wraz z wynalezieniem druku
Oglądać można w Altenburgu karty, które prezentują

„Na mnie jest skierowany mrok nocy..."
Słowa te śpiewał WłcdEimierz Wysocki 18

lipca 1980 r. stojąc na pustej ciemnej scenie —

i nikt z obecnych nie przypuszozał. że było to

pożegnanie.
Zmarł w tydzień później
Nie dostąpił za życia żadnych oficjalnych

zaszczytów, nie był mianowany przez tak zwa­
ne czynniki Artystą Ludowym. Ale spotkał go
zaszczyt inny, najwyższy: miano Artysty Lu­
dowego nadał mu naród.

Nie zdążył zobaczyć swych utworów w dru­
ku. Zbiór jego wierszy nod tytułem Nerw uka­
zał się już po śmierci autora. „Śpiewającym
nerwem epoki” nazwał ooete Eugeniusz Jew-
tuszenko.

Zastanawiano sie nieraz nad anatomia współ­
czesnych. mitów — z jakiej właściwie składają
się materii? Czego w nich więcej — admiracji
czy drapieżności? Dlaczego dziś, w naszym

jakże zracjonalizowanym świście, ludzie odczu­
wają nadal nieodpartą potrzebę stwarzania so­
bie idoli?

Sprawca pozostaje otwarta. ..Renoma — to
kara za talent i osiągnięcia5’ — mówił kiedyś
Franciszek Liszt Płaci sie za to według naj­
wyższych stawek.

Wysocki dobrze o tym wiedział. Do granic
ostatecznych napięta była struna, na której grał,
i lina, po której szedł wysoko nad areną. Prze­
cież w wierszu Linoskoczek mówił najwyraź­
niej o sobie:

Nie wyróżniał go wzrost ni tytuły.
Nie dla forsy, nie dla sławy, dla sportu czy

z pasji do gier.
Szedł przez życie pod sama kopuła.
Szedł po linie, szedł po linie, napiętej ostro

jak nerw

Kim był — dobrze wiemy. Poetą, aktorem,
kompozytorem i wykonawca swoich pieśni. Ktoś
może ziapytać: no dobrze, ale kim był przede
wszystkim? Przede wszystkim — był sobą. Wło­
dzimierzem Wysockim, zjawiskiem wyjątkowym,
jedynym w swoim rodzaju.

„Mówiąc o jego genezie literackiej, należało­
by wyróżnić dwa elementy pozornie sprzeczne:
satyryczna linie Zoszczenki oraz bardzo mocnp
zaznaczoną nutę Jesleniinowska — pisał Euge­
niusz Jewtuszenko. — Zrozumiałem istotę wię­
zi łączącej Wysockiego z Jesieninem. gdv usły­
szałem. jak Wysocki recytuje monolog Chło-

puszy z Pugaczowa. Przypomniało mi sie stare

nagranie głosu Jesielnina recytującego ten sam

monolog ze swego poematu. Było to zdumie­
wające «drugie wcielenie», świadectwo pokre­
wieństwa duchowego obu poetów...”

Podobnie jak Jesienin, nde mógł Wysocki
oprzeć się wrażeniu, że prześladuje go nieustan­
nie czyjś groźny cień. Nieprzypadkowo jeden
z najbardziej znaczących jego wierszy jest pa­
rafraza Jesieninowskiegio Czarnego człowieka!

Mój czarny człowiek w garniturze szarym

Bywał ministrem, oficerem, cieciem starym.
Niczym złowrogi clown oblicza swoje

zmieniał
I zaraz — pięścią w splot, ot. tak. bez

uprzedzenia.

A potem ktoś z uśmiechem skrzydła mi

, aruchotał

I jęk ochrypły przeradzał się w wycie.
Pojawiał się ból wściekły, bezsilność,

niemota.

Toteż szeptałem: „Dzięki, że uchodzę z

życiem". (...)

(Przekład Andrzeja Nowaka)

Będąc poeta, był również aktorem — w tea­
trze swojej poezji i w Teatrze na Tagance, któ­
ry dla zespołu Jurija Lubimowa stał sie praw­
dziwym domem pracy twórczej. „Ten nie­
zwykły, teatr lat siedemdziesiątych nazwał
ktoś «żołnierzem Brześcia» — pisał radziecki

krytyk Anatolii Smielański. — Zaskakujące,
ryzykowne, ale w gruncie rzeczy bardzo trafne
r*' <■->'t!. Pomyśleć tylko, że w czasach po­
koju trzeba było wykazać się męstwem, wy­
trwałością, żołnierskim sprytem i żołnierską
desperacją dla ratowania spektaklu! Ze w tych
spokojnych czasach skracały sie czyjeś życia,
burzyła się wiara, pękały serca. Artystów wy­
stawiano na ciężkie próby; czym tylko nie ku­
szono ich. by zmienili oblicza i nadepnęli na

gardło własnej pieśni. Ale pieśń rozbrzmiewa­
ła mimo wszystko — zachrypnięty głos Wy­
sockiego. na przekór wszystkiiemu. wydobywał
z Hamleta potężna metaforykę...”

Prawie każda premiera na Tagance była
wynikiem ostrej, uporczywej walki. I każdy
nówy spektakl stawał sie wydarzeniem — za­
równo dla zespołu, tak i dla widzów Panowa­
ła tam niepowtarzalna atmosfera wspólnego
przeżywania. Najbardiziei trafna definicje tego,
co się działo w tym teatrze, zawiera określe­
nie: „wspólny akt twórczy”.

Wysocki kreował na tej scenie szereg nie­
zapomnianych ról, których ukoronowaniem by­
ła rola Hamleta. Hamlet w reżyserii Lubimo­
wa zyskiwał nowe wymiary, nabierał wymowy
uniwersalnej.

To krótkie życie było wielkim zmaganiem
się z czasem i rzeczywistością. Był. bitwa, w

której można zginać, ale nie ma mowy o tvm.

żeby przegrać.

...Wśród nielicznych, skreślanych w po­
śpiechu notatek, jakie pozostawił po sobie

Wysocki, jest jedna bardzo istotna. W tych
paru słowach udało mu się powiedzieć o

sobie właściwie wszystko:
„Nasz zawód to płomień straszny. Od­

dany bez reszty musi spłonąć”.

AŁŁA SARACHANOWA

wszystkie urzędy dworskie. Wartość karty była oczywi­
ście zgodna z tym, jaki urząd ona pokazywała. Dzisiaj
karty są równie cennym dokumentem historycznym.
Przedstawiono na nich modę, narzędzia pracy, wystawia­
no nawet pokwitowania, jak na przykład na znalezionej
w północnych Niemczech talii kart z 1767 roku. Zachowa­
ły się one tylko dzięki temu, że leniwy introligator za­
miast przycinać tekturę użył ich do oprawy książki.

Początkowo karty były jednostronne, to znaczy druko-

sąd czuwa
wano tylko figury, pozostawiając drugą stronę gładką,
najczęściej szarą. Odwrotną stronę kart zaczęto zdobić
dopiero w XVI wieku, a już 200 lat później producenci
wpadli na pomysł, aby wykorzystać je do reklamy. I do
kształcenia. Stąd na kartach znajdują się cytaty z litera^
tury, atlas Anglii i Walii, sceny z wypraw napoleońskich.

Altenburg szczyci się swoim muzeum i... jedynym na

świecie sądem, który rozstrzyga wszystkie spory karcia­
ne. Działa ten sąd nieprzerwanie do roku 1772, liczy 7 sta­
łych członków, powoływanych co kilka lat przez Radę Na­
rodową Altenburgu. Muszą to być ludzie o nieposzlako­
wanej opinii, spotykają się co środę, rozstrzygają rocznie
ponad 400 spraw, bardzo często czynią to w obecności

stron. Zdarzyło się podobno, że na sąd do Altenburga
przyjechali gracze z Ameryki Południowej. Częściej jed­
nak do sądu napływają listy ze szczegółowo opisanymi
sprawami. Widziałem takie listy z Mozambiku, Wietna­
mu. Z Polski też napływają — ale sprawa i nazwiska
graczy są wyłącznie do wiadomości wysokiego sądu,
który zeznał mi tylko, że jedna ze spraw pochodziła od
polskich dzieci: „Grałem w czasie przerwy w szkole. Nau­
czyciel odebrał mi karty. Czy miał rację?” O wyroku są­
du zamilczmy...

Od wyroku sądu graczom przysługuje odwołanie, ale
zdarzyło się to zaledwie raz w historii tej instancji. De­
cyzja mimo ponownego rozpatrzenia sporu była taka sa­
ma jak poprzednio. Członkowie wysokiego sądu są w Al­
tenburgu powszechnie znani, a jego przewodniczący Rudi
Gert. kupiec handlowy, dziś rencista, jest najbardziej
popularnym człowiekiem w mieście. Najmniejsze uchy­
bienie prawom bądź zasadom moralnym powoduje na­
tychmiastowe wykluczenie ze składu sędziowskiego, ą
mimo tak rygorystycznych wymogów, nie zdarzyło się
od 18 lat — od czasu powołania przez Radę Narodową
Altenburga obecnego składu sędziowskiego — by trzeba
było kogoś wykluczyć z wysokiego sądu.

Sami sędziowie w karty nie grają. Nie mają czasu.
Studiowanie reguł gry w karty wymaga wielkiej kondy­
cji i znakomitej znajomości historii kart. Historii, która
liczy już przeszło 1200 lat...

witold Ślusarski
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INFORMACJA

o sposobie głosowania na radnych:
(art. 72 i art. 73 Ordynacji wyborczej do rad narodowych)

wybieranych w okręgach wyborczych
1. W obrębie każdego mandatu Wyborca pozostawia nie skreślorte nazwisko tylko tego

kandydata, na którego oddaje swój głos.
2. Jeżeli o mandat ubiega się 2 kandydatów należy skreślić 1 nazwisko, a jeżeli 3 kandy­

datów — należy skreślić 2 nazwiska.

PRZYKŁADY:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
podstawowych tego przyczyn
był spadek produkcji w rol­
nictwie, na co wpłynęły trud­
ne warunki atmosferyczne
(wymarznięcie dużej . ilości
drzew owocowych), ale także
— jak .podkreślono w dysku­
sji — przyczyny strukturalne,
w postaci niepełnego wyko­
nania dostaw środków pro­
dukcji dla rolnictwa i pogłę­
bienia się niekorzystnych dla

niego relacji dochodów i bra­
ku poprawy warunków pra­
cy. Innymi przyczynami gor­
szych wyników było niewiel­
kie zwiększenie dostaw paliw’,
surowców, maszyn oraz ob­
ciążenie gospodarki przez ob­
sługę zadłużenia.

Spadek tempa wzrostu go­
spodarki w ub. r. — stwier­
dzono — częściowo wynikał z

wyczerpywania się impulsów
rozwojowych j efektywnoś­
ciowych, zawartych w roz­
wiązaniach systemowych tzw.
I etapu reformy gospodarczej.
Znaczny wpływ wywarły tak-

Krytyczna ocena wykonania
planu pięcioletniego

KARTA DO GLOSOWANfA

w -wyborach do rad narodowych
w dniu 19 czerwca 1938 r.

Okręg wyborczy nr 12 dla wyboru
Rady Narodowej Miasta i Gminy Radzymin

Kandydaci na radnych:’

Mandat
Florczak Marian (otrzymał głos)

Konopacki Romuald'

MandA
-Areiatewaki Krzysztof

Dębicka Anna (otrzymała głos)

Mandat

Borkowski1 Kazirnrer?1
Łoniewski Zygmunt (otrzymał głos)
-Nowicki "Dogdwr-

(pieczęć Komisji Wyborcze] Miasta I Gminy)

KARTA DO GŁOSOWANIA

w .wyborach do rad narodowych
V dniu 19 czerwca 1988 r.

żg niedociągnięcia i nieprawi­
dłowości w działalności wielu
ogniw’ i szczeblj zarządzania.
W przygotowywanym doku­
mencie kolegium podkreśliło
wagę przedsięwzięć zmierza­
jących do gruntownego prze­
kształcenia systemu ekonomi­
cznego, w postaci projektu
realizacyjnego II etapu refor­
my. To oraz pierwsze prakty­
czne kroki na drodze da jego
urzeczywistnienia —np. prze­
budowa centrum — stwarzają
perspektywę przezwyciężenia
dotychczasowych trudności i
tworzenia warunków doprzy-
spieszonego rozwoju kraju.

Szczegółowe dane oparte na

kontrolach, dostarczają boga­
tego materiału o niezadowala­
jącej efektywności gospodaro­
wania, w tym zasobami pracy
i majątku produkcyjnego. Np.
nastąpiły niewielkie zmiany w

wykorzystaniu czasu pracy,
ale na ogół były one nieko­
rzystne w porównaniu z po­
przednim rokiem. Tylko w

sporadycznych przypadkach
analizowano przyczyny strat
czasu i wyciągano z tego
wnioski. Pomimo że gospo­
darka w 1987 r. dysponowała
większym niż 'w 1986 r. ma­
jątkiem .produkcyjnym, na­
stąpiło pogorszenie jego wy­
korzystania. Obniżył

'

się

współczynnik zmianowości
. pracy, w przemyśle. oraz

współczynnik wykorzystania
stanowisk roboczych na głów­
nej zmianie. Nie zmniejszyła
się jak zakładał plan, leczna-
węt nieznacznie wzrosła ma­
teriałochłonność dochodu na­
rodowego. Obniżkę materiało­
chłonności osiągnięto w prze­
myśle nie tyle w wyniku dzia­
łań oszczędnościowych, co w

sposób wymuszony — z powo­
du ograniczonej podaży pod­
stawowych surowców i mate­
riałów’. Do najważniejszych
przyczyn , braku efektów w tej
sferze NIK zalicza nieskutecz­
ne działania na rzecz zmian

•truktury produkcji. «now^»
cześnienia konstrukcji i tec»

nologii wytwarzanych wyro,
bów oraz zużyci* mediów
produkcyjnych.

Kolegium uznało, te w ub. ł.
funkcjonował niespójny sy­
stem zarządzania, w tym u-

trzymyw’ały się różne formy
administracyjnej reglamenta­
cji bezpośredniego zarządza­
nia. . Osłabiało to samodziel­
ność przedsiębiorstw. Ze
sprawozdania rządowego orax

z badań NIK wynika, że o-

becnie szczególne zagrożenia
dla rozwoju kraju wynikają z

braku równoważenia gospo­
darki oraz żywiołowego roz­
kręcania cen i płac, uniemo­
żliwiającego zrównoważenie.

Kilku członków kolegium
póertulowało przekazanie po­
słom postulatu pociągnięcia
do odpowiedzialności osób
winnych nieprawidłowości, w

tym takich, które powtarzają
się z okresu na okres.

(PAP)

Kandydaci na radnych

Okręg* wyborczy nr 12 dla wyboru
Rady Narodowej Miasta i Gminy Radzymin

Mandat
i tuiLŁaa mar fan

Konopacki Romuald

Mandat
Arciszewski Krzysztof

Bybtełłi ■Anna

Mandat

Borkowski Kazimierz

MowteW' Bogdan

(otrzymał głos)

(otrzymał głos)

(otrzymał głos)

(pieetęć Komtefl Wyboretej Miasta I Gminy)

wybieranych z listy wojewódzkiej
Na liście wojewódzkiej Wyborca pozostawia nie skreślone nazwiska tych kandydatów,
na których oddaje swój głos.

Prezentujemy dziś projekt informacji o sposobie głosowania na rad­
nych w czasie zbliżających się wyborów do rad narodowych. Otrzyma­
liśmy go z Kancelarii Rady Państwa, która prosi o uwagi — czy infor­
macja ta jest wystarczająca, czy jest czytelna, czy dla każdego jest jas­
ne, jak należy głosować. Czekamy na listy — z dopiskiem „Jak głoso­
wać” — oraz telefony. NASZ NUMER — 21-22-69. (DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI
Z CZYTELNIKAMI). Wszystkie opinie Czytelników przekażemy Kance­
larii Rady Państwa.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
aportowych, wybitnych
polskich sportowców, trene­
rów i Wychowawców pol­
skiej młodzieży. Akty no­
minacyjne członkom komi­
tetu wręczył wicepremier
Józef Kozioł.

27 BM. w Warszawie za­
kończyła się XIII sesja
Polsko-Duńskiej Komisji
Mieszanej ds. Współpracy
Gospodarczej. Przemysło­
wej i Naukowo-Technicznej.

RZECZNIK Białego Do­
mu Marlin Fitzwater po­
wiedział w Helsinkach, że

Biały Dom nie wyklucza
możliwości interwencji
zbrojnej w Panamie.

W DNIACH 23—27 bm.
przebywała na Węgrzech
delegacja Prokuratury Ge­
neralnej PRL z Józefem
Zytą na czele. Podpisano
porozumienie o współpra­
cy Prokuratur Generalnych
Polski i Węgier.

„RUDE PRAVO” opu­
blikowało w piątek wypo­
wiedź, jakiej członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR
wicemarszałek Sejmu Mie­
czysław Rakowski udzielił
warszawskiemu korespon­
dentowi agencji CTK.

AGENCJA TASS poinfor­
mowała. że zgodnie z osiąg­
niętym porozumieniem
grupa radzieckich okrętów
wojennych, z niszczycielem
„Komsomolec Ukrainy” i
okrętem patrolowym „Py-
tliwyj” złoży oficjalną przy­
jacielską wizytę w porcie
w Algierze.

PROJEKT nowego ko­
deksu karnego przewiduje
ograniczenie w ZSRR sto­
sowania kary śmierci i kar
pozbawienia ■wolności, znie­
sienie kary zesłania oraz

banicji — poinformowano
w piątek w Ministerstwie
Obrony ZSRR-

Łącznie przewiduje się
usunięcie z prawa karnego
około 40 artykułów.

Ogłoszenie danych
o kandydatach na radnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

właściwej rady narodowej
kolegium wyborczym.

*

Państwowa Komisja Wy­
borcza na -swym ostatnim po­
siedzeniu podjęła uchwalę w

sprawie obecności przedstawi­
cieli prasy, radia, telewizji i
filmu w lokalnych obwodo­
wych komisjach wyborczych
w dniu głosowania. Dzienni­
karze będą mogli przypatry­
wać się głosowaniu i uzyski­
wać od przewodniczącego ob­
wodowej komisji wyborczej,
bądź upoważnionego przez
niego członka komisji, infor­
macje o przebiegu głosowa­
nia.

D Dokumentem upoważniają-
I cym do wykonywania tych

czynności będą „karty praso­
we”. W br. obowiązują nieco
odmienne zasady ich wyda­
wania. Karty dla przedsta­
wicieli centralnych środków

masowego przekazu z siedzibą
redakcji w Warszawie wyda-
je Państwowa Komisja Wy­
borcza, a dla przedstawicieli
pozostałych redakcji — woje­
wódzkie komisje wyborcze.
Korespondenci zagraniczni o-

trzymają karty prasowe w a-

gencji „Interpress”.
(PAP)

Dzieci maiujg nie gorzej
niż dorośli

Trwa śledztwo

w sprawie katastrofy
w Pile

ś (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
g prac — wykonanych różnymi,Ś nieraz bardzo trudnymi tech-
5 nikami — eksponowanychŚ przy Grzegórzeckiej 71, to plon
3 konkursu „Filmowy świat
S zwierząt”, w którym uczestni-
S czyło około 6,5 tysiąca dzieci z

S całego Krakowa.
” Ośrodek Sztuki Wizualnej,
S inicjator już jedenastego z ko-
E lei tego typu konkursu, orar.

5 współorganizatorzy Kurato-
S rium Oświaty i Wychowania,
- DKF „Kinematograf” i nasza

S redakcja, zrobili wielka fraj-
E de uczniom od pierwszej do o-

S statniej klasy podstawówki.
E Akcja ta jest również wielką
S pomocą i inspiracja w niełat-
S wej pracy nauczycieli wycho-
S wania plastycznego. Niektórzy
» z nich osiagaia w niej świetne

wyniki, co najlepiej widać

właśnie na pięknej, barwnej
wystawie w „Związkowcu”. U-

względniło to j ury przyznając
zbiorowe nagrody: pierwszą
Szkole Podstawowej nr 18.

drugą Szkole nr 27 oraz wy­
różnienia Szkole nr 8, Szkole
nr 33 i Szkole Specjalnej nr 2.

Najwięcej jednak radości 1
braw było wczoraj w czasie
wręczania nagród indywidual­
nych. Pierwszą otrzymała Pa­
trycja Tyłek (lat 12) ze Szkoły
nr 27, drugie nagrody przypa­
dły Przemysławowi Barowi
(Szkoła nr 33), Pawłowi Go­
lonce (Szkoła nr 107), Joannie
Swierzowsklej (Szkoła nr 8) i

Justynie Turaj (Szkoła nr 33).
Przyznano też wiele wyróż­
nień. Komisarzem konkursu
była Wanda Budnik z Ośrod­
ka Sztuki Wizualnej.

(1)

Sceny z życia małżeńskiego...
wielorybów

Odznaczenia
dla działaczy kultury

z Nowosądeckiego

Spółdzielnia Pracy Ręko­
dzieła. Ludowego i Artysty­
cznego „Koronka” w Bobo­
wej była gospodarzem wo­
jewódzkich obchodów Dnia
Działacza Kultury. Mówio­
no o dorobku placówek, su­
kcesach twórców i działa­
czy kultury. Nawiązali do
tych spraw: sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Ja­
nusz Tomalski oraz dyrek­
tor Wydziału Kultury i
Sztuki UW Andrzej Kru­
piński, Zasłużonych dzia­
łaczy udekorowano odzna­
czeniami państwowymi.
Krzyże Kawalerskie OOP
otrzymały: Zofia Kurdziel
z Kamionki Wielkiej, Zo­
fia Sonata z Nowego Sącza,
12 osób udekorowano Zło­
tymi Krzyżami Zasługi, 15
otrzymało Odznaki „Zasłu­
żony Działacz Kultury”, a

37 — nagrody dyrektora-
Wydziału Kultury i Sztu­
ki. Wśród gości byl wice­
prezes WK ZSL Edward
Nowak.

(k-b)

Nowy hotel
w Krakowie

wybuduje firma
ź Luksemburga?

Wczoraj wiceprezydent
Janusz Jakubowski spotkał
się z delegacją General
Mediterraneum Holding —

firmy z Luksemburga, zaj­
mującej się budową hoteli,
pod przewodnictwem N. S.
Auehi. Rozmawiano o per­
spektywach rozwoju tury­
styki w Krakowie. Podpi­
sana też została umowa

między władzami Krako­
wa a General Mediterra­
neum Holding, przewidują­
ca budowę w Krakowie

przez tę firmę hotelu o

wysokim standardzie.

Po napadzie w Otwocku

Milicja prosi
o informacje

Trwa śledztwo -w sprawie
napadu rabunkowego w Otwo­
cku, sprawdzane są wszystkie
napływające informacje. Jed­
nej z nich nie udało się mili­
cji do tej pory sprawdzić. 16
kwietnia mężczyzna przekazał
telefonicznie wiadomość, że
motocykl, którym najprawdo­
podobniej -posłużyli Się prze-

• stępcy, kupiony dwa dni wcze-

śriiej na giełdzie, został z gieł­
dy odtransportowany samo­
chodem. Zapewniając o pełnej
dyskrecji ekipa dochodzenio­
wa prosi wspomnianego męż­
czyznę o ponowne skontakto­
wanie się ze Stołecznym Urzę­
dem Snraw Wewnętrznych: nr

telefonu 45-65-83 lub 45-63-72,
czynne przez całą dobę. (PAP)

Wspólne przedsiębiorstwa będą się
rozliczać w walutach narodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Omówiono stan bezpośre­
dniej współpracy między
przedsiębiorstwami handlu we­
wnętrznego obu krajów.

Uzgodniono podstawowe za­
sady ustalania przez przed­
siębiorstwa i organizacje obu
krajów cen umownych na do­
starczone produkty w ramach
współpracy bezpośredniej.

Wicepremierzy omówili wie­
le podstawowych problemów
związanych z bieżącym i

przyszłym pięcioleciem. . w

tym wzajemne stosunki płat­
nicze oraz rozbudowę zdolno­

ści produkcyjnych Dolskich

przedsiębiorstw z udziałem

kredytowym ZSRR. Przyjęto
dalszy tryb pracy w tych
sprawach. Zaakceptowano pro­
jekt umowy o produkcji zuni­
fikowanego samochodu do­
stawczego. która powinna być
podpisana w Iipcu br.

Ustalono, że zostanie powo­
łana wspólna Polsko-Radziec­
ka Izba Przemysłowo-Handlo­
wa, której zadaniem będzie
ułatwianie —

. we , wszystkich
formach — współpracy polsko-
-radzieckiej.

Propozycja 5-letnich kadencji
w komitetach partyjnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
pogłębienia procesu przebudo­
wy: środkami służącymi dal­
szej demokratyzacji życia
partii i społeczeństwa.

W tezach wiele miejsca po­
świecono analizie gospodarcze­
go i społecznego rozwoju
ZSRR. Dokument stwierdza, że
w ostatnich dwóch latach
zmieniła sie sytuacja w sfe­
rze gospodarczej i społecznej.
Ważnymi etapami na drodze
przebudowy były uchwalone u-

stawy o przedsiębiorstwie pań­
stwowym, o spółdzielczości 1
indywidualnej działalności za­
robkowej. Jednocześnie stwier­
dza sie. że w procesie przebu­
dowy występują sprzeczności,
przezwyciężanie trudności i
walka nowego ze starym. Prze­
żytki świadomości konserwa­
tywnej. biurokratycznej okaza­
ły sie żywotne. Powolnie od­
dają swe pozycje zwolennicy
dogmatycznych koncepcji so­
cjalizmu. Podejmowane sa

próby utrzymania starych,’ u-

ciekających sie do presji me­
tod kierowania gospodarka i
innymi dziedzinami życia. Bez

przezwyciężenia tych negatyw­
nych zjawisk — podkreśla do­
kument — nie można pomyśl­
nie kroczyć naprzód; rozwiązy­
wać zadań przebudowy na

wielka skale.
W wyniku przebudowy po­

lityczny system socjalizmu
powinien stać sie dynamiczny.
Proponuje sie np. wprowadza­
nie we wszystkich komitetach
partyjnych, począwszy od re­
jonowego i miejskiego, jednej
5-letniej kadencji, ogranicze­

nie pełnienia funkcji z wyboru
w KPZR do dwóch kolejnych
kadencji. Zgłoszono też propo­
zycje ograniczenia kadencji w

organach państwowych.
Oceniając przebudowę w po­

lityce zagranicznej, KC KPZR

podkreśla, że u. jej podstaw le­
gło nowe myślenie, które poz­
woliło wysunąć wiele ważnych
idei, m. in. program stopnio­
wej likwidacji broni jądrowej
do 2000 r., system powszechne­
go bezpieczeństwa, równowaga
Interesów, przebudowa stosun­
ków w azjatyckim regionie
Pacyfiku, międzynarodowe
bezpieczeństwo ekonomiczne,
środki zaufania, idea bezpośre­
dniego włączenia autorytetu
nauki w politykę światowa.

Zośtosowanie nowego myśle­
nia w polityce międzynarodo­
wej zaowocowało ważnymi
praktycznymi rezultatami, ja­
kimi było zawarcie układu w

Sprawie rakiet średniego i

krótszego zasięgu oraz rozpo­
częcie wycofywania wojsk z

Afganistanu na podstawie po­
rozumień genewskich.

Pewna poprawa stosunków
radziecko-amerykańskich, cze­
go symbolem stały sie spotka­
nia na najwyższym szczeblu,
może być podstawa zasadni­
czego zwrotu w likwidacji za­
grożenia jądrowego. Na głów­
ne pytanie niepokojące naród
radziecki i wszystkie narady
świata, czy w ciągu trzech lat
przebudowy udało się odsunąć
niebezpieczeństwo wojny, moż­
na odpowiedzieć pozytywnie —

stwierdza dokument.
(PAP)

Powiedzcie mi o tym, o czym
nie słyszę na innych spotkaniach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) by przygotować infrastruktu-

się na ten krok'’ — uzasadnił

kandydowanie do WRN odpo­
wiadając na jedno x pytań.

Dyskusja objęła wszystkie
niemal obszary życia społecz­
no-gospodarczego w woje­
wództwie. Mówiono o ochro­
nie środowiska, która ma tu
inny wymiar niż na Śląsku
czy ,w Krakowie, ale jej ko­
szty są ogj-omne: 30 mid zł-

Bo to i gazyfikacja, i oczyszczal­
nia ścieków, i wodociągi. Za naj­
większy sukces uznano budowę
100 szkół w 10-leciu. Wido­
czny jest postęp w rolnictwie.
Z innej sfery to takie kon­
statacje: trudne lata początku
dekady minęły bez większych
awantur, gospodarka woje­
wództwa nie popadła w głę­
boki kryzys. Po Jatach nastą­
piła integracja regionu. Wstyd
przynosi nam kulejące budo­
wnictwo. Mieliśmy dylemat:
przerwać budowę mieszkań

rę, której nie było, czy godzić
jedno z drugim. Kompromi­
sowe wyjście okazało^ się
szczęśliwe.

Nikt nie powie, że turysty­
ka nie rozwija się zgodnie 1
oczekiwaniami. Mają do nas

pretensje za wprowadzenie
dodatku turystycznego, a gdy­
by nie płynące r niego do­
chody stanęłaby budowa o-

czyszczalni ścieków w Zako­
panem i jeszcze kilka innych
ważnych inwestycji. Rady na­
rodowe musza nauczyć się
gromadzić pieniądze, a nie
tylko je wydawać.

Była w końcu mowa o or­
dynacji wyborczej i przebie­
gu spotkań kandydatów x

wyborcami. Dziennikarze po­
dzielili się własnymi spo­
strzeżeniami z przebiegu kam­
panii przedwyborczej.

(k-b)

USA

Dukakis zwiększa przewagę nad Bushem
Wyniki sondaży przedwyborczych opublikowanych w

piątek przez dziennik „Washington Post” i sieć telewizyj­
ną ABC świadczą, że gdyby wybory prezydenckie odbyły
się w najbliższych dniach, Michael Dukakis zdobyłby po­
parcie 53 proc, wyborców, natomiast na Georgc’a Busha

głosowałoby tylko 40.proc, wyborców.
Tym samym Dukakis zwiększył przewagę nad Bushem

o prawie 8 punktów w porównaniu z marcem br. Wówczas
za Dukakisem opowiadało się 50 proc, wyborców a za

Bushem — 45 proc.

Z dalekopisu
TO SIĘ NAZYWA MIEĆ SZCZĘŚCIE

(m) Kierowca ciężarówki z Philadelphi, 39-Ietni Robert

Humphries był w siódmym niebie, kiedy wygrał w mar-

•cu br. na loterii 421 tys. dolarów.
Szóstego maja br. kupił kolejny los loterii licząc, że

szczęście uśmiechnie sie do niego ponownie. I nie omylił
się. Jego los okazał sie jedynym wygranym. W marcu

Humphries był jednym z 4 zwycięzców. Tym razem łu­
pem filadelfijskiego kierowcy padło aż 6,3 min dolarów.

Humphries oświadczył, że rzuca pracę. Nie powiedział
natomiast, czy będzie grał dalej na loterii.

BUDOWLANY BAŁAGAN SPRZED 3,5 TYS. LAT

Polscy archeolodzy pracujący przy konserwacji staro­
żytnej świątyni królowej Hatszepsut z XV w. p.n.e. z Deir
el Bahari rozszyfrowali przeznaczenie tajemniczych mur­
ków.z suszonej cegły znajdujących się na dolnym tarasie.
Murki, które początkowa brano za schody, okazały się
resztkami dawnych rusztowań pozostawionych i przysy­
panych przez budowniczych świątyni przeszło 3,5 tys. lat
temu. Głębiej nasi badacze natrafili na śmietnik z budo­
wy — różnego rodzaju odpady, gruz, kamienie do gładze­
nia piaskowców.

Jak poinformował dzienni­
karza PAP rzecznik prasowy
Prokuratury Generalnej, Pro­
kuratura Wojewódzka w Pile
kontynuuje intensywne śledz­
two w sprawie tragicznej ka­
tastrofy kolejowej, do której
doszło 19 bm. na stacji PKP
Piła Główna. W wyniku kata­
strofy 10 żołnierzy Wojska
Polskiego zginęło, a 16—■zo­
stało rannych.

W, świetle aktualnych usta­
leń śledztwa wykluczono, aby
katastrofa została spowodo­
wana celowo; brak także pod­
staw do przyjęcia aby była
ona wynikiem zaniedbania o-

bowiązków przez maszynistę
kierującego pociągiem. .

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
żyją stadnie wraz z młodymi.
Samiec, a tych jest w tych o-

kolicach dużo,. nia. dwie mo­
żliwości. Jedna, że się zaprzy­
jaźni ze stadem samic i wów­
czas staje się właścicielem li­
cznego haremu. Takich szczę­
śliwców jest jednak niewielu.
Większość, samców krążących
wokół stada samic wykorzy­
stuje okazję, staje się „kochan­
kiem na jedną noc” i zmyka
nad ranem jak najdalej.

W okolicach Galapagos u-

dało się ustalić ok. 200 samic
z młodymi, żyjących w 13 u-

stabilizowanych „rodzinach” i

tylko 7 samców mających ha­

remy. Pozostałe samce dopa­
dały z „boku” i po stosunku

zmykały.
Zupełnie inaczej Układają

się stosunki w okolicach pod­
biegunowych. Tam samce sta­
nowią tylko 2 procent popu­
lacji, gdyż najczęściej padały
(i mimo zakazu — nadal pa­
dają). ofiarą polujących na

Wieloryby W tych okolicach
samice szukają partnera, by
się mu oddać.

Z. dotychczasowych obserwa­
cji wynika, że samice odby­
wają stosunki płciowe głównie
■w wodach ciepłych i tam też

wvdają na świat potomstwo.
(PAP)

Oczekiwania
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
więc jury będzie oceniać 46
filmów; Najwięcej, bo aż 10
wyprodukowano w Wytwórni
Filmów Oświatowych, 7

przedstawia Wytwórnia Fil­
mów Dokumentalnych, taką
samą ilość proponuje Telewi­
zja Polska. 5 filmów .pochodzi
ze Studia im. Irzykowskiego.
Kraków i tutejsze Studio Fil­
mów Animowanych będą re­
prezentować 4 filmy Laury
festiwalowe rozdzieli jury w

składzie: Krzysztof Teodor
Toeplitz, przewodniczący oraz

Elżbieta Staniak-Rek, Bogu­
mił Drozdowski, Grzegorz Du-
bowski, Zdzisław Kudła, Hen­
ryk Kuźniak. Andrzej Pągow-
ski, Zbigniew Reguckl ; Pa­
weł Woldan.

Wszystkie pokazy festiwalo­
we odbędą się w kinie „Ki­
jów”, Początek dzisiaj o . go­
dzinie 17. zakończenie projek­
cji . konkursowych w ponie­
działkowy wieczór. Ciekawie
zapowiada się też specjalnie
przygotowany na festiwalową

Wirusowe
Objawy są podobne jak przy

grypie: zmęczenie, osłabienie,
bóle głowy i mięśni, zaburze­
nia żołądkowe. Towarzyszą te­
mu niekiedy zaburzenia psy­
chiczne. jak depresja, brak

koncentracji, osłabienie pamię­
ci i zaburzenia mowy. Dolegli­
wości tego typu odczuwają na

ogól młodzi, aktywni ludzie i

często trwają one latami.

Naukowcy brytyjscy wresz­
cie wyjaśnili przyczyny tego
niejasnego syndromu, konsta-

zmęczenie
tując że pacjenci mają w krwi
antyciała powstałe w wyniku
chronicznej infekcji spowodo­
wanej enterowlrusami wywo­
łującymi u zwierząt i ludzi
schorzenia o charakterze za­
palnym układu pokarmowe­
go i uszkodzenia komórek cen­
tralnego układu nerwowego.

Enterowirusy „usypiają" geny,
w komórkach mięśniowych,
wstrzymują produkcję fosfa-
tów, które są źródłem energii
dla mięśni.

Pocieszające jest jedynie to,
że choroba w końcu ustępuje,
nawet po długim okresie. Z

osób chorujących sześć miesięcy
połowa wyleczy się w ciągu
roku. Ci, którzy chorują dwa

lata, mogą być w 50 proc, pe­
wni, że wyzdrowieją w okre­
sie do pięciu lat (...). Należy
unikać zmęczenia i wysiłku

fizycznego, nawet jeśli samo­
poczucie jest trochę lepsze, a

także ograniczyć spożywanie
potraw mącznych, kawy i cze­
kolady.

(g)

i niepewność
okazję montaż archiwalnych
filmów 'dokumentalnych z lat
dwudziestych j trzydziestych.
Pretekstem jest 70. rocznica
odzyskania przez Polskę nie­
podległości. Obejrzymy też

zapowiadaną już przed ro­
kiem retrospektywę Juliana
Antoniszczaka. Przyjrzymy się
też w jaki sposób startowali
w zawodzie reżyserskim lau­
reaci krakowskich festiwali
— we wtorek w kinie „Kul­
tura” będziemy mogli zoba­
czyć ich etiudy szkolne (na
przykład Krzysztofa Kieślow­
skiego). Będzie również tra­
dycyjna sekcja informacyjna.
Lecz to oczywiście imprezy
towarzyszące.' Uwaga wszyst­
kich bedzie sie z pewnością
skupiać na pokazach konkur­
sowych. Sporo oczekuje się
też po dyskusyjnym forum
Stowarzyszenia Filmowców
Polskich pod roboczym tytu­
łem „Czarne dziury w pol­
skim •dokumencie”.

P. OSUCHOWSKI

Denar Mieszka I trafił do zbiorow

Muzeum Narodowego w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ona obecnie słynna kolekcję
Emeryka Hutten-Czapskiego.

Okazja do przekazania nie­
zwykłego daru stał sie jubi­
leusz stulecia krakowskiej nu­
mizmatyki. który uczczono

wczoraj podczas 35. walnego
zjazdu delegatów Polskiego
Towarzystwa Archeologiczne­
go i. Numizmatycznego. Na u-

roczystość zorganizowana w

sali Hołdu Pruskiego w Su­
kiennicach przybył honorowy
patron jubileuszu, minister

kultury i sztuki, prof., Alek­
sander Krawczuk.

Podczas uroczystości Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczony zo­
stał dr Janusz Reyman. Adres
okolicznościowy do uczestni­
ków zjazdu od prezydent*

Krakowa Tadeusza Salwy od­
czytał wiceprezydent Marian
Kulig.

Wczorajsze spotkanie praco­
wników'- muzeów i gabinetów
numizmatycznych z całej Pol­
ski, a także gości przybyłych
z Czechosłowacji, NRD i
Związku Radzieckiego, wzbo­
gacone zostało wystawa „Skar­
by numizmatyki Muzeum Na­
rodowego w Krakowie”, udo­
stępnioną w sali Piotra Micha­
łowskiego w Sukiennicach. Po
południu odbyła sie sesja nau­
kowa. I chęć mówiono na niej
o problemach ściśle specjali­
stycznych, jej znaczenie było
szersze. Jak bowiem stwier­
dził wczoraj dyrektor Muzeum
Narodowego w Krakowie, doc.
Kazimierz Nowacki, numizma­
tyka jest dziś niesłychanie
przydatna nie tylko badaniom
historycznym, ale całej huma­
nistyce.

LESŁAW PETERS

Pierwszy pociąg
elektryczny

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nowano rozwiesić trakcję elek­
tryczną nad torami łączącymi
stacje graniczne Muszyna w

Polsce i Plavec w Czechosło­
wacji. Wczoraj uroczyście włą­
czono prąd, który umożliwił
przejazd przez granicę pocią­
gu elektrycznego. Tym pierw­
szym, prowadzonym przez ma­
szynistę Jana Pióreckiego, ma­
szynistę instruktora Stanisła­
wa Klocka oraz kierownika
pociągu Jana Ferenca, punk­
tualnie o godz. 10.30 wyruszy­
li na trasę wykonawcy robót
na tym odcinku międzynaro­
dowego szlaku kolejowego oraz

przedstawiciele władz. ’ Roz­
wieszone w poprzek toru i

przymocowane do słupów gra­
nicznych wstęgi w barwach
narodowych Polski i Czecho­
słowacji przecięli uroczyście:
dyrektor naczelny PDOKP w

Krakowie Marek Rąęzkiewicz,
reprezentujący Federalne Mi­
nisterstwo Komunikacji Cze­
chosłowacji Miroslav Szkarka
oraz sekretarz Komitetu Wo­
jewódzkiego Komunistycznej
Partii Słowacji w Koszycach
Miron Martiniec i I se­
kretarz kolejowego Komitetu
Zakładowego PZPR w Nowym
Sączu Seweryn Legutko. Po­
czynając od obecnego weeken­
du nowo zelektryfikowanym
szlakiem pomkną: nie tylko
już kursujący tędy międzyna­
rodowy ekspres „Cracovia”, ale
także wprowadzony na tę tra­
sę nąwym rozkładem jazdy po­
ciągów ekspres „Karpaty” z

Warszawy do Bukaresztu i
Sofii oraz sezonowy ekspres
„Warna”, do tej pory jeżdżą­
cy -przez terytorium Związku
Radzieckiego.

(tó)
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Trwają strażackie uroczystości
Pokaz sprzętu i umiejętności H Odznaczenia dla Matek

HI Nagrody dla laureatów konkursu

Wczoraj na placu Wolnica
rozpoczął się pokaz sprzętu
pożarniczego. Krakowscy stra­
żacy do niedzieli będą prezen­
tować najnowszy sprzęt uży­
wany w czasie gaszenia poża­
rów lub przy okazjach innych
klęsk żywiołowych. Osiem sa­
mochodów gaśniczych, samo­
chód oświetleniowy, przycze­
pa na środki pianotwórcze,
samochody strażackie z drabi­
nami mechanicznymi „Magi-
rus” na 30 m i 44 m długości,
samochód ze sprzętem prze­
ciwpożarowym dymnym — to
zaledwie część sprzętu jaki
można oglądnąć na Wolnicy.
Najmłodszych najbardziej in­
teresował tzw. wór ratowni­
czy długości 28 m. Strażacy

już wczoraj przed godz. ,10
prezentowali zebranej mło­
dzieży swoje umiejętności,
zsuwając się tym „rękawem”
z drugiego piętra muzealnego

budynku (zdjęcie 2). Wczoraj
prezentowano również gaśnice.
Dzisiaj będą niektóre w sprze­
daży (samochodowe).

W związku z trwającymi

„Dniami Ochrony Przeciwpo­
żarowej” wczoraj na placu
Wolnica komendant woje­
wódzki straży pożarnych płk.
poż. Mieczysław Feliks wrę­
czył uczestnikom konkursu
rysunkowego o strażakach na­
grody i upominki o wartości
300 tys. zł. Przypomnijmy, iż
konkurs ten był organizowa­
ny dla przedszkolaków i u-

czniów klas pierwszych.
Miłą uroczystość krakowscy

strażacy zgotowali matkom,
które mają trzech synów w

służbie strażackiej. Z rąk ko­
mendanta płk poż. M. Feliksa
i wiceprezydenta m- Krakowa
— Jana Nowaka matki synów-

SOBOTA

słowackiego (pt. Ducha 1):
M. Gogol: Ożenek — 19. MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): A. Gelman:
Ławeczka — 19.30 (dozwolone od
16 lat). STARY — DUŻA SCENA

(Jagiellońska 1): A. Czechow: Pla­
tonów — 19.15. MAŁA SCENA
(Sławkowska 14): E. Ionesco: Lek­
cja —19.30 (premiera prasowa, abo­
namenty nieważne). KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Ed Gra­
czyk; Wracaj natychmiast Jimmy
Dean, Jimmy Dean (spektakl dla

dorosłych) — 19.15. BAGATELA —

DUŻA SCENA (Karmelicka 6): W.

Thackeray: Pierścień 1 róża — 17;
MAŁa SCENA: S Nosowlcz: Wy­
socki — ze śmiercią- na ty — 21 .

LUDOWY - SCENA NURT (os.
Teatralne 34): K. I . Gałczyński:
Teatrzyk Zielona Gęś — 18. SCENA
OPERETKOWA (Lubicz 48): F.

Loewe, A. J . Lerner: My fair la­
dy - 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): N. Solga: Wędrówki do
Niedzieli — 10; J. Wittlin, J. Ra­
kowiecki: Królewna Śnieżka —

12.15. STU (Krasińskiego 16): Mi-
ha Pogaćnik — wirtuoz skrzypiec:
wykład — 17; koncert skrzypco­
wy solo — sonaty Bacha — 19.15.
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): V. Ha-
vel: Audiencja — 19.30 .

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA (w Teatrze
Im. Słowackiego): G. Verdi: Tra-
viata — 12 MINIATURA: J.
Chmielnik: Romanca — 19.30 . LU­
DOWY: J. Słowacki: Fantazy —

18. GROTESKA: Królewna Śnież­
ka - 10. 17. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Nadzwyczajny
koncert symfoniczny: soliści, chór
l orkiestra AM w Krakowie pod
dyr. Rolanda Badera (Berlin Za­
chodni). W progr. L. Beethoven:
IV Symfonia oraz Msza C-dur —

19.30 TEATR 38 I STU — niecz.
Pozostałe jak w sobotę.
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Najnowszy przegubowiec „ikarus” bez tajemnic

Uliczny „pecięg1’ zaprezentował się
krakowianom

Po Warszawie, Łodzi i Katowicach wreszcie Kraków miał
okazję poznać najnowsze dziecko węgierskiego „Ikarusa” —

autobus przegubowy trzeciej generacji: „ikarus” — 43£. Od

powszechnie wykorzystywanych w naszej komunikacji miej­
skiej „przegubowców” różni go wiele. Przede wszystkim jest
dłuższy (o prawie 1,5 metra) i niższy (o kilka centymetrów)
od swego poprzednika. Zastosowanie nowoczesnych rozwiązań
technicznych czyni go bardziej zwrotnym i co za tym idzie
— szybszym. Automatyczna skrzynia biegów, wspomagany
hydraulicznie układ kierowniczy oraz jednolita, niedzielona
przednia szyba — te m. in. nowości ułatwiaja kierowanie
nim. Znacznie lepszy jest też komfort podróżowania tym
ulicznym „pociągiem”. Ukłonem w kierunku ludzi starszych
i schorowanych jest znaczne obniżenie podłogi, tak że wejście
do autobusu nie nastręcza już żadnych problemów.. Drzwi
otwierają sie automatycznie (tzn. otwiera je sam pasażer)
i znacznie szerzej niż dotychczas. Autobus może ruszyć tylko
wtedy, gdy się zamkną. Nie zamkną się natomiast, gdy mie­
dzy nimi będzie sie znajdował człowiek czy też jakiś przed­
miot. Trudno w kilku zdaniach opisać wszystkie zalety no­
wego autobusu. A. że rzeczywiście jest on znacznie wygod­
niejszy od autobusów jeżdżących w barwach MPK wielu kra­
kowian miało okazie przekonać sie o tym osobiście w mi­
niony piątek, kiedy to po prezentacji w zajezdni MPK autobus

wyruszył na bezpłatny liniowy kurs do Mistrzejowic. Kiedy
na stałe autobusy tego typu pojawia sie na polskich drogach?
Prawdopodobnie w najbliższych dwóch latach. Węgrzy jeszcze
testują prototypy z zamiarem uruchomienia w przyszłym
roku seryjnej produkcji. Wtedy też do Polski ma trafić kilka
pierwszych egzemplarzy. Być może także do Krakowa.

(koź)

Otwarto nową bibliotekę
Z okazji „Dni Kultury, O- gozbiór tej nowej filii Dzielni-

światy, Książki i Prasy” o- cowej Biblioteki w Podgórzu
twarta została w os. Wola liczy, jak na razie, 7854 wolu-
Duchacka-Wschód przy ul. miny. W poniedziałki, środy
Czarnogórskiej 10, nowa bi- i piątki biblioteka czynna bę-
blioteka. Placówka ta o pow. dzie od godz. 13 do 18. We

160 m kw. posiada trzy od- ■wtorki i soboty od godz. 10

działy biblioteczne. Oddział do 15 W czwartki placówka
dla dzieci i młodzieży, dla jest nieczynna.
dorosłych oraz czytelnię. Księ- • (ml)

Weekend sportowo-turystyczny
Tydzień

Kultury Fizycznej

H Sobota, turniej piłki noż­
nej do lat 17, godz. 10, Szk.
Podst. nr 117, ul. Kurczaba 15,
mistrzostwa w biegach na o-

rientację, godz. 10, Las Wol­
ski (zoo,), turniej tenisa stoło­
wego do lat 19, godz. 9, Ka-

pelanka 24, czwórbój spraw­
nościowy, godz. 10, ul. Borsu-
cza 12, bieg po zdrowie, godz.
7, ul. Kobierzyńska 51, turniej
tenisowy, godz. 10, os. Kozłó­
wek (korty), turniej brydżowy,
godz. 17, ul. Spółdzielców 3.

Niedziela — biegi prze­
łajowe, konkurs siłacza, godz.
10, os. 7łotej Jesieni, turniej
tenisowy, godz. 10, Kozłówek,
festyn sportowo-rekreacyjny
dla dzieci i młodzieży, godz.
11, park Jordana, spartakiada
strzelecka, godz. 9.20, Wola Ju-
stowska (strzelnica), zgady­
wanka terenowa, godz. 11.30.
pętla tramwajowa, Salwator,
trening karate, g-odz. 15, park
Jordana, pokaz zaprzęgów, go­
dzina 36, Błonia.

Wycieczki...

Proponowane przez Koło
Grodzkie PTTK:

Sobola, wycieczka nizin­
na „Zamek Tenczyn”, trasa:

Krzeszowice — Tenczynek —

ruiny zamku w Tenczyrtku —

Skałki — Borek — Wola Fi­
lipowska, ok. 9 km. Zbiórka
godz. 7.45 Dworzec Gł. PKP.

KI Niedziela, wycieczka gór­
ska, na trasie: Wisła Uzdrowi­
sko — Jawornik — Soszów
W;elki — Cieślar — Stożek —

Kobyla — Wisła Cziechcianka,
ok. 6 godzin marszu. Zbiórka
godz. 6.36, Dworzec Gł. PKP.

O ligowe punkty

n Kugby, mecz międzypań­
stwowy Polska — Maroko’ o

Puchar FIRA, niedziela, godz.
12, stadion Wandy.

ES Piłka nożna, II liga: Hu­
tnik — Stal Mielec, niedziela,
godz. 17; III liga: Garbarnia
— Czuwaj, sobota, godz. 16.

ES Piłka nożna kobiet, I li­
ga: Telpod — Iskra Szczecin,
sobota, godz. 14, stadion Ko­
rony.

(El Zwierzyniecki bieg prze­
łajowy, sobota, godz. 10.30.
stadion Zwierzynieckiego.

H Łucznictwo, międzynaro­
dowe mistrzostwa Krakowa,
Zabierzów, stadion Kmity, so­
bota, godz. 11, niedziela, go­
dzina 14,

(s)

- strażaków otrzymały Srebrne
Medale „'Za zasługi dla pożar­
nictwa ”• (ml)

Fot. O. LINK

Basen Wisły otwarty!
Z. dniem dzisiejszym GTS

Wisła otwiera swój basen ką­
pielowy przy ul. Reymonta 22.
Woda w basenie jest podgrze­
wana, dzieci mogą korzystać
z brodzika, na miejscu jest
szatnia, wypożyczalnia leża­
ków, kiosk gastronomiczny. O-
biekt jest czynny od godz. 10
do 18, w niedziele i święta od
9 do 18 Istnieje możliwość

wykupienia karnetów miesię­
cznych (ze zniżką). (as)

O postawach etycznych
w służbie zdrowia

Na wczorajszym posiedze­
niu Komisji Zdrowia i Spraw
Socjalnych RN m. Krakowa
dokonano m. in. oceny postaw
etycznych fachowych pracow­
ników służby zdrowia w Kra­
kowie i ’

województwie. Do
okręgowej Komisji Kontroli
Zawodowej trafiają skargi do­
tyczące najczęściej odmówie­
nia lub nieudzielenia właści­
wej pomocy zgłaszającemu
się pacjentowi, oraz niewła­
ściwego zachowania sie per­
sonelu wobec osób zgłaszają­
cych sie po porady. Zdarza
się również nieuzasadnione
wydawanie zaświadczeń o nie­
zdolności do pracy. Wszystkie
te problemy związane z le­
karską etyką są wnikliwie
rozpatrywane. Cml)

Nagrody w konkursie

„Młodość — Trzeźwość”

Na konkurs „Młodość-Trze-
źwość” zgłosiło się tym razem

145 szkół, które przedstawiły
562 prace plastyczne. 12 prac
wyróżnionych będzie repre­
zentować województwo na

eliminacjach centralnych.
Wczoraj laureatom tego kon­
kursu. którego organizatorami
są Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy oraz Kuratorium
Oświaty i Wychowania w

Krakowie, wręczono nagrody,
dyplomy 1 wyróżnienia, które
przekazali zwycięzcom wice­
kurator Lucyna Frąckiewicz-
-Godyń 1 przewodniczący SKP
doc. dr Mieczysław Rudnik.

(ml)

„Fantazy’’ odwołany
Z powodu choroby aktorki

odwołany zostaje spektakl
„Fantazy” w Teatrze Ludo­
wym 29.V. (niedziela); w za­
mian grana będzie sztuka K.

I. Gałczyńskiego pt. „Teatrzyk
sZielona Gęś«” — SCENA
NURT, godz. 18.

Łom jest dobry
na wszystko

.„Doktor nie puścił, ale
drzwi puściły” — tak bodajże
pisał przed wiekami poeta. W
przypadku, który miał miej­
sce w minioną sobotę o pół­
nocy, drzwi nie puściły, . ale
za to tylna ściana kiosku spo­
żywczego przy ul. Królowej
Jadwigi puściła. Nie oparła
się uderzeniom łomem zada­
wanym przez Wojciecha L. z

Krakowa i Andrzeja W. z By­
tomia. Gdy już zrobili otwór
i weszli do środka okazało
się, że trud ich był daremny.
Zostali bowiem zauważeni, a

następnie zatrzymani przez
patrolujących ten rejon funk­
cjonariuszy DUSW Kraków-
Krowodrza. Nocny wyczyn
zakończyli, jak na razie, w a-

reszcie.
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ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC (ul.
Grzegórzecka 71): DKF dla mło­
dzieży: Letnie drzewo (USA 15 1.)
— 9; Mały Iluzjon: Miecz dla kró­
la (USA b.o.) — 11; Księga dżungli
(USA b.o .) — 12.30, 16; Absolwent

(USA 15 lat) — 18. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Indiana Jones (USA
15 lat) — 13.30, 15.45, 20; Lubię nie­
toperze (poi. 18 lat) — 18. KIJÓW
(Krasińskiego 34): Ogólnopolski Fe­
stiwal Filmów Krótkometrażowych
Otwarcie: I pokaz konkursowy —

17; II pokaz konkursowy — 20; I

pokaz sekcji informacyjnej —22.30 .

mikro (Dzierżyńskiego 5) Krótki
film o zabijaniu (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. frASAŻ: Bajki — 12, Orły
Temidy (USA 15 lat) — 10, 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21); Indiana Jones (USA 15

lat) — 15; F/X (USA 18 lat) — 17.
SFINKS (Majakowskiego 2): Świa­
dek mimo woli (USA 18 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID (os. Na Skar­
pie 7): Kingsajz (poi. 12 lat) —

16.30, 18.30; Bez litości (USA 18 lat)
— 20.30 . ŚWIT (os. Teatralne 10):
Greystoke — legenda Tarzana

władcy małp (ang. 12 lat) — 15.30;
Łuk Erosa (poi. 18 lat) — 18.15;
Commando (USA 18 lat) — 20.30 .

TĘCZA (Praska 52): Misja (ang. 15
lat) — 15; Trzy stopy nad ziemią
(poi. 15 lat) — 17.. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16):. Dzika namiętność
(,USA 18 lat)— 15.30: Pożegnanie z

Afryką. (USA 12 lat) — 17.45; Plu­
ton (USA 18 lat) — 20.45 (.przedpre­
mierowy). WARSZAWA (Stradom
15): Blue velvet (USA 18 lat) —

16; Krokodyl Dundee (austrai. 15

lat) — 18.15; Imię róży (fr.-RFN-
wł. 18 lat) — 20.30 (przedprem.).
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12
lat — pożegn. z filmem) — 10, 18:

Kopalnie króla Salomona (USA 12

lat) — 12.15, 15.45; Kochanica Fran­
cuza (ang. 15 lat) — 20.15 (pożegn.
z filmem). WRZOS (Zamojskiego
50): Unkas ostatni Mohikanin
(rum. b.o.) — 16; Peggy Sue Wysz­
ła za mąż (USA 15 lat) — 17.30; U-
cieczka w noc (USA 18 lat) — 19.30 .

VIDEO-KDK (Rynek Gł. 27): Pe­
chowiec (fr.) — 11, 13.

ALWERNIA — Chemik: Macaro-
ni (wł. 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Labirynt (ang. b.o .);
Betty (fr. 18 lat — film z pograni­
cza). MYŚLENICE — Wisła: Złote
dziecko (USA 12 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Krokodyl Dundee
(austrai. 12 lat). PROSZOWICE —

Syrenka: Macaroni (wł. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Blue velvet
(USA 18 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Misja specjalna (poi. 15 lat); Błę­
kitny Grom (USA 15 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Pożegnanie z

Afryką (USA 12 lat).
Pozostałe nieczynne
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ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Mały Iluzjon: Miecz dla króla
(USA b.o.) — 11, 12.30, 14; Przegląd
filmowy „Miłość zakazana”: Absol­
went (USA 15 lat) — 16, 18, 20. KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Ogólnopol­
ski Festiwal Filmów Krótkometra­
żowych: III pokaz konkursowy —

14; IV pokaz konkursowy — 17; V

pokaz konkursowy — 20; Retros­
pektywa — 22.30. PASAŻ: Bajki —

12, 13, 14; Orły Temidy (USA 13

lat) — 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 12; Bajki Bolka i
Lolka — 13; Indiana Jones (USA
15 lat); F/X (USA 18 lat) - — 17.
SFINKS: Bajki — 11, 12; Świadek
mimo woli (USA 18 lat) — 16, 18,
20. ŚWIT: Szaleństwa panny Ewy
(poi. 12 lat) — 14; po południu jak
w niedzielę. TĘCZA Zestaw bajek
— 15; Misja (ang. 15 lat) — 16, 18.
WANDA (Waryńskiego 5): Kaczor
Howard (USA 15 lat) — 12.15 (seans
zamkn.). WSPÓLNOTA (Dobrego
Pasterza 100): Gwiazdka z nieba

(poi. b.o.) — 11; Trzynasta narze­
czona księcia (bułg. b .o.) — 12.15;
Anioł w szafie (poi. 15 lat) — 19;
Kochanica Francuza (ang. 15 lat)
— 16.

DOBCZYCE — Raba: Czarna
wdowa (USA 15 lat). GDÓW —

Promyk: Cudowne dziecko (pol.-
kan. b .o .); Gwiezdny przybysz
(USA 15 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

niedz. (10—15, wst. wol.). DQM LE­
NINA: (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej” (9—15, wst.

wol.). MUZEUM HISTORYCZNE
„KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł.

35): (9-15). FRANCISZKAŃSKA
4: (9—15), JANA 12: Wyst. Militaria
1 zegary (niecz.) . STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(9—15). POMORSKA 2: Wyst.
„Męczeństwo 1 walka Polaków w

latach 1939—45” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wyst. Oficyna introligatorska R.

Jahody” (10—14 po zgłosz. tel.

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”. „Pra­
dzieje Nowej Huty", „Mumie egip­
skie w świetle promieni X"; Gra­
fika kubańska od XVII do
XX wieku”; Wyst. modeli Sylwe­
stra Płonki; „Lotnictwo wojsko­
we 1915—1988” (14—18); niedz.
(11—14) GALERIA KRZYSZTO­
FORY (Szczepańska 2): (11—17).
BWA (pi. Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 — 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (10—15.30).
TPSP (pl. Szczepański 4): (10—17),
SALON WYSTAWOWY (al. Róż

3): (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—18), niedz. (10—14). GALERIA:

(14—18). niedz. (niecz.) . KLUB
MPiK (p! Centralny): CZYTEL­
NIA: (11—18), niedz. (11—15). GA­
LERIĄ: (niecz.) . GALERIA „FO­
RUM”: (11 — 18). GALERIA
ZAR (Bracka 13): Wyst. meda­
lierstwa K. 1 J. Stasińskich z Po­
znania (11—15); niedz. (niecz.) .

WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY:
(8.30—18). MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.). KOPALNIA SO­
LI (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
Podróż cesarza Franciszka Józefa
I po Galicji — obrazy ze zbiorów
Muzeum
(10—13).
go 14):
nlsława

Narodowego w Krakowie
MDK (Swierczewskie-

Wyst. malarstwo Bro-

Llberdy (CSRS): (14—21)

szpitale <5
DYŻURNIE
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ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-15), niedz.
(12—15). MUZ. W PIESKOWEJ SKA­
LE: (Ojców): (10 - 15.30),
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”. „Rewolucja — Socjalizm —

Pokój” . .Syberia - miejsce ze-

słań rewolucjonistów polskich
1 rosyjskich: (10—17, wst. wol.),

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach 1 Niepołomicach.

SOBOTA

DOMOWA POMOC LEKARSKAl
tel. 55-56-64 (9—15)

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00
(9—21 .30)

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3). teł. 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (10—18)
POMOC DROGOWA (Andrzej

Dobrzyński, Kraków. Tarłowska
4/2) tel 21-58-61 (całą dobę)

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00.
3.00, 4.00. 5.00, 5.30, 6.00,
TMIJ, 9.00, 10.00, 12.05,

Teatr Klasyki dla Młodz.: H. Sien­
kiewicz „Przez stepy”. 17.05 Echa
fest. 1 konk. muz. 17.45 Refleksje u-

czonych. 17.50 E. Poulenc „Litanie
se la Vierge Nolre”. 18.00 Nabo­
żeństwo Polskiego Autokefaliczne­
go Kościoła Prawosławnego. 18.40

Miniatury fortep. polskich kompo­
zytorów XIX w. 19.00 Alfa 1 Ome­
ga. 19.35 Lektury Czwórki. 19.4S
Pios. starej Warszawy. 20.15 Wie­
czór Muz. i Myśli. 21 .35 Z jednej
płyty. 21 .50 Mag. Publicystyki Kul­
turalnej. 22 .35 Refleksje i rezo­
nanse muz. 23.35 Rozmowy intym­
ne. 23.55 Mel. na dobranoc.

■?i
_____

-■ -a—-•- - ----- -----------

SOBOTA

PROGRAM I

2.00,
7.00,

14.00,
I.

8.00,
16.00. 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

5.05

Więcej, lepiej, nowocz.

Poranne sygnały. 8 .05 Obserw. K .

Zielińskiej. 8.10 Muz. 8 .30 Przegląd
prasy. 8.40 Radio Artel. 8 .45 Mer­
kuriusz rządowy. 9.00—11.00 Czte­
ry Pory Roku. 11 .00 Koncert przed
hejnałem. 11.57 Komun, o st, wód.
12.30 Muz. folki, malow. 12.45 Rol­
niczy kwadr. 13.00 Komun. 13.05
Radio Kierowców. 13.30 Konc. re­
klamowy. 14.05 Radiowa pios. tyg.
14.55 Pięć minut o filmie. 15.00 Mój
program
aktualn.
Webera.
Kto tak
siakowie.
Pr. I 19.30 Radio — dzieciom:

pełek". 20.07 Na margin. wyd. 20.10
Komun. Tot. Sport. 20.15

życzeń. 20.40 Alkoholizm,
20.45 „Zdrady miłosne” —

21.09 Komun. 21.05 Przy
sporcie. 23.15 Panor, świata. 23.30
II giełda pios. 23.55 Północ

poetów: R. Krynicki.

Poranne rozmait. roln. 5.25
5.30—8.00

w Rytmie. 16.05 Muz. 1
17.00 Przeboje z Listy J
17.30 Ślady pamięci. 17.50

pięknie gra. 18.00 Maty-
18.30 Muz. wizytówki

,Su-

NIEDZIELA

PROGRAM I

Koncert
alkohol,
fr. pow.
muz. o

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO- 18.00, 20.00, 23.00.

WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wrocła­
wska 1, niedz. — Kopernika 40.
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi­
nat HiL, niedz. — Kopernika 19a.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prądni­
cka 35, niedz. — Wielicka 265. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, niedz. — os. Na Skarpie 65,
OKULISTYCZNY: Witkowice, nie­
dziela — Kopernika 38. UROLOGI.
CZNY: Prądnicka 35, niedz. —

Grzegórzecka 18.

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania I przewozy - tel 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00 .

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel. 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 6) - tel. 55 -59-99 Lotnisko
(Balice) — tel. 11-19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki.—
tel. 44-42-91 I 44-49-99. Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) — tel.
33-39-99. Krowodrza II (Blałoprąd-
nicka 8) — tel. 34-39-99 Krzeszowi­
ce — tel. 99 I 206-20 Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice — tel, S

Myślenice - tel 999 i 201-80. Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999: tel miejski
76-14-44. Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel. 999 1 78-12-89.

Niepołomice - tel alarmowy 198,
tel. miejski 21-02-09 Iwanowice
— tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji,

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 7.55 Ko­
munikaty. 8.00 Radiowy Mag. Woj­
skowy. 9 .05 Echa sport, sob. 9 .10

Przeboje zawsze młode. 10.00 Ra­
diowy Tygod. Kult. 11.00 Muz.

przed hejnałem. 12.05 W samo po­
łudnie. 12.45 Muz. nowości pr. T.
13.00 Przegląd tygodników. 13.15
Pios. naszych twórców. 13.45 Dom
1 my. 14 .00 Gwiazdy starego kina.
14.39 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Podwieczorek przy
mikrofonie; 17.00 Dialogi historycz­
ne. 17.15 Świat, muz. 18.00 Wiersze
dla Ciebie. 18.20 Spór z pios. 19.10
Konc. na jeden głos. 19.30 Radio
— dzieciom: Skąd się biorą dziurki
w serze. 20.05 Przy muz. a sporcie.
20.55 Komun. Tot. Sport. 21.00 Ko­
munikaty 21.05 Turniej gwiazd o-

perowych. 21 .55 W kilku taktach,
w kilku słów. 22 .00 Teatr PR: „Pan
Barnes”. 23.15 Świat w tygodniu.
23.23 Jazz dla wszystkich. 23.55 Pół­
noc Poetów.

PROGRAM III

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (9—18); gabin. stoma­
tolog. (9—14). (Skawińska 8), tel.
66-34-52. (Długa 38): tel. 22-86-77 .

(Radomska 36), tel. 11-26-44, (Ula­
nów 29a), tel. 11 -53-33 .

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-00-44 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30 . (os. Zloty Wiek)
— tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

slawickie). tel. 44-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska 3):

tel. 33 -21 -97 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (8—14). (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27, (os. Widok), tel. 37-
07-40. (al. Krasińskiego 38), tel.
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma­
tolog (9—14). Teligi 8 — tel. 55-
40-55 (Szwedzka 27), tel. 66-38-72.

(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce, tel 55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14). Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna Ja), Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20)

7.00, 13.05, 19.00, Serwis Trójki.
7.05 Melodie przebudzanki. 8 .00
Światowid. 8.15 Komu piosenkę.
8.45 Kąty widzenia. 9.00 Dixie o

poranku — audycja. 9.25 Przypo­
mnienia. 9 .30 Odkurzone przeboje.
10.00 „Tylko 50 minut" — To się
nadaje. 10.50 Wydarzenia. 11.00
Pod dachami Paryża. 11.30 „Uro­
dzeni na początku wieku”. 12.00
Recital nagrań J. Szigetiego. 12.50

Wizyty 1 podróże. 13.10 Niech gra
muzyka, 14.00 Prywatnie u Haliny
Łabonarskiej. 14.15 Niedzielne muz.

15.00 Życie na gorąco — przegląd
wydarzeń tygodnia. 15.30 Pop bo-
utiąue. 15.50 Mag. lit. 16.05 Dzieła,
Interpretacje, nagrania. 17.00 Pro­
szę; czekać, będzie rozmowa. 19.05
A. Mularczyk „Z głębokości wód”.
20.00 Baw się razem z nami. 21 .00

„Droga 1 krople czasu” — słuch
poet. T . Kijanki. 21.20 Wariacje na

temat Don Juana — cz I. 22.00 Sto
książek — sto rozmów — Gabriela

Zapolska — Sennik współcz. 22 .15
Lubię szum starej płyty — Cztery
asy. 22 .50 Rozmyślania przed pół­
nocą. 23.00 Jam session w Trójce.
23.50 „Filozofia w buduarze” —

ode. 15.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.30, 12.00,17.00,
19.30, 23.30.

6.05 Zlel. Góra na muz. antenie
„Czwórki”. 6.55 Fel. dla wstają­
cych w niedz. rano. 7.00 Inf. sport.
7.05 kalend, radiowy. 7.10 W świąt,
nastroju. 8 .00 Klejnoty muz. 1 sło­
wa. 8.20 Anegdoty 1 fakty. 8 .50 Mo­
tety Grzegorza Gerwazego Gorczy-
ekięgo. 9 .00 Transmisja mszy św.

rzymskokatolickiej. 10.00 Recital

organowy. 10.30 Teatr dla Dzieci:
„Diabełek”. 11.00 Mag. Rozgłośni
Harcerskiej. 12.05 Muz. serwis pra­
sowy. 12.30 Wyprawy Czwórki. 13.45
XV Tydzień Kultury Języka. 14 .45
Edith Piaf —> hymn życia i miło­
ści. 14 .45 Przed spektaklem. 15.00

INFORMACJA APTECZNA: tel

11-4)7-65 (8—15) po godz. 15 informa­
cji udzielają apteki dyżurne —

niedz. (niecz.) .

Rynek Gł. 42 - tel 22-23-71

Rynek Podgórski 9, — tel. 66-46-91,
pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50.
Kazimierza Wielkiego, teł. 37-44-01.
Nowa Huta: Centrum C, bl. 6, tel.
44-17-49; Centrum A, bl. 3 — tel.
44-17-36.

SOBOTA - NIEDZIELA

TTR fizyka, sem. IV
TTR prod. rośl., sem.

Tydzień na działce
Program dnia
„Drops” — magazyn

młodzieży oraz

IV
7.25
7.55
8.25
8.55
9.00

dla dzieci i
film prod. franc. z serii: „Sza-
gma. albo zaginione światy”
(13)

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.40 „Saga rodu Kuspitów”

— wojskowy film dokumental­
ny

12.10 Bariery
12.40 Co. gdzie, kiedy? — te­

leturniej
13.45

Żnin
14.20
15.00

ka
15.10

wszechnego: Michał Bułhakow
— .„Molier czyli zmowa świę­
toszków" reż. M. Wojtyszko

17.15 Teleexpress
17.30 Gdzie sa taśnfy z tam­

tych lat — program G. Lasoty
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Pomysłowy

wnuczek”
Z kamera wśród zwie-
„Popatrzmy na nogi —L

Telewizia prowincja

Skarbiec
Losowanie Dużego Łot-

Antologia dramatu po-

19.10
rzat —

ptaki”
19.30
20.00 ..

film prod. USA reż. A. Polon-

sky
21.45 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.55 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.25 „Hit ’88”

Benedyk
23.10 DT — wiadomości
23.20 Kino sensacji: (97 min.)

„San Babila. godzina dwudzie­
sta” — film prod. wł. reż. C.
Lazzani -

Dziennik telewizyjny
„Był tu Willie Boy” ■

PROGRAM II

Halina

8.10 Trzy godziny z telewizja
Katowice

11.10—12.40 NURT (powt.)
12.40 Konkurs 5 milionów
SOBOTA W „DWÓJCE”

13.25
13.35

życzeń
14.05

dla dzieci i młodzieży
15.35 Spotkanie z Kalinka —

teleturniej
16.20 Spektrum
17.00 „Turniej miast” (1) —

Brzeg — Malbork
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 27 Festiwal Polskich

Sztuk Współczesnych — rep.
19.00 Top-iazz — koncert

galowy
19.30 Galeria Dwójki — Jas­

na Strzałkowska-Ryszka i A-
dolf Ryszka

20.00 Dni Muzyki Organo­
wej

21.00 Studio Sport — półfi­
nały Mistrzostw Polski w bok­
sie

21.30 Panorama dnia
21.45 „Turniej miast1

Brzeg — Malbork
22.45 „Dekadance” — Autor­

ski spektakl J Satanowskiego
23.40 Studio Festiwali Kra­

kowskich
23.55 Wieczorne wiadomości

Powitanie
Telewizyjny koncert

„5—10—15” — program

NIEDZIELA

PROGRAM I

(2)

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica

Wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Goście” (13) — „Rozszyfro­
wanie”

10.30 DT — wiadomości
10.35 Osobliwości przyrody

— „Pozostałości epoki lodow­
cowej” — film przyrodn. prod.
'jap.

11.05
11.30
12.05

w szkole
12.30 Kraj za miastem
13.00 Teatr dla dzieci: S. Mi­

chałków „Zajac chwalipięta”
reż. B. RadkoWski

Rodziny

7 anten
Finał olimpiady
Przyszłość zaczyna się

„Przestrzeń i czas”

13.50 Telewizyjny koncert

życzeń
14.35 Telewizyjny film doku­

mentalny: „Zostawić ślad po
sobie”

15.25 W starym kinie: „Zna­
chor” — film fabularny prod.
polskiej reż. M. Waszyński,

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Mi­

strzostwa Polski w boksie —

finały
18.10

sza

18.30
19.00

stwo Muppetów'
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dom” (3) — „Warko­

cze naszych dziewcząt beda
białe” — serial TP

21.20 Sportowa niedziela
21.50 7 dni na świecie
22.00 „W darze serca” —

koncert z okazji Dnia Matki
23.05 DT — wiadomości

PROGRAM n

8.35 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszacych)

9.10 Film dla niesłyszacych:
„Dom” (3) — serial TP

10.30 Krótkofalowcy — woj­
skowy program publicystyczny

11.00 Studio Sport — Mi­
strzostwa Polski w boksie —

finały
NIEDZIELA W „DWÓJCE”

12.10 Powitanie
12.15 Kino familijne: Wszy­

stkie stworzenia duże i małe
(15) — serial prod. ang.

13.00 Turniej miast (1) Brzeg
— Malbork

14.00 Bliżej świata — Prze­
gląd telewizji satelitarnych

15.30 Turniej miast (2) Brzeg
— Malbork

16.45 „100 pytań do...”
17.15 Podróże w czasie i

przestrzeni — „W poszukiwa­
niu wojny trojańskiej” (4) —

„Trojanki” — serial dokumen­
talny prod. ang.

18.15 Turniej miast (3) Brzeg
— Malbork

19.00 Goście Daniela Passen-
ta — Francoise Gilot, Grażyna
Hassę, Dariusz Głowacki

19.30 Jubileuszowa i zwy­
czajna — reportaż z X wysta­
wy sztuki współczesnej NRD

20.00 Stereo 1 w kolorze —

New York Vocal Ensamble
21.00 „Złote lata muzyki

pop”, cz. 2 — angielski pro­
gram rozrywkowy

21.30 Panorama dnia
21.45 Ekranizacje literatury

światowej: „Długie gorące la­
to” (4 — ostatni) — serial oby­
czajowy prod. USA

22.40 Adam Hanuszkiewicz
— czytanie Gombrowicza

22.50 Wieczorne wiadomości

Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka „Dzieciń

,>>

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Pionierską
Wyprawy

8.55
9.55
11.25 Radar
14.35 Nikt nie

konkurs'
16.55 Zarezerwowane dla pań
17.35 „Niebezpieczna zato­

ka” (7)
18.20 Wieczorynka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.05 „Praskie panoptikum”
20.55 Dziś wieczorem w Ron­

dzie
23.10 „Wspaniały rogacz” —

film wł.

Jaskółka
po poznani*

przegra

PROGRAM n

9.00 „Jeszcze przed wojną'
— film radź. (2)

17.30
18.00
19.10
20.00

relacja
21.50

Muzeum życia
TV Klub Młodych
Wieczorynka
Praska Wiosna 1988
z koncertu
„Ulubieniec" (2)

NIEDZIELA

PROGRAM I
8.30 Chodźcie z nami...
10.40

na” (3)
11.25
11.55
13.25
14.15
14.55
15.40
16.55

ski
18.30
20.05

ki” —

21.25

opowiada
22.05

kundy
22.20

„Taka zwykła rodzi-

Obiektyw
Koncert
MS w motocirossie
Auto-moto revue

Komik i jego świat
MS w motocrossie
„Rewizor” — film cze-

Piosenki z

„Operacja
film czeski
Profesor

echem
mojej cór-

Holzknecht

Bramki, punkty, se-

Klub literacki

PROGRAM II
CH Koszyce—CHZWP10.00

Novaky (mecz waterpolo)
16.35 “ '

17.05
18.20
19.10

20.10
21.05
21.25

czenie filmu franc.

Szeherezada
Oko
Nowe filmy w kinach
Wieczorynka
„Szympansia rodzina”

Aktualności
„Ulubieniec” — zakoń.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

_

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor haczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejeżyk. Halina Kleszcz. Lech Kmietuwicz — sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego. Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki. Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji- 31-072 Kraków, ul. Wielo­
pole 1,111 p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków l.skr pocztowa 556. TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. Nr telexu:
032-2491. 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6,
II p„ tel. 203-34. 203-54; 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12. tel. 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prgsa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul.
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3. Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski
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(ciąg dalszy)
SŁOWNY

Tatusiu! Mieliśmy iść dzisiaj do zoo, a te­
raz mówisz. ż« nie masz czasu. Tak często
bywa. bo najłatwiej łamie się przyrzeczenia

TOLERANCJA

Jak ona może u-bierać takie jasne rzeczy,
w jej wieku! Nie ma żadnej godności! Dla­
czego on rano ohce pić kawę, kiedy ja lubię ..

___

. „

herbatę. On powinien lubić to, co ja. Kie terminie czekała na

dy miałem szesnaście lat, to nie nosiłem ta­
kiego czuba na głowie więc i mój syn nie
będziie się tak czesał... Często spotykamy się
z postawą akceptacji tylko tego, co my oso­
biście uważamy za właściwe, dobre, ele­
ganckie. Trudniej .przychodzi nam poszano­
wanie cudzej indywidualności. Brak toleran­
cji zawsze wywołuje nieporozumienia, kon­
flikty. Nie ulega wątpliwości, że łatwiej o

tolerancję w stosunkach towarzyskich, niż
na co dzień, w domu w stosunku do najbliż­
szych. A przecież nie można nakłonić wszy­
stkich do naszego sposobu myślenia. Czy
nie lepiej przyjrzeć się nowościom ze spo­
kojnym zainteresowaniem? To co jest godne

przyswojenia — można przecież sobie przy­
swoić, inne rzeczy można przecież odrzucić

dane dzieciom. Jest to pierwsza, gorzka lek­
cja rozczarowania, a i pierwszy krok, aby
nauczyć dziecko niesłowności.

Ostatnio dostałam
starsza pani skarży

list, w

się, że
córkę i
ulubiona szarlotkę dla

nadziewanego kurcza-
nie przyszli. Nawet nie

którym pewna
w umówionym
zięcia. Pięknie

nakryła stół, uipiekła
zięcia przygotowała
ka dla córki. I co? I

przeprosili. Czy postąpiliby tak sarno, gdy­
by byli zaproszeni do szefa na kolację? Za­
pewne uważaliby za swój obowiązek punk­
tualnie przybyć. Czy można zaufać komuś,'
kto nie dotrzymuje przyrzeczeń? Wszystko
jedno jak ważnej sprawy one* dotyczą. Czło­
wiek niesłowny nie zasługuje na zaufanie.
Nie lekceważmy więc przyrzeczeń.

— Jeśli nie mamy pewności. że będziemy
mogli odwiedzić przyjaciół w proponowanym
terminie — nie umawiajmy się z nimi.

— Nie obiecujmy, że załatwimy jakąś
sprawę, wiedząc, nie nie jest to możliwe. '

— Bądźmy słowni w stosunku do dzieci,
współmałżonka, rodziców, tak samo jak wo­
bec przełożonych.

CO SŁYCHAC?

Są osoby, które tymi dwoma słowami

się zazwyczaj tycie układa, ie nie da się
uniknąć gaf. Kiedy wylejemy, na euknię są­
siadce przy stole czarną kawę, to już jest
gafa dużego kalibru, kiedy przedstawimy
się komuś po raz drugi, to tylko mały nie­
takt. Kiedy popełnimy nietakt, należy prze­
prosić. Nie trzeba nocami rozmyślać, jak fa-

rozpoczynają rozmowę telefoniczną, czy
spotkanie towarzyskie. Dla wielu osób \te
dwa słowa są czymś w rodzaju czerwonej
płachty na byka. Bo te słowa to pusty ba­
nał, na który nikt nie ma zamiaru szczerze

odpowiedzieć, albo też jest to próba dowie­
dzenia się czegoś o bliźnim bez chęci mó­
wienia o sobie.. Zastanówmy się witając ty- - talnie nam to «zy tamto wyszło,
mi słowami, czy nie wprawiamy rozmówcy
we wściekłość.

PODEJRZLIWOŚĆ

Ludzie podejrzliwi w każdej prawie oso­
bie, która z nimi rozmawia, czy utrzymuje
kontakty towarzyskie. dostrzegają coś dwu­
znacznego (a może on chce zrobić karierę
moimi rękami.?). Są też osoby, które w każ­
dym, nie dość szerokim uśmiechu czy spóź­
nionym ukłonie znajomego widzą swoje
poniżenie. Cokolwiek zrobi sie. aby pozy­
skać sympatię osoby podejrzliwej — to

wszystko rozbije się o gruby mur podejrzeń.
Zbyt podejrzliwi zatruwają życie sobie
i otoczeniu. Trudno ich lubić.

AFRONT

Afront to niegrzeczność zamierzona. Nie­
stety;

— Afrontem jest przyjęcie zaproszenia., Po
czym nieprzybycia na spotkanie bez uspra­
wiedliwienia się przed i po.

— Kiedy omijamy kogoś w towarzystwie,
traktując go jak powietrze.

— Gdy nie podamy komuś ręki.
— Afrontem i to dużym jest wyrażanie

się bez szacunku o czyjejś bliskiej osobie,
albo krytykowanie tej osoby.

Zdarza się, że gafę traktujemy jak afront
i zrywamy znajomość z osobą, która tak
nietaktownie zachowała się wobec nas.
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W niedzielę —

i giełda, i komis

Jak już informowałem Spół­
dzielnia Pracy AUTOTRANS-
FER w Krakowie działająca
w czasie niedzielnych giełd
samochodowych na krakow.
skim placu Imbramowskim
prowadzi również komis sa­
mochodowy. Mieści się on na

placsu apelowym byłych ko­
szar Franciszka Józefa w

Krakowie przy ul. Rajskiej
Z reguły jest on czynny tylko
w dni powszednie. Jednak w

najbliższą niedzielę — prezes
spółdzielni JAN FICHTEL u-

legł moim namowom — ko.
mis otworzy swe podwoje w

grodz. 12—15. Kto na giełdzie
samochodu nie kupi będzie

mógł po zakończeniu działalno­
ści giełdy zaglądnąć na ul.
Rajską. A tam do wyboru:
„ford granada 2.3 D”/81 —

ną i można wymieniać ffo w

dłuższych okresach. Można
też zgromadzić zapas na ..bez.
olejowe” czasy. W przeciw­
nym razie olei do czterosu.
wów dostępny jest tylko za

waluty wymienialne i bony
Banku PeKaO S. A. w najbo­
gatszej ofercie w stacjach
CPN. Z jakiego oleju korzy,
stać? Nawet w najgorszych
silnikach (pod względem kon­
strukcyjnym) z jak najlep­
szego oleju nip. CASTROL
GTX-3 lub jedynego oleju
syntetycznego na naszym ryn­
ku AGIP NEW SINT 2000. e.

wentuailnie EFL SPORTI

Wydatek jest spory ale sie o-

ołaci. Właściwości olejów
światowej ekstraklasy są ta­
kie. że silnik odwdzięczy. sie
dłuższą eksploatacją. Przv o

kazjj kłopotów z nabyciem
deju warto pamiętać, że przy
przechodzeniu z jednego ga-

STANISŁAW SCHELLER

NR 39

(LE)

podaje po raz 603. WOJCIECH MACHNICKI

3.5 min. zł, „mercedes 220 D”
/71 — 1,8 min ,ał. .peugeot
504 GL”/79 — 1,65 min zi.
..peugeot 305 D combi”/77 —

1.35 min zł ..polonez 1500”/83
— 2,0 min zł, „skoda 1000
MB”/69 — 400 tys. zł „mit-
subishi”/8.1 — 4.085 min zł,
„fiat 126fp”Z 79 — 700 tys. zł.
/83 — 1.05 min zł. /86 — 1,23
min zł ,£iat 126-BIS”/88 —

2,7 min zł. Kto zaś na giełdzie
samochodu nie sprzeda, może

go pozostawić w komisie
AUTOTRANSFERU do sprze.
dąży w ciągu tygodnia.

Jaki olej stosować?
Z olejami silnikowymi —

wszelakimi — są obecnie nie­
jakie kłopoty. Brakuje ich w

ciągłej sprzedaży. Jaki zatem

olej stosować gdy brakuje te­
go właściwego, zalecanego
przez wytwórcę?

SILNIKI DWUSUWOWE.
W miejsce MIXOLU bez
większych obaw można stoso­
wać latem olej LUX dw. Nie
jest on wprawdzie samomie-
szalny z benzyną jak MIXOL,
ale i temu można zaradzić. Do
pojemnika z olejem LUX dw.
należy dolać ok. 100 ccm ben­
zyny na 1 litr oleju...Tak roz­
cieńczony olej wymiesza się
sam z benzyną pod strumie­
niem paliwa lejącego sie z

dystrybutora, bez konieczno­
ści dodatkowego mieszania.
Sposób ten jest godny pole­
cenia, zwłaszcza tym, którzy
dwusuwem wybierają się w

podróż za granicę. Jest tylko
jeden problem — stosowanie
oleju LUX dw w miejsce o-

leju MIXOL powoduje szyb,
sże, pokrywanie się nagarem
częśc- silnika dwusuwowego.
Kto natomiast stosuje MIXOL
po uprzednim dolewaniu do
paliwa oleju LUX dw musi
sie liczyć z wypłukiwaniem
typh naga,rów z silnika i tzw.
mistikowaniem świeć.

SILNIKI CZTEROSUWO.
WE. Całe szczęście, że w te­
go rodzaju, silnikach olej nie
ulega spaleniu wraz z benzy.

tunku oleju na inny nie trze­
ba płukać silnika, ale ZAW­
SZE należy wymienić filtr ole­
ju.

Dobry- - gatunkowo olej,
szczególnie latem na połud­
niu Europy, jest gwarancją
właściwej eksploatacji silni­
ka. Kto zatem zamierza je­
chać na południe samochodem
dodatkowo obciążonym przy,
czep® campingową nie . powi­
nien czynić pozornych oszczę­
dności na smarowaniu silni­
ka, CASTROL AGIP czy ELF
nawet w przestarzałych kon­
strukcyjnie silnikach „pol­
skich fiatów” to nie jest wy­
datek stracony i wyrzucony
pieniądz.

Czas pomyśleć
o wakacjach

Do urlopowego wyjazdu
trzeba sie przygotować znacz­
nie wcześniej. Jeżeli planuje
*ię wyjazdy w lipcu, to już te­
raz trzeba pomyśleć o wyko­
naniu przeglądu samochodu.
Za wcześnie? Nie, bo jeżeli
zajdzie konieczność wymiany
części w pojeździe, to trzeba
mieć czas na ich „zdobywa­
nie”. Poza tym warto pamię­
tać o resorach samochodu —

pod maksymalnym, urlopo­
wym obciążeniem może sie o-

kazać, iż tracą swe sprężyste
własności. A terminy u kowali
trudniących się klepaniem sa­
mochodowych resorów są odle­
głe. Wreszcie — kto wybiera się
za granicę powinien bezwzglę­
dnie dokonać ustawienia kół i
geometrii zawieszenia. W prze­
ciwnym razie na trasie kilku
tysięcy kilometrów można do­
szczętnie zniszczyć ogumienie.

Wymiany oleju w silniku trze­
ba dokonać przed wyjazdem
na urlop. naw’et jeżeli do ter­
minu wymiany pozostało kilka
tysięcy kilometrów, ale wy­
miana miałaby nastąpić w

trakcie urlopowej podróży.
Ten nie w pełni zużyty można

później wykorzystać na dolew-
ki.

AFORYZMY

Dopiero na stole prosekto-
ryjnym, realizuje się róumość i
braterstwo ludzi.

Nie umiera się od razu. Za­
czynamy umierać, gdy giną
nasze marzenia.

Starzy ludzie bardziej boją
się śmierci niż młodzi. Po pro­
stu mieli więcej czasu, by
przyzwyczaić się do życia.

Biblijne proroctwo o końcu
świata spełniło się już wielo­
krotnie. Koniec świata przeży­
wa każdy umierający.

Nienawistna pamięć jest czę­
stą formą nieśmiertelności
władców.

♦ Od dawna wiadomo, że to

jacy jesteśmy, zależy w dużym
stopniu od tego co jemy. Stan
naszego zdrowia fizycznego i
psychicznego, blask ^naszych
oczu, gładkość skóry, połysk
włosów i paznokci, energiaxdo
pracy, temperament i nastrój,-
równowaga psychiczna oraz

urok osobisty, nasz sukces oraz

szczęście w życiu zależy od po­
żywienia, które konsumujemy.

♦ Czy wegetarianie są
zdrowsi? W. RFN przeprowa­
dzono rzetelne badania po­
równawcze osób odżywiają­
cych się „normalnie” i wege-
tarian. Ci ostatni wprawdzie
nie jedli mięsa i ryb, ale spo­
żywali jajka i produkty mle­
czne (nie stwierdza się dzięki
temu u nich niedoborów wap­
nia ■i wit. B 12). Natomiast
mąłe niedobory żelaza (do któ­
rych prowadzi z reguły dieta
wegetariańska) są w sumie
korzystnej Nieznaczne obniże­
nie stężenia hemoglobiny
wpływy dodatnio na krążenie
(u kobiet powoduje obniżenie
wskaźnika umieralności oraz

rzadsze przypadki śmierci z

powodu choroby wieńcowej).
W świetle wspomnianych ba­
dań wegetarianie ważyli ok.
4—6 kg mniej, a ich ciśnienie
tętnicze krwi było przeciętnie
o 3—5 mm Hg niższe. Znacz­

KRZYŻÓWKA
NR 22

Poziomo: 7. pełnił misję »

kagankiem oświaty, 8. tyle, co

połową, 9. dyskretnie podana
koperta z „zielonymi”, 11.
strzyża owcza, 13. przywódca
ruchu autonomistów słowac­
kich w latach międzywojen­
nych, 15. nieroztropnie narażać
nań zdrowie, 17. cierpiący mę­
ki łaknienia ojciec Pelopsa i
Niobe. 19. sztuka taneczna, 22.
kil, 25. służy do zdjęć fotogra­
ficznych, 27. sędziwy, wiekowy
starzec w Górach Świętokrzy­
skich, 23. imię Strawińskiego,
29. brukiew, 30. zawód J. Gu­
tenberga, 31. Twoje cztery ką­
ty. ■

Pionowo: 1. ptak zielono-
-żółty z rodziny łuszczaków,
dozorca (po warszawsku), wyz­
wisko: coś jak „gamoń”, 2.
niewygodna w oczy kole, 3. i-
mituje pocisk artyleryjski, 4.
w upał zaznasz w cieniu drzew,

...to tak jak krzyżówka — z tą różnicą,
że zamiast haseł każda litera została za­
stąpiona cyfrą (imiona, nazwy lub nazwis­
ka i inne rzeczowniki użyte są w pierw­
szym przypadku liczby pojedynczej). W
diagramie obok znajdują się litery, które
zostały użyte w cyfrówce, trzy z nich są
już umieszczone — aby dać początek...

Rozwiązanie należy nadsyłać do
1988-06-04 br. z dopiskiem „Cyfrówka nr

39”. Wśród nadawców prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy 5 nagród książko­
wych.

ROZWIĄZANIE
CYFRÓWKI Z NR 113 „GK”

A—8,B•— 6,C —22,D —10,E —

7,F —12,G —18,H —23,I —2,J —

25,K —5,L —21,Ł —17,M —11,N —

9,O —24,P —19,R —13,S —20,T —

14,U —1,W —15,Y —3,Z —4,Ż —16.
Nagrody otrzymują: H. Włodarska —

Tarnów, M. Wróblewska — Myślenice, K.
Krawiec — Chotowa, A. Korska — Kra­
ków, J. Krawczyk — Jodłówka.
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nie mniejszy był u nich po­
ziom cholesterolu.

W Polsce brakuje przepi- ■
sów kulinarnych na potrawy
jarskie. Polecałam już Pań­
stwu książkę dr. inż. Jana
Kucharczyka „Yadcmecum

żywność
a zdrowie

wegetarianina”, wydaną przez
oficynę „Znaki Czasu”. Znaj-
dziecie w nim rozdział —

wręcz entuzjastyczny — na

temat kiełków i zarodków —

jako prawdziwych skarbów
żywieniowych.

+ FARMAPOL to nazwa Za­
kładów Chemiczno-Farmaceu-
tycznych z Poznania, które
wyprodukowały pierwszy pol­
ski preparat magnezowy dla
dzieci o nazwie „ASMAG”.
Wspominałam o nim w mym
wywiadzie z dr Jerzym Olesz-
kiewiczem, dyr. Wojewódzkie-
gi Szpitala Dziecięcego w

Warszawie (GK nr 119). 440
opakowań ASMAGU — partia
pilotażowa — trafiło już do
wspomnianego szpitala. W naj­
bliższej przyszłości te same

zakłady chcą przygotować pre­
parat cynkowy z magnezem.

Wygląda na to, że‘ Woje­
wódzki Szpital Dziecięcy w

Warszawie wprowadzi do po­
siłków co cenniejsze produkty
z grupy zdrowej żywności. Na

początek rozważa sie nektar z

róży (500 mg naturalnej wit. C
w 1 butelce!), wody mineralne.
Dietetyk szpitalny i lekarz wy-
biora sie na „przeszkolenie”
do Wojewódzkiego Ośrodka
Postępu Rolniczego w Zgłobi-
cach w celu zapoznania się z

recepturami i sposobem przy­
rządzania potraw z soi oraz

warzyw przedstawiających
walory zdrowotne, -

.

♦ Wydawnictwo „Epoka”
kończy druk poradnika
Jacka Roika „Jak zdrowo
żyć?” Reklamuje go w „Ku-'
rierze Polonijnym” w nastę­
pujący sposób: „Zbiór porad
dla wszystkich, którzy chcą
bronić swój organizm przed
skutkami zanieczyszczenia
środowiska i chemizacji me­
dycyny”.

Zachęcać specjalnie nie trze­
ba, któż nie zna pasji dr Roi-

OLIMPIJCZYCY WIEDZY O ZDROWIU

Wiedza o zdrowiu i warunkach jego zachowania jest w

naszym społeczeństwie bardzo ograniczona — mówią, czę­
sto lekarze ordynujący w przychodniach i ośrodkach
zdrowia. Zdarzają się na przykład wypadki doustnego za­
żywania środków antykoncepcyjnych z prezerwatywami
włącznie. W czasie spotkania poświęconego narkomanii
w stolicy, jedna z obecnych pań z uporem przekonywała,
że narkomanów można leczyć mlekiem jako środkiem

odtruwającym.
Na tle takich faktów i wielu, wielu innych z uznaniem

należy ocenić inicjatywę ZG Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej organizowania corocznych olimpiad wiedzy
o zdrowiu wśród młodzieży ostatnich klas licealnych. Jest
więc nadzieja, że w miarę upływu lat będzie dorastało
pokolenie uświadomione w tej dziedzinie.

W bieżącym roku odbyła się szósta kolejna olimpiada
pod auspicjami przewodniczącego Krajowej Rady Zdro­
wia ZG ZSMP — dr Lucjana Szponara. W gminach i wo­

jewódzkich eliminacjach, w skali kraju, uczestniczyło 18
tys. młodzieży, z czego do eliminacji finalnych zakwalifi­
kowało się 127 osób. Dodajmy, że w olimpiadzie można
uczestniczyć tylko jeden raz. W olimpiadzie centralnej,
która odbyła się w Bydgoszczy, spośród 127 kandydatów
wyłoniono laureatki trzech pierwszych miejsc oraz dru­
żynę czterech chłopców (3 z III LO w Tarnowie!).

Pierwszym etapem konkursu był test pisemny składa­
jący się z 90 pytań. Skryptów żadnych nie było. Wobec
tego młodzież musiała zdobywać je sama. To chyba do­
brze, bo uczy samodzielności i pobudza inicjatywę.

Wystąpiono z prośbą, zresztą zupełnie słuszną, aby tak,
jak wszystkie olimpiady młodzieżowe i ta została uznana

za dającą preferencje przy wstępie do akademii medycz­
nych. Okazuje się, że te olimpiady są testem prede­
stynującym do studiów lekarskich. (I. Sz.)

5. najdawniejszy tragediopi-
sarz attycki — wg legendy
prowadził teatr objazdowy, 6.
w Kaplicy Sykstyńskiej wy­
biera papieża, 10. poczci;vy
drągal. 12,' świnka — P.K.O.,
14. mistrz patelni, 16. coś na

coś, 17. więcej niż balkon, 18.
jakby nasza Wisła we Francji,
20. najważniejsza w żarówce.
21. uprawia wspinaczkę w Ta­
trach, 23. daw. Tyflis, 24. bo­
hater tytułowy dramatu J. Sło­
wackiego, a do pary z „cha­
mem”, z powieści L. Kruczko­
wskiego, 26. autor włos, powie­
ści dla młodzieży pt. „Serce”.
27. miasto (nawiedzane przez
turystów)’ i. port, w pn. Belgii.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać do dnia 4 czerwca 1988 (de­
cyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 22”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 20

Poziomo: 7. korporacja, 8.
sieczka, 9; cwikier, 11. właz, 13.
szmelc, 15. chwała, 17. maniak,
19. nieszczęście, 22. trepki, 25.
wiedza, 27. raczek, 28. swat, 29
postawa, 30. alkierz, 31. Kar­
konosze.

Pionowo: 1. tasiemka, 2. ko­
rzec, 3. sprawca, 4. karczma, 5.
ojciec, 6. serenada, 10. ustęp­
stwo, 12. samołówka, 14. le­
miesz, 16. halizna, 17. maszt, 18.
kości, 20. Cheronea, 21. przy­
roda, 23. rusałka, 24. katalog,
26. Ararat, 27. rekuza.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 20, z

1988-05-14, 15 książki otrzy­
mują: A. Susuł — Kraków, A.
Wietrzyk — Biesna, S. Rem-
blasz, S. Jakubowski — Nowy
Sącz. J. Dziewoński — Myśle­
nice. B. Mołek — Rabka, J.
Wojdacki — Nowy Targ. L.
Wolski, W. Moskwa — Boch­
nia, M. Stożek — Kasinka Ma­
ła 334.

Nagrody prześlemy poczta.
. ........................................................... ... .. ... .......................................................................................................................................................................................................................................................................... .

Zderzenia

z TEMIDĄ

Wielekroć . na tych ła­
mach pisałem o awałtach
i o naiwności graniczącej
z trudno wyobraźalna głu­
potą . . późniejszych
które w jakiejś
przyczyniły się do
jego nieszczęścia,
siaj, • niestety,
przychodzi mi opowie­
dzieć o braku elementar­
nej przezorności pewnej
dziewczyny, której przy­
szło zapłacić wysoka ce­
nę za swoją łatwowier­
ność.

9 stycznia br. 23-letnia
W. wybrała się z koleżanka do krakowskiego klu­
bu „Forum" na dyskotekę. Z lokalu wyszły koło
północy. Na Mikołajskiej obok idących dziewcząt
zatrzymała się „łada" W samochodzie siedziało
trzech czarnowłosych, śniadych mężczyzn. Pano­
wie. nie bawiąc się w żadne wstępy, zapropono­
wali dziewczynom eskapadę do restauracji hotelu
„Holiday Inn”. Spędza miło czas przy nocnej ko­
lacji. a petem grzecznie odwiozą panie do ich
domów.

ofiar,
części

swo-

Dzi-
takie

ne zaufanie.. W. i . jej koleżanka nie są już gąska­
mi, mają przecież po 23-lata. ukończyły średnie
szkoły i można już chyba od nich wymagać zde­
cydowanie większego rozsądku.

Okazuje się jednak, że nasze wymagania w sto­
sunku do W. i jej koleżanki były znacznie wy­
górowane, gdyż obie zajęły miejsca w „ładzie”.
Samochód ruszył ostro pustymi, nocnymi ulicami
Krakowa. Już po chwili pasażerki zorientowały
się, że „łada” nie jedzie wcale w stronę hotelu
„Holiday Inn” lecz w kierunku akurat odwrotnym.

lejny dowód swojej — nazwijmy to po imieniu,
— ograniczoności.

Panowie po ucieczce jednej dziewczyny, tę
drugą już solidnie pilnują Samochód zatrzymuje
się w pobliżu odludnych działek. W. zmuszana

jest do picia alkoholu. Udaje jej sie cześć wódki

wypluć.
Ze względów cenzuralnych pominę opis 'Zdarzeń,

które miały miejsce w „ładzie”. Ich charakter
był szczególnie obscenicznu i bezwzględny. Po­
wiedzmy tylko tyle, że w trakcie spaczonych prak-

Cena naiwności

S Bylf podobno bardzo uprzejmi, sprawiali dobre
E wrażenie. Jak by tam jednak z tą uprzejmością
E i dobrym wrażeniem było, zwróćmy uwagę, że
E rzecz dzieje się o północy, a dziewczyny pierw-
~ szy raz widzą .pasażerów „łady” i choćby z tego
» względu, powinny mieć do nich wysoce ograniczo-

Do Podgórza. Dziewczyny są zaniepokojone, proszą
o zatrzymanie samochodu, wypuszczenie ich. Kie­
dy prośby nie odnoszą skutku, próbują protesto­
wać. Panowie mają własny plan, do którego rea­
lizacji konsekwentnie dążą. Bez oglądania sie na

głupie protestu, dwóch głupich dziewczyn.
Korzystając z nieuwagi panów koleżance W.

udaje się wyskoczyć z jadącego samochodu. Lek­
ko poturbowana dociera do swojego domu. Nie
wpada jednak na prosty i wydawałoby się. że
oczywisty w tej sytuacji pomysł, aby zawiadomić
milicję o zdarzeniu i niebezpieczeństwie grożącym
jej koleżance. Intencje pasażerów „łady" były oczy­
wiste, nie pozostawiały żadnych złudzeń. Brakiem
takowej reakcji dyskotekowa koleżanka W. daje ko-

tyk, uskutecznianych przez trzech mężczyzn. W.
doznała torsji, których pojawienie sie w niczym
nie przeszkodziło gwałcicielom...

Po kilku godzinach wypuścili W. na jednej z
- podgórskich ulic grożąc surowa zemsta w p.rzu-

'

padku złożenia doniesienia na milicje- Doniesie­
nia zorówno o gwałcie, jak 'i kradzieży dokonanej
na szkodę W. Kradzieży dwóch złotych pierścion­
ków {■złotego łańcuszka.

Mimo tych gróźb dziewczyna odwiedziła jednak
Dzielnicowy Urząd Spraw Wewnętrznych w Krako­
wie — Podgórzu domaaajac sie ścigania spraw­
ców przestępstwa. Szybko ich zatrzymano. Oka­
zali się nimi trzej Cyganie: 21-letni Zbigniew P.,
20-letni Sylwester Pi 19-letni Aleksander Ł.

Twierdzili, że ich seksualne zabawy z W. odby- -

wały się za przyzwoleniem tej ostatniej i zupeł- S
nie nie rozumieją dlaczego teraz Wsadza sie ich s
za kratki. Tego typu tłumaczenia, wobec zebra- ~

nych już dowodów, nie miały oczywiście żadnego s
S6TLSUt »

Jednym ze skutków tragicznej nocnej przygody £
W. był doznany przez nia ^wstrząs psychiczny. Zo- «

stał on dodatkowo pogłębiony wizytami i groźba- Z
mi ze strony różnych osób, związanych z areszto- s

wanymi. Domagały się wycofania przez dziewczu- ~

nę oskarżenia. Ostatecznie trzeba było przewieźć z
W. do szpitala, w którym przebywa do chwili “

obecnej. Jak piszą to w spgrzadzonej, opinii bie- 5
pli lekarze, W. cierpi na głęboki zespół depresuj- s

no-reaktywny i wymaga intensywnego leczenia. -

W tej sprawie jest jeszcze jedna opinia psu- ;

chiatryczna. tym razem dotycząca Sylwestra P. E
i Zbigniewa P. Zdaniem biegłych są to osobnicy wy- s

soce prymitywni, r określonymi przypadłościami E
psychiatrycznymi, na skutek których ..-..w chwili S
zarzucanego im czynu mieli ograniczona w sto- S
pniu znacznym zdolność rozpoznawania jeao zna- E
czenia j pokierowania swoim postępowaniem”.

Akt oskarżenia przeciwko trzem gwałcicielom E
wpłynął już do Sadu Wojewódzkiego w Krakowie. =

Sprawa jednak na wokandzie znaleźć sie bedzie s

mogła dopiero wówczas, gdy stan zdrowia W no- E
zwoli jej na złożenie zeznań. Konieczność ich ~

składania, powrót do tamtej nocu bedzie kolei- E
nym elementem ceny płaconej za brak elementar- ~

nej rozwagi..» ~

JANUSZ HAŃDEREK

Socjalizm na Węgrzech
znalazł się w ważnym punk­
cie zwrotnym 1 natychmiast
trafił na pierwsze strony
gazet. Węgrzy postanowili
zerwać z polityką „małych
kroków” — oświadcza w

PRZEGLĄDZIE TYGO­
DNIOWYM (w artykule
pod wymownym tytułem
„Powaga sytuacji”) wytra­
wny znawca problemów
węgierskich Jerzy Robert
Nowak. Ten sam autor w

POLITYCE komentuje o-

dejście Janosa Kśdśra s

funkcji I sekretarza KC
WSPR i 32-Ietoią .erę stero­
wania węgierską partią
przez tego polityka.

Bogdan Góralczyk (PO­
LITYKA) w artykule „Li­
cznik został włączony” —

zdanie to odnosi się do za­
sady przyjętej podczas XIII

Zjazdu WSPR w 1985, że

pełnienie funkcji partyj­
nych nie może trwać dłu­
żej niż dwie kadencje —

pisze o tym, jak ten „nowy
jakościowo

’

etap” ma wy­
glądać. Decydować będzie
o tym 108-osobowy Komitet
Centralny, w którym ok.
1 /3 to osoby nowe, po raz

pierwszy w centralnych
władzach. Oceniając okres
po roku 1968 profesor eko­
nomii Tamas Nagy stwier­
dził, że istota węgierskiej
reformy była słuszna, ale
praktyka wykazała, że w i-
stocie powstał system hy­
bryda, ani planu, ani ryn­
ku. „Jego zdaniem nie moż­
na reformować wyłącznie
mechanizmów ekonomicz­
nych, wraz z tym konieczne
jest przeprowadzenie zmian
w całym systemie gospo­
darczym, a przede wszyst­
kim znacznie głębsza demo­
kratyzacja życia. Chcąc iść
naprzód trzeba rozważyć
możljwość przeprowadzenia
reform politycznych, a na­
wet dokonania pewnych ko­
rekt ideologicznych”.

DZIECI
NIE MOGĄ CZEKAC

Jakich zmian wymaga
system świadczeń na rzecz

rodziny i dzieci? — na to

pytanie szuka odpowiedzi
w dyskusji, redakcyjnej ty­
godnik ODRODZENIE.

Wojciech Zukrowski —

przew. Krajowego Komite­
tu Dziecka: Z maniakal­
nym uporem dopominamy
się o zorganizowanie mini­
mum dla dziecka w szkole,
tym bardziej, że duży pro­
cent uczniów rusza bez
śniadania, a pieniądze na

posiłek wydaje na to, co w

danej chwili modne: gumę
do żucia, lizak, naszywki z
bohaterami z filmów...

KRAJOBRAZ
PO STRAJKU

TYGODNIK KULTU­
RALNY w wywiadzie z Je­
rzym Dołężką zastępcą dy­
rektora ds. pracowniczych
gdańskiej Stoczni im. Le­
nina szuka odpowiedzi na

pytanie, co było przyczyną
niezadowolenia załogi, czy
dojdzie do wnikliwej, poz­
bawionej emocji oceny zda­
rzeń?

Podobne intencje przy­
świecają publikacjom PO­
LITYKI, gdy informuje o

•obecnej sytuacji w Hucie
im. Lenina (Protokół roz­
bieżności) i rozmawia z dy­
rektorem Tołwińskim ze

stoczni gdańskiej („Nie
czekamy na mannę z nieba,
ale nie spodziewamy się
decyzji o likwidacji. Nie
wierzę, aby ktoś jedną de­
cyzją mógł skreślić z mapy
gospodarczej Polski naj--
większą stocznię produk­
cyjną”).

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: @ w KULTU­
RZE arcyciekawy wywiad
z Izabelą Cywińską (w
„tym” systemie też można
by żyć lepiej, gdybyśmy
przejawiali inne cechy, in­
ny sposób myślenia) & w

ŻYCIU LITERACKIM re­
portaż Ksawerego Pruszyń-
skiego ptr „Noc na Kremlu”
(pamiętne spotkanie Stalin
— Sikorski w grudniu 1941)
ze zbioru .Rosyjski rok”,
wydanego w 1944 r. w No­
wym Jorku © w KOBIE­
CIE i ŻYCIU raport w spra­
wie dzieci specjalnej tro­
ski (żyje ich w Polsce ok.
150 tys., ośrodków diagno­
stycznych jest 6 a powinno
być 49. Medycyna coraz le­
piej radzi sobie ze słabym
noworodkiem. Ratując ży­
cie, wydaje wyrok trudnego
istnienia). @ w PANORA­
MIE o spółce z o.o. „Książ­
nica” załotonej przez wyda­
wnictwa Śląsk i PIW, Za­
kłady Graficzne w Katowi­
cach i Stowarzyszenie Bi­
bliotekarzy Polskich. Chcą
spróbować rozwiązać pro­
blem zaopatrzenia bibliotek
w książki, co nie udaje się
zrobić przez 4Ó lat. Będą
wydawać dla osób słabo

widzących (4.5 min).


